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Zmienił się nie tylko szyld...

Policja wczoraj i dziś
- Mieliśmy Milicję, teraz mamy Policję. 

Szyld jest więc nowy, ale czy wraz z nim 
zmienił się również sposób działania? - Od 
tego pytania rozpoczynamy rozmowę z in­
spektorem JANEM ŚWIECZYŃSKIM - 
rzecznikiem prasowym Komendy Głównej 
Policji.

-Zmiapa szyldu to tylko sprawa wtórna. 
Przede wszystkim nastąpiły, bo nastąpić 
musiały, głębokie zmiany instytucjonalne i 
funkcjonalne. Milicja była ściśle wtopiona 
w struktury MSW i pod każdym względem 
od tego resortu zależna, nawet kadrowo i 
finansowo. Ta zależność sprawiła, że wszys­
tkie ważne decyzje zapadały wyżej, my 
byliśmy tylko ich wykonawcami. Głośna w 
swoim czasie była anegdota, wedle której 
Komendant Główny MO zapytany jak w 
warunkach tej feudalnej wręcz zależności 
funkcjonariusze mają ochotę go słuchać, 
odparł z rozbrajającą szczerością... chyba 
przez grzeczność! Na szczęście to już prze­
szłość. Dziś policja jest samodzielna, a w 
dodatku stała się apolityczna.

- W czym się to przejawia?
- Obecnie jesteśmy centralnym organem 

administracji państwowej. Komendant 
Główny, wraz z ustawą o policji, otrzymał 
szerokie uprawnienia kadrowe, finansowe i 
dyscyplinarne. Co nie oznacza, że władza 
została scentralizowana. Przeciwnie - po­
wstało 49 wojewódzkich komend policji, a 
każda z nich w dużej mierze praktycznie 
rządzi się sama, a w każdym razie decyduje
o swoim kształcie, wykorzystaniu budżetu, 
organizacji i metodach działania. Apolity­
czność policji jest natomiast zagwaranto­
wana ustawowo. Naszym funkcjonariu­
szom nie wolno należeć do żadnej partii, ani 
też prowadzić jakiejkolwiek działalności 
politycznej. Policjant musi być całkiem bez­
stronny i wszystkich traktować jednakowo. 
Nie muszę dodawać, że ten wymóg jest 
całkowitym przeciwieństwem poprzednich 
zasad - przynależność do PZPR była, jeśli 
nie zawodowym, to przynajmniej moral­
nym obowiązkiem.

- Wciąż mówimy o zmianach statuto- 
wo-organizacyjnych. A styl działania? Prze­
cież w nowych ramach można z powodzeniem 
zmienić stare metody...

- Styl się zmienił, bo zmieniły się nie tylko 
struktury organizacyjne, ale również praw­
ne reguły, a przede wszystkim ludzie. Daw­
niej był ścisły podział na przestępczość 
gospodarczą i kryminalną. Był to podział 
sztuczny, bo przecież przestępstwo gospo­
darcze jest także kryminalnym i w tym 
kontekście trzeba je badać i oceniać. Dziś 
tego podziału już nie ma. Na wszystkich 
kierowniczych stanowiskach jest nowa ob­
sada. Chcę podkreślić, że nie były to zmiany 
kadrowe w starym stylu. Komendanci wo­
jewódzcy policji zostali mianowani przy 
udziale władz lokalnych, musieli mieć więc 
społeczną akceptację. Dawniej komendan­
ta przywożono, jak to się mówi, w teczce, a 
teczka pochodziła z wiadomego resortu. 
Mówiąc o nowym stylu działania najlep­
szym przykładem jest praca dzielnicowego. 
W myśl nowych wymagań jest to policjant, 
który rausi się zbliżyć do ludzi, być z nimi 
na co dzień, i znać ich problemy oraz w tych 
problemach służyć im radą i pomocą. Na 
miarę swoich możliwości i zakresu działa­
nia, rzecz jasna.

- Wszystko to pięknie, głośno jednak o 
tym, ie  policja ma gorsze wyniki, a przestęp­
czość wciąż rośnie...

- A jak może być inaczej, skoro do 
pełnego stanu etatowego brakuje nam w 
kraju 21 procent ludzi, a w Warszawie, 
gdzie sytuacja jest najgorsza, ponad 57 
procent. Nie przypadkowo więc co siódme 
przestępstwo ma miejsce w stolicy. Gdyby 
jeszcze wszedł w życie projekt nowej ustawy 
emerytalnej, w myśl którego policjanci tra­
cili uprawnienia wcześniejszego przecho­
dzenia w stan spoczynku, sytuacja stałaby 
się wręcz tragiczna. Chęć odejścia z pracy 
zgłosiło aż 24.000 funkcjonariuszy. W ta­
kim przypadku w Warszawie, na przykład,

Komenda Miasta mogłaby zabezpieczyć 
swoimi siłami wyłącznie ulicę Marszałkow­
ską. To nie jest żart, lecz smutna rzeczywis­
tość. A przecież podstawową zasadą skute­
czności naszego działania, w sensie profila­
ktyki, jest obecność funkcjonariuszy na 
ulicy. Na polskich ulicach ich nie widać; bo 
po prostu mamy ich o wiele za mało.

- Czy to jedyny powód rosnącej przestęp­
czości i waszych słabych wyników?

- Żeby zwalczać przestępczość trzeba 
mieć nie tylko kim zwalczać, ale również 
czym. A nasze wyposażenie, w porównaniu 
z zachodnimi służbami policyjnymi jest 
fatalne. Leży całkowicie łączność, nie ma­
my telefaxów, dalekopisów, nie korzystamy 
z komputerów. Praca służb policyjnych bez 
tych udogodnień jest mało skuteczna. Dom 
jeden tylko przykład - gdybyśmy mogli 
skomputeryzować kartotekę zbioru linii 
papilarnych, wykrywanie przestępstw moż­
na by było poprawić o 15 procent. To tylko 
jeden odcinek. Albo transport. Jest oparty
o samochody polskiej produkcji, całkowi­
cie nieprzystosowane do potrzeb policji. 
Jak ścigać groźnego przestępcę polskim 
fiatem czy polonezem, jeśli ma on pod maską 
swego samochodu nieraz o 100 koni więcej.

- Skoro policja jest bezsilna, to przestępcy 
mają dziś w naszym kraju zielone światło...

- Tak powiedzieć nie można, bo wielu z 
nich, dzięki nam właśnie, trafia w ręce 
sprawiedliwości. Ale, że przestępczość 
wzrosła jest to wynik nie tylko naszej 
słabości. Trzeba pamiętać, że Polska jest 
dziś krajem otwartym, a przestępcy, taka 
już ich uroda, pierwsi skorzystali z otwar­
tych drzwi do Europy. Przez nasze tereny 
wiodą dziś międzynarodowe szlaki prze­
stępcze, u nas wytwarza się materiały wy­
jściowe do produkcji narkotyków syntety­
cznych, tu łączą się nici międzynarodowych 
gangów zajmujących się m.inn. handlem 
kradzionymi samochodami. Mamy już zre­
sztą własnych specjalistów w tej dziedzinie. 
Dziś przestępczość ma wymiar światowy, a 
w dodatku najnowsze osiągnięcia techniki 
do dyspozycji. W przeciwieństwie do nas.

- Jak to wygląda w statystykach?
- W 10 miesiącach bieżącego roku doko­

nano 581.000 przestępstw kryminalnych, 
co stanowi wzrost do analogicznego okresu 
z ubiegłego roku o około 80 procent. Wy­
kryto z tego 37 procent, w ubiegłym roku 
wykrywaliśmy 57 procent. Charakterysty­
czne, że wzrost przestępstw to wyłącznie 
efekt większej liczby kradzieży, włamań, i 
napadów, czyli wykroczeń przeciwko mie­
niu. Jest to prawidłowość socjokryminolo- 
giczna, występująca w każdym kraju, który 
ma trudności gospodarcze.

- Pora na wnioski...
- Nie chcemy - więcej, nie wolno nam - 

zasłaniać się barierą niemożności. Rąk nie 
opuszczamy,- przeciwnie, robimy wszystko 
co można, aby poprawić efektywność dzia­
łania. Nawiązaliśmy ścisłą współpracę z 
zachodnimi policjami. Polska należy do 
Interpolu, już sam ten fakt otwiera nam 
drogę do nowoczesności. Nasi funkcjona­
riusze szkolą się w technice kryminalistycz­
nej we Francji, korzystamy z pomocy służb 
policyjnych Anglii, Danii, Holandii. Holen­
drzy np. zaoferowali nam sprzedaż, po 
cenach polskiego malucha, kilkuset samo­
chodów Volvo, dostosowanych do potrzeb 
policji. Są to wprawdzie wozy o niewielkim 
przebiegu, ale z gwarancją niezawodności 
przez okres na pewno dłuższy niż nowe auta 
rodzimej produkcji. To nie jedyna zmiana 
na lepsze, w planach jest wiele innych 
poczynań. Powolutku, ale konsekwentnie, 
na miarę środków i możliwości, usuwamy 
wszystkie przeszkody, doskonalimy umie­
jętności i metody działania. Efekty są już 
widoczne. Ostatnio udało się już zahamo­
wać dynamikę wzrostu przestępczości. Ma­
my kłopoty i trudności, wiele braków, ale 
kto ich dziś w Polsce nie ma. Policja musi 
sobie poradzić i na pewno sobie poradzi, 
tyle że nie od razu.

Rozmawiał: Andrzej Biliński

Fot. Tadeusz W yszyńskiKIM WILDE

O n e  s ą  n i e w i n n e
C z e s ł a w  M a r k i e w i c z

W  w i ę z i e n n y m  r a d i o w ę ź l e  w i t a m  s i ę  z . k o b i e t ą .  C a ł u j ę  j ą  w  r ę k ę .  

E l e g a n c k a ,  c z t e r d z i e s t o l e t n i a  b l o n d y n k a .  D o p i e r o  p o  c h w i l i  d o c i e r a  d o  

m n i e  i n f o r m a c j a  o  s k a z a n e j .  P a r a g r a f  1 4 8  -  z a b ó j s t w o .  C i e k a w e ,  w  k t ó r e j  

r ę c e  t r z y m a ł a  n ó ż ?  Ł u d z ę  s i ę ,  ż e  j e s t  m a ń k u t e m .  N i e ź l e  s i ę  p a n i  t r z y m a  -  

m ó w i ę ,  a l e  s ł y c h a ć  w y r a ź n i e  „ t r z y m a s z ” . J e s t  m i  g ł u p i o .  T o  p r z e c i e ż  

ł a d n a  k o b i e t a ,  c h o c i a ż  z a b i ł a  k o c h a n k a  p o c z a s  a l k o h o l o w e j  k ł ó t n i .  N a  

d w a n a ś c i e  l a t  p o ż e g n a ł a ,  d z i ś  d w u d z i e s t o l e t n i e g o  s y n a  i  c z t e r n a s t o l e t ­
n i ą  c ó r k ę .  T a m t o  s t a ł o  s i ę  c z t e r y  l a t a  t e m u .  W  t y m  r o k u ,  t a  s k a z a n a  

m a t k a  i  ż o n a ,  p r z e c z y t a  w  w i ę z i e n n y m  r a d i o w ę ź l e  ś w i ą t e c z n e  p o s ł a n i e :  

N a r o d o w e  d z i e j e  s p r a w i ł y ,  ż e  w i g i l i a  w p i s a ł a  s i ę  w  p o l s k ą  t r a d y c j ę  j a k o  

w i e c z ó r  p r a w d z i w e g o  z b l i ż e n i a ,  w z a j e m n e g o  o d p u s z c z e n i a  w i n ,  l e k c j a  

m i ł o ś c i ,  n a j b a r d z i e j  u r o c z y s t e  i  r o d z i n n e  ś w i ę t o  w  r o k u .

Tych słów  będzie słuchać inna  
kobieta z K rzywańca, 'ta która  
w spóln ie z konkubinem  zabiła ojca. 
Ma średnie w ykształcen ie - w ie ­
działa, że zw łok i trzeba ukryć. 
Ćwiartowali je  z w spólnik iem . K ie­
dy konkubin m dlał, cuciła go, p o le­
wając w odą. T ych słów  będzie s łu ­
chała m atka dw uletn iego syna, k tó­
rego zw łoki - po zabójstw ie - spaliła. 
B yć m oże w zruszy się inna m atka 
przyzw alająca sw oim  alfonsom  
gw ałcić córkę. S iedzą też trzy at­
rakcyjne dziew czyny, którym  w  sy ­
lw estrow ej zabaw ie przeszkadzało  
dziecko jednej z nich - w ięc je  utopi­
ły. Trudno zrozum ieć m otyw ację  
innej... m acierzyńskiej zbrodni.

Fot. M arek  W o źn ia k

Spraw czyni - pracow nik naukow y  
U niw ersytetu  W arszawskiego. Za­
biła sześcio letn iego syna. W cześ­
niej m altretow ała w łasne dziecko  
przez trzy lata, stosując przem yśl­
ny  system  kar.

Staram  się zrozum ieć m otyw y  
rodzinnego zabójstwa: m atka z cór­
ką, synem  i narzeczonym  córki, 
zabijają m ęża, ojca i przyszłego te ś­
cia w  jednej osobie. M oże był złym  
człow iekiem ? Rodzina w  roli kata? 
N ie m ogę opędzić się od natrętnego  
m yślenia o m atce, żonie, siostrze. 
Św ięta  kategoria m acierzyństw a. 
W Biblii też zdarzały się zbrodnie. 
Kary. N aiw nie szukam  jakiejś defi­
nicji. W słow niku, pod hasłem  K o­
bieta czytam y: dorosły człow iek  
płci żeńskiej.

Trzydzieści sześć kobiet w  Krzy- 
w ańcu to zabójczynie. W w ięk szo­
ści głęboki m argines społeczny. A le  
zdarzają się w zruszenia. J u ż  p ią ty  
r a z  w id zę  ja k  k w itn ie  ja r zę b in a  - 
pow iedziała którejś w iosny  jedna z 
w ięźniarek. U słyszał to  Stefan Wie­
czorkiew icz - oficer w ięziennictw a. 
Coś w  ńim  w ted y  pękło. D w anaście  
lat pracow ał z m ężczyznam i. N ie­
daw no zdecydow ał się na Krzywa- 
niec. K o b ie ty  są  b a rd z ie j sko m p li­
kow ane , n ieo k ie łzn a n e  - m ów i - 
ła tw o  w p a d a ją  w  skra jnośc i. S ą  
a g re syw n e  a lbo  za m k n ię te  w  sobie. 
W  p o ró w n a n iu  ze  sp o leg liw ym i 
m ę ż c zy zn a m i  sq, m im o  popełn io ­
n ych  zb ro d n i, b a rd z ie j a u te n ty c z ­
ne. N a  p r z y k ła d  w ięzien n e , kobiece  
m iłości b y w a ją  trw a łe , a  c za sa m i  
d ra m a ty c zn e . Izo lo w a n ie  kocha­
n ek  po w o d u je  n a w e t p ró b y  sa m o ­
bójcze. K iedyś w ytatuow ana od 
stóp po pow iek i kobieta krzyknęła: 
S te fa n , ty  to się n a d a je s z  n a  sm alec!

W ioletta Rajska - w ięzienn y p sy ­
cholog - od pięciu  lat próbuje do­
trzeć do tych  kobiet. Sam e zgłasza­
ją  się rzadko. N ie zw ierzają się. 
Zdarzyło się, że przyszła m łoda  
dziew czyna. C iągnie  m n ie  do  kobiet
- pow iedziała. S ięgn ij do  sw ojego  
ż y c ia  - poradziła pani psycholog. 
Czasam i proszą o środki uspokaja­
jące. Najbardziej bolą zerw ane w ię ­
zi z rodzinam i. U przejm ie prosim y
o n a w ią za n ie  k o n ta k tu  - pisze  
w ted y w ięzienn y w ychow aw ca. K i­
lkudniow e przepustki jeszcze bar­
dziej kom plikują spraw ę. Pow roty  
są przygnębiające, chociaż to tu, w  
K rzyw ańcu, dorosłe kobiety p ierw ­
szy raz w  życiu  up iek ły  ciasto, pier­
w szy  raz w  życiu  spały  w  łóżku, w  
pościeli, przeczytały pierw szą w  
życiu  książkę, naw et jeśli nie po­
trafiły w cześniej utrzym ać ig ły  w  
palcach. D w udziestokilkuletn iej 
dziew czynie kończy się kara. Na 
m yśl o pow rocie do pijackiego do­
m u w pada w  rozpacz. Na zw róconą,

naw et delikatnie, jakąkolw iek  u- 
w agę - zaczyna płakać. N ie zabiła 
ojca.

We w rześniu  przyjechali do 
K rzyw ańca studenci z U n iw ersyte­
tu  W rocław skiego na obóz nauko­
w y. Pod k ierunkiem  profesor Lidii 
M ościckiej badali psychologicznie  
skazane. S iedem dziesiąt procent 
kobiet m a defekty um ysłow e, albo

tak czy ow ak - sm utne św ięta.
W w ięziennym  radiow ęźle e le ­

gancka blondynka, z w ylakierow a- 
nym i paznokciam i, n ienagannym  
m akijażem , w  zagranicznych ciu­
chach - zgadza się na szczerą... u- 
czciw ą rozm ow ę. Z a b iła m . M am  
poczuc ie  w in y . M u s ia ła m  ponieść  
karę . D w a n a śc ie  la t w ię z ien ia . Je­
śli ten  w y ro k  je s t d la  c złouńeka  - to  
d o s ta ła m  z a  m ało . A le  ja k  d la  m a ­
tk i i  żo n y  - to z a  d u żo . S k a za n a ?  
Nie, to m i n ic  n ie  m ó w i. N o  bo, n a  co 
sk a z a n a ?  P o zb a w io n a  w o lności - 
w szy s tk o  n a  ten  tem a t. A n i  m in u ­
sów, a n i p lu só w . P r ze r w a  w  życ io ­
rys ie . P o w ie d z ia ła m  sobie: id ę  do  
w ięzien ia , tu  się za m k n ę ła  fu r tk a .  
T rzeb a  się p rzy s to so w a ć , n a w e t je ­
śli w sp ó łw ię źn ia rk i są  n iż sze  po ­
z iom em . N a  w o lności n a w e t b y m  z 
n im i n ie  ro zm a w ia ła . M ó w iła m  so­
bie - je ś li chcesz coś osiągnąć, tu  w  
śro d ku , to o sią g n iesz  to  w  w ięz ie ­
n iu  też. K ie d y ś  się w yp ro stu je sz , 
ty lko  m u s is z  się w czu ć  w  odsia d kę  
k a ry . W iększość p o zb a w io n y c h  n ie  
chce pow róc ić  do  w olności, boi się  

'L /o k u  do  p rzo d u , n ic  p o za  m a r ­
g inesem . D la  ta k ich  w o lność  z n a ­
c zy  dużo , a le  on a  je s t d la  n ich  tu , w  
K rzy w a ń c u . D la  m n ie  n a w e t w ideo  
w  K r z y w a ń c u  n ie  będzie  w o lno ­
ścią . P ó łto ra  ro k u  p ra c o w a ła m  
n a d  sobą, żeby  w y e lim in o w a ć  życ ie  
sp o za  k ra t. O db ierać  lis ty  n a  z im ­
no, n ie  w zru s za ć  się n a  p rz e p u s t­
kach . To  ch yb a  je d n a k  w y ja ła w ia .  
Boję się, ż e ju ż  n a  w o lnośc i m oże  m i  
się n ie  u d a ć  w rócić  do  siebie. C hcia­
ła b y m  n a  p o w ró t kochać kogoś. To  
n ie  strach , a le  w s ty d  p o w o d u je  w e­
w n ę trzn e  za m kn ięc ie . A  ten  głębo-

znacznie obniżoną inteligencję. 
K iedyś była  tu  szkoła zaw odowa, 
fryzjerska i odzieżow a. W sierpniu  
tego roku zam knięto ją z powodu  
braku chętnych. Na blisko setkę  
osadzonych w  zakładzie tylko dzie­
siątka bierze udział w  coniedzielnej 
m szy. N ie dziw i nic. N aw et napis na 
słom iance w  oddziale sam orządo­
wym : N a sm u tk i n a jlep sze  są  ro­
bótk i. K obiety z tego oddziału m ó­
w ią z dumą,’ że n ie  zam yka się ich 
cel, że nikt ich n ie pilnuje. W celach
- jak  w  dom u, którego niektóre z 
ńich n igdy n ie m iały.

D orota K irczuk - w ięzienn y kao­
w iec - rozpoczynając przed sześcio­
ma laty  pracę, n ie  bardzo w iedziała  
jak w ykorzystać w  praktyce k u l­
turę, tę  w ysoką. W ięźniarki m iały  
problem y z podstaw ow ym i, ku ltu ­
ralnym i naw ykam i. To, że po w ielu  
latach odsiadki sięgn ęły  po książki 
Fleszarowej-M uskat, R odziew iczó­
w n y  czy D um asa - o n iczym  nie  
św iadczy.W iększym  przeżyciem  
jest w yjście do lasu  na grzyby, na 
jagody. W tedy strażnicy są w  cyw i­
lu  i n ie mają broni. „D ynastię” 
oglądają w szystk ie, naw et w ie lo ­
krotne m orderczynie. P isują w ier­
sze. Najczęściej o m ężczyznach i 
m iłości. Trudno dotrzeć do ich  in ­
telektu . Pozostaje w rażliw ość. D la­
tego udają się w spóln e A ndrzejki i -

R y s . W ła d y s ła w  S iko ra

ki, n a jg łęb szy  strach?  To n ie  strach, 
ty lk o  sum ien ie . C zy  m a ją  su m ien ie  
te, k tóre  za m o rd o w a ły  z  p re m e d y ­
tacją?  P o w in n y  być  w y izo lo w a n e . 
Z u p e łn ie  zo s ta w ić  ich n ie  w olno , a le  
p ra co w a ć  n a d  n im i n ie  m o żn a .

P o w ięziennym  dziedzińcu prze- 
chadząją się dw ie kobiety. W środ­
ku dziecko. Jedna z w ięźniarek jest  
m atką. D ruga zabiła dziecko siost­
ry. Na w ieżyczkach  w ięziennych  
nie m a strażników  z autom atam i. 
Czterdziestoletnia b londynka z ra­
diow ęzła przygotow uje jakąś audy­
cję. Na pożegnanie całuję ją w  rękę.

Oprócz trzydziestu sześciu  sk a­
zanych za m orderstwa, w  Krzy- 
w ań cu  odsiaduje karę dw adzieścia  
siedem  kobiet za napady z rabun­
kiem . R eszta to złodziejki i w łam y- 
w aczki. K ilka prostytutek. Tylko  
dw ie kobiety pozbaw iono w olności 
za przestępstw a gospodarcze. Bar­
dzo dużo w ięźniarek  w raca tutaj w  
kilka tygodni po w yjściu. Źle się  
czują po drugiej stronie. A lbo źle z 
nim i czują się n iew inni ludzie. N ie­
którym  kobietom  zdarzyło się w ra­
cać po k ilka razy. To b a rd zo  p r z y ­
gnęb ia  - zw ierza się Stefan W ieczo­
rkiew icz - Z a w sze  m a m  na d zie ję , że  
one p o tr a fią  być  n a p ra w d ę  n ie w in ­
ne. A  ja przypom inam  sobie co m ó­
w ią o K rzyw ańcu prawnicy: dobry  
to r t z rod zyn k am i. M yślą oczyw iś­
cie o paragrafach 148,210,207,203...
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P r a w a  m a r s z

N o c  i  l a  t a  G e n e r a ł a

E d w a r d  J . M i n c e r

D zieci, u ro d zo n e  w  ow ą  p a m ię t­
ną , g ru d n io w ą  noc, sko ń czy ły  ju ż  
d ziew ięć  lat.

„Stan w o jen n y  s ta ł się fa k te m  - 
ko m en to w a ł w  „G azecie L u b u s ­
kie j"  red a k to r  G rzyb  - S ta n  w o jen ­
n y  s ta ł się kon iecznością . J a k  d ługo  
jeszcze  m o żn a  było  to lerow ać bez­
k a rn ie  o b łą ka ń cze  d z ia ła n ia , zm ie ­
rza ją ce  do o ba len ia  L u d o w ej 
R zeczpospo lite j ?”

„Stan w o jen n y  m u s i s łu ży ć  p r z y ­
w ró cen iu  p ra w o rzą d n o śc i, s tw o ­
rzen iu  w a ru n k ó w  d em o kra ty za c ji  
ży c ia  i w y p ro w a d ze n iu  k ra ju  z  głę- 
bkiego k r y z y s u  gospodarczego” - 
p o u cza ła  zie lonogórskie  spo łeczeń­
stw o  W ojew ódzka  K o m is ja  W spół­
d z ia ła n ia  P ZPR , ZSL  i SD.

W zim nej, w ięzien n e j celi s łucha ­
liśm y  G enerała: „P ra g n ie m y  P o l­
sk i w ielkiej. J e d y n ą  d rogą  do tego 
celu jes t socja lizm . Soc ja lis tyczne  
idee s ta w a ć  się będą b liższe  w ięk ­
szości n a ro d u , ró w n ież  zd ro w em u  
n u r to w i „ So lidarności”, k tó ry  w ła ­
s n y m i s iła m i i  w e w ła sn y m  in tere­
sie o dsun ie  od siebie p ro ro kó w  kon ­
fro n ta c ji i ko n trrew o lu c ji”.

Ja ko  o b łą ka ń czy  prorocy  śm ie li­
śm y  się gorzko  z  tych  słów . A le  n ik t  
z n a s  n ie  p rzy p u szc za ł, że  życ ie  
z a d a  im  o tw arcie  k ła m  dop iero  po

o śm iu  la tach . Że dop iero  po  d z ie ­
w ięciu , ta k że  w  g ru d n iu , s z e f  
W R O N  opuści n a jw y żs ze  s ta n o w is­
ko w  p a ń stw ie , odchodząc  w reszc ie  
z  po lskiego  ż y c ia  po litycznego . W  
d o d a tk u  z ca łk iem  n ie z ły m  sa m o ­
poczuciem , n a d a l p rz e k o n a n y  o 
słu sznośc i ta m te j decyzji.

W p ro w a d zen ie  s ta n u  w ojennego  
n a zw a n o  w ted y  w yb o rem  m n ie j­
szego z ła . G d yb y  n a w e t zg o d zić  się 
z  ow ą  a b su r d a ln ą  teorią, n ic  n ie  
tłu m a czy 'teg o  w szys tk iego , co d z ia ­
ło  się p o  13 g ru d n ia . D e m o k ra ty za ­
cja i  w ych o d zen ie  z  k r y z y s u  o k a za ­
ły  się fik c ją . P rze z  b lisko  osiem  la t 
rzą d zą c a  ek ip a  n ie  lic zy ła  się z  
o p in ią  w iększośc i n a ro d u . Do osta ­
tka , z  u p o rem  g o d n ym  lepszej sp r a ­
w y , b ron iła  dogoryw ającego  sy s ­
tem u.

Jesteśm y  sp ó źn ien i o b lisko  osiem  
lat.

J a k  w y g lą d a łb y  d z iś  kra j, g d yb y  
sa m o zw a ń c zy  „ zb a w cy  O jc zy z n y ” 
n ie  u s iło w a li za h a m o w a ć  b iegu h i­
storii?  J a k  w y g lą d a łb y  d z iś  kra j, 
g d yb y  n ie  pó źn ie jsze  p o p ra w k i do  
p o p ra w ek  i n ieudo lne  p ró b y  re fo r­
m o w a n ia  n iere fo rm ow a lnego?  Pe­
w n o  ż y l ib y  w śró d  n a s  i ks. Jerzy , i 
górn icy  z  „ W u jka ”, i Ci z  L u b in a  ... 
P ew n o  ta k  w ie lu  n ie  by łoby  zm ę ­

czonych  p r z e d łu ża ją c y m  się, po ­
n a d  m ia rę  lu d zk ie j w y trzym a ło śc i, 
k ry zy se m . S tra t do  o drob ien ia  też  
byłoby  m nie j. M oże w y p rze d z a ją c  
zn a c zn ie  w  n a ro d o w y m  z r y w ie  Wę­
gry, C zechosłowację, N RD , R u m u ­
nię, B u łgarię , ra d z ieck ie  repub lik i, 
p o tr a fi lib y śm y  zw róc ić  n a  siebie  
d łu że j u w a g ę  Z achodu?
„ H istoria  oceni n a sze  d z ia ła n ia ” - 
obw ieścił w ted y  G enerał. J u ż  oceni­
ła  i  to w  sposób je d n o zn a c zn y . A le  
osą d  n a le ży  n ie  ty lko  do  h istorii. 
W ięc trzeb a  p o w s tr zy m a ć  się je s z ­
cze z  g ru b ą  krechą. W szys tk ie  oko li­
czności - fa k t y  i n a zw isk a , pow in-  

\ i y  być u ja w n io n e  w  b la sku  ju p i te ­
rów , n ie  ty lko  w  sp isy w a n y c h  p r z y  
ciep łym  k o m in k u  p a m ię tn ika ch , 
p rzy n o szą c y c h  ich a u to ro m  n iez łe  
ta n tiem y .

N a  o fic ja lne  u ja w n ie n ie  p r a w d y  
o K a ty n iu , o zb ro d n ia ch  okresu  
sta linow skiego , p r z y s z ło  n a m  cze­
kać  k ilk a d z ie s ią t lat. D zis ia j, w  
ca łk iem  o d m ien n e j sy tu a c ji spo łe­
czno-po litycznej, ta k że  w  w y p e ł­
n ia n iu  b ia łych  p la m  kon ieczne  je s t 
w iększe  p rzy śp ie szen ie .

Je te śm y  to w in n i choćby d z ie ­
ciom , u ro d zo n y m  w  o w ą  p a m ię tn ą  
g ru d n io w ą  noc, k ied y  w y p o w ie ­
d z ia n o  w o jnę  p o lsk iem u  na ro d o w i.

W i ę z i e n n e  d z i e j e  p i l o t a  S k a l s k i e g o  ( 5 )

W  K L A T C E
J a n u s z  A m p u ł a  B o g d a n  P a d u c h

To nie przypadek, że pod koniec lat r

M ówi, że  w  k w ietn iu  19o 
p rzeżył najdłuższy tyd zień  w  sw u- 
im  życiu . A le  też k oń czy ł w yjąt­
kow ą jego  część: od w ojennych  
zw ycięstw , sła w y  i orderów , po 
„k ib low y” proces, w yrok  śm ierci, 
dożyw ocie  i cod zienne strarania o 
to, aby także za kratkam i na M o­
kotow ie, w e  W ronkach i w  R aw i­
czu, n ie stracić filozofii życiow ej, 
bez której n ie  zw ycięża łb y  ty le  
razy pod niebem : polsk im , an g ie l­

lesiątych został generałem...

sk im , afrykańskim , w łosk im  czy  
niem ieck im . Bo tam , w  pow ietrzu , 
i tu za kratam i, w a lczy ł przecież  
nie ty lk o  o życie , a le  także o filozo­
fię ...

A le  za kratam i jed n a  z ostatn ich  
batalii znów  zaczęła  się od kibla, 
który  słu ży ł tu  tak że  jak o  ... d zw o­
n ek  alarm ow y. D yżu rn y  strażn ik  
raportow ał w ięc: „m elduję służbo­
w o Ob. N aczeln ik ow i, że  w  czasie  
służby nocnej o godz. 22.15 w  cza­

sie zajścia z w ięź ­
n iem  A ntonim  G., 
w ięzień  S tan isław  
Sk alsk i z celi 413 II 
C zaczął bić w  k lap ę

• z całej siły  dom aga­
jąc  się  w yjaśnienia: 
dlaczego m orduje­
m y ludzi. Z achow a­
nie tegoż w ięźn ia  
podnosiło  na d uchu  
w ięźn ia  A nton iego  
G. jak  rów n ież ź le  i 
d e m o r a l i z u j ą c o  
w p ływ ało  na pozos­
ta łych  w ięźn ió w ” . 
D latego  strażn ik  po­
stu low ał „48 godzin  
ciem n icy  dla S k a ls­
k ieg o ”, ale napotkał 
opór - także w yrażo­
ny  na p iśm ie. 

„O budziłem  się  
‘ na sk u tek  bardzo 

głośn ego  jęczen ia  o- 
raz ciskania  jak ichś  
przedm iotów . Z od­
g ło sów  sądziłem , że  
dzieje się  to  nade  
m ną i że  jak iś w ię ­
zień  chce sob ie w y ­
rządzić krzyw d ę (...) 
Sądziełem , że n ikt 
nie s ły szy  co się  tu  
dzieje i p ostan ow i­
łem  zaalarm ow ać  
p ełn iących  służbę. 
K ilkakroton ie u d e­
rzy łem  k lapą b y  k o ­
goś w yw ołać  i po  
ch w ili k toś zapyta ł 
przez drzwi: co  s ię  
tu  dzieje? P o w ie ­
działem : pan ow ie, 
zróbcie coś, bo p rze­
c ież  spać n ie  m ożna, 
a g ło s zza drzw i od­
pow iedział: dobra, 
dobra już śpijcie! 
P o tem  n ie  padło  ju ż  • 
ani jed n o  słow o  z 
mojej strony, an i ze  
strony funkcjona­
riusza służby w ię ­
ziennej. R aport na  
m nie - jak ob ym  coś  
p ow iedzia ł o biciu  - 
je s t  ca łk ow icie  zm y­
ślo n y ” - r ipostow ał 
Stan isław  Sk a lsk i w  
piśm ie do n aczeln i­
ka. P rzed staw ił zu-
Se łn ie  inn e, realia

5 ju ż  zaczął się  1956 
rok, w ięc  n aczeln ik  p ostan ow ił u- 
stalić jak  napraw dę było. D yżu rn y  
strażnik  w  k ońcu  w ięc  przyznał, 
że słów  S k alsk iego  n ie  s łysza ł o so ­
b iście, a „zapodane w  raporcie: „z 
jak ich  p ow odów  m ordujecie lu ­
dzi” p isa łem  ze s łów  od d zia łow e­
g o ” - stw ierdził. T en  jed n ak  za­
przeczał, bo s łysza ł ty lk o  su g estię  
S k a lsk iego  aby spraw dzić „czy  w  
c e li na p iętrze k toś sam  się  n ie

Fot. Bogdan Paduch

R y s . A . M leczko

m orduje”. N aczeln ik  odnotow ał 
w ięc  „ p ew n e n ied ok ładności co 
do w yp ow ied zi o m ord ow aniu” i 
zarządził „dodatkow e rozm ow y” 
po k tórych  m ajor S k a lsk i z czys­
tym  su m ien iem  m ógł stw ierdzić: 
„spraw a została  całkr ,/ic ie  w yjaś­
n iona i n ie m am  żadnych p reten ­
sji” .

D la n iego  bardziej osob iste  zn a­
czen ie  m iały  jedn ak  czynn ości 
podjęte w  N aczelnej P rokuraturze  
W ojskowej. A ni przez m om en t n ie  
czu ł się  w in n y , a c iążyło  na‘ nim  
odium  szp iega  (podana do publicz­
nej w iadom ości, np. w  k siążce  
„Proces Turnera - jak  pracują  ob­
ce w yw iad y)”. Jego  proces był z 
k o le i tajny, w ięc  n ik t postronny  
nie zn a ł „rzete ln ości” u zasad n ie­
nia w yroku. A  napisano tam  o 
Skalsk im , że „czujność jego  po­
w inna być w yostrzona na zagad­
nienia szp iegostw a”, b ow iem  „m i­
m o późnego pow rotu  do kraju, 
został przez P ań stw o  P o lsk ie  
przyjęty i postaw ion y  na  stan ow is­
ku, k tóre b yło  w yrazem  zaufania  
do n ieg o ”. On jed n ak  „zaufanie.to  
zaw iód ł i okazał, że  je s t  w rogiem  
ustroju ludow ego oraz zw olenn i­
kiem  w rogów  P aństw a P o lsk iego .” 
W tej sytuacji: jego  „ew n tu a ln e  
zasługi w ojen n e zosta ły  zd ysk on ­
tow an e przez im p eria listyczn e o ś­
rodk i” i „n ie  m ogą oznaczać żad­
n ego  złagodzen ia  kary, na  którą  
zasłużył. S w y m  przestępczym  
dzia łan iem  w yk aza ł bow iem , że  
w alczy ł z N iem cam i n ie  dla dobra 
kraju ojczystego , lecz  dla dobra 
państw  im p eria listyczn ych ” . Za­
słu ży ł w ięc  na karę śm ierci za  
szp iegostw o  ... „n aw et je ś li  n ie  m a  
bezpośredn ich  d ow odów  b y  był 
w erb ow an y  jako agen t ”

N a przedw iośn iu  1956 r. taka  
„sp raw ied liw ość” jed n ak  pęk ła  
już jak  bańka m ydlana, w ięc  N a­
czelna  P rokuratura w ojskow a  
podjęła starania o ... zm ianę kw a li­
fikacji praw nej czynów , za k tóre  
Sk alsk i został sk azan y  w  1950 r. 
Z am iast art. 7 M ałego K odeksu- 
K arnego („K to działając na szkod ę  
P ań stw a  P o lsk iego , grom adzi lub 
przekazuje w iadom ości, d ok u ­
m en ty  lub  in n e p rzedm ioty  stan o­
w iące tajem nicę p ań stw ow ą ...), 
przyw ołano w ięc  art. 4 ust. 2 D e k ­
retu z 29.X.1949 r. („K to n ie  będąc  
do tego upraw niony zbiera, prze­
chow uje, przekazuje, ujaw nia lub  
ogłasza w iadom ości, d okum enty  
lub przedm ioty  stan ow iące  tajem ­
n icę  pań stw ow ą ...). R óżn ica  była  
delikatna, lecz  isto tn a , bo na pod­
staw ie  D ek retu  nadal m ożna było  
uznaw ać w in ę, a jed n ocześn ie  (w  
duchu  ów czesn ej odnow y) trochę  
zm niejszyć karę. Z grom adzenie  
Sęd ziów  N ajw yższego  Sądu W ojs­
k ow ego  postąp iło  jed n ak  inaczej. 
„W trybie nadzoru sąd ow ego” u- 
ch yliło  b ow iem  w yrok  W ojskow e­

go  Sądu R ejon ow ego w  W arszaw ie  
z 1950 r. (kara śm ierci) oraz po­
stan ow ien ie  NSW  z 1951 r. (d oży­
w ocie  decydując „um orzyć p ostę­
pow an ie karno-sąd ow e w  tej spra­
w ie ” i nakazując „bezzw łoczne  
zw oln ien ie  z w ięzien ia  S k a lsk iego  
S tan isław a”.

To w łaśn ie  po tej decyzji roz­
począł się  najd łuższy tyd zień  w  
życiu  w yb itn ego  p ilota. D w a dni 
po jej podjęciu od działow y bo­
w iem  pociągnął m ajora za rękę i 
na ucho pow iedział: - p a n i e  
Sk alsk i, p a n  ju ż  w ychod zi, ale to  
tajem nica, w ięc  n iech  pan  riikom u  
n ie  m ó w i ...
Już, słow o: p a n  w ypow iad an e  
przez strażnika do w ięźn ia  
brzm iało w yjątkow o, a je ś li zw a­
żyć jeszcze perspektywę w oln ości...

- S ied zia łem  w ted y  w  jednej ce li 
z oficerem  AK m ieszkającym  w  
K ielcach  i adw okatem  z Łodzi. 
O czyw iście , natychm iast im  po­
w ied zia łem , a le  o n i ... posm utn ieli, 
bo zostaw ali. Z apew niłem , że sk o ­
ro ja  w ych odzę, to  oni na p ew no  
też w yjdą. I rzeczyw iśce:' m nie  
zw oln iono  w  k w ietn iu , a tego  ad­
w ok ata  w  m aju.

W iosną 1956 r. m ajor S tan isław  
S k alsk i po raz k olejn y  rozpoczął 
urządzanie sw eg o  życia . „Od razu  
w róciłem  do W arszaw y. M ieszka­
nia na ul. F iltrow ej ju ż  n ie  m iałem , 
w ięc  zatrzym ałem  się u znajo­
m ych. Z ałatw iłem  dow ód osob isty  
i zam eldow anie, a u M rugalsk iego
- szefa gab in etu  prem iera C yran­
k iew icza  - podjąłem  starania o ja ­
k iś w łasn y  Kąt. D osta łem  to m iesz­
kanko, w  k tórym  rozm aw iam y. 
B yło  jed n ak  go tow e dopiero w e  
w rześn iu , a w ted y  podejm ow ałem  
kolejną bardzo w ażną d ecyzję. A- 
kurat w  M ON-ie d ok on yw ały  się  
zm iany, w ię c  p łk . F ronk iew icz za­
prosił m n ie  tam  i pow iedział: - 
S łysza łem , że  chce pan  w rócić  do 
w ojska  ? O dpow iedziałem , że w ca­
le  m i na tym  n ie  za leży  i k ied y  
sły szę  w arkot sam olotu , to  ... od- 
racam  g łow ę. Jednak  w  paździer­
n iku, jeszcze  przed w ystąp ien iem  
G om ułk i na P lacu  D efilad, w padł 
do m nie k o lega  i pokazał „Trybu­
n ę L udu” z listą oficerów , którzy  
w rócili do czynnej służby. T ego  
sam ego dnia odb yłem  rozm ow ę ze 
Spych alsk im , który ju ż  w y stęp o ­
w ał jak o  m in ister obrony narodo­
w ej, jed n ak  jeszcze  po cyw iln em u . 
P ow iedział: - M usi pan  nam  pom óc  
i w rócić do służby. Ja też m ógłbym  
robić coś innego. Jestem  przecież  
arch itek tem , ale ... m n ie  kazała  
partia, a pana w zyw a  O jczyzna. I 
zgodziłem  się.

R ozpoczął k o lejn y  etap  lo tn icze­
go  życie . P o  aerok lubie na W oły­
niu, d ęb lińsk iej S zk o le  Orląt, w o­
jen n y ch  zw y cięstw a ch  oraz ... 
d w óch  w yrokach  i ośm iu  latach

w ięz ien ia  - znów  startow ał i lądo­
w ał, u czy ł in n ych  oficerów , anali­
zow ał m apy sztab ow e. Został p u ł­
k ow n ik iem , a po d w u n astu  latach  
czynnej, po w ięzien n ej słu żb y  w  
lo tn ictw ie  w ojsk ow ym  - sek reta ­
rzem  generalnym  A eroklubu PRL.

Od 1972 r. form alnie jest w  sta ­
n ie  sp oczyn k u , ale ... n ie  m a n atu ­
ry  em eryta . To n ie  przypadek , że  
pod k on iec  la t osiem d ziesiątych  
zosta ł gen era łem , bo w śród  ofice­
rów  - lo tn ik ów  sta le  je s t  ob ecny  i 
ak tyw n y . N ie ty lk o  jako  p ilot - 
legenda. Jeździ, rozm aw ia, załat­
w ia, p isze  ...

Fotografia z człon kam i an g ie ls­
kiej rodziny królew skiej: dok u ­
m en ty  podpisane przez S ik orsk ie­
go czy S osn k ow sk iego; św iad ect­
w a osobistej znajom ości z P o to c­
k im  - instruktorem  astronautów  w  
N A S A , z gen era łem  K utyną - fa­
ch ow cem  od am eryk ańsk ich  w o ­
jen  gw iezd nych; tegoroczn a roz­
m ow a z gen era łem  Jaruzelsk im  
przed kam eram i T V P, czy  sp ot­
k an ie  z gen era łem  M oczarem  k ie ­
dy  w aży ło  się  h istoryczne roz­
strzygn ięcie  ... to ty lk o  n iektóre  
przejaw y jego  ak tyw ności.

W spom ina: - A kurat w yb iera­
łem  się  do B ielsk a , k ied y  zatelefo­
now ał W ładek S iła -N ow ick i. P ro­
sił abym  został, bo m a w ażną spra­
w ę. P rzez  telefon  n ie  ch cia ł p ow ie­
dzieć jaką, a le  zaraz przyjechał i 
n am aw iał m n ie do ... rozm ow y  
w łaśn ie  z M oczarem , k tórego zn a­
łem  ze ZBOW iD-u. O n był w ted y  
p rezesem  N IK -u i liczy ł się  w  w ar­
szaw sk im  św iatku , a akurat w rza­
ło, bo sędzia  K ościeln iak  „skory­
g o w a ł” statu t „Solid arności” . S i­
ła -N ow ick i n a leża ł do najbliższych  
doradców  W ałęsy i ap elow ał do 
m nie: - M usisz się  sp otkać z M o­
czarem , porozm aw iać i przek o­
nać. N iech  zarejestrują, n iech  zro­
bią coś rozsądnego, bo będzie  n ie ­
dobrze, poleje  się  k rew  ... O dłoży­
łem  w ięc  w yjazd  do B ielsk a , a 
M oczar przyjął m nie i porozm a­
w ia liśm y  ...

N ie p rzecen ia  sw oich  zasług  w  
Żadnej spraw ie. W skazuje różne  
okoliczności. N ie lub i bohatersko - 
cierpiętn iczej tonacji, a le  też n ie  
k ok ietu je udaw aną skrom nością. 
K ilka razy pow tarza angielsk ie: 
forgotten! W reszcie w yjaśnia: - J e ­
śli coś przegraliśm y, to  - jak  m ó ­
w ią A n g licy  - forgotten! Zapom nij, 
odrzuć i n ie  w racaj, bo rozpam ię­
tyw an ie  porażki m oże oznaczać  
ty lk o  ... k lęsk ę . N a w ojn ie, w  sto ­
sunk ach  m iędzyludzk ich , n aw et 
w  m iłości. Czyli: forgetten  - to taka  
jego  filozofia życiow a ...

I per saldo: w ygryw ał, chociaż w  
p ow ietrzu  czu ł ból p łon ących  rąk, 
w  „k ib low ym ” p rocesie  otrzym ał 
w yrok  śm ierci, a - będąc absol­
w en tem  S zk o ły  O rląt - w ie le  lat 
sp ęd ził w  ... w ięzienn ej k latce.
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I z b a  H a n d l o w a  p o  s z w e d z k u  ( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )

„ K o n f i d e n t k a ,  s w a t k a ,  s ł u ż ą c a ”
A n n a  B u ł a t  R a c z y ń s k a

Do Jónkóping w  Szw ecji jest z 
■ Zielonej Góry tak daleko, jak  do 
Zamościa albo B iałegostoku. Nie 
licząc oczywiście, kilkugodzinnej 
podróży prom em  przez B ałtyk. Z 
Istad, gdzie dobija prom, jedzie się  
na północ jeszcze około trzysta k i­
lom etrów  m. in. przez region Sm a- 
land, którego stolicą jest Jón­
kóping.

M iasto liczy, podobnie jak Zielo­
na Góra, 110 tys. m ieszkańców , w  
całym  „w ojew ództw ie” Sm aland  
m ieszka zaś 310 tys. ludności. P o ło­
w a jej pracuje, z czego 50 tys. Judzi 
w  przem yśle - w  zakładach różnej 
w ielkości, z których szczególn ie li­
czy  się 12.

*  *  *
Goran Kinnander, urzędujący  

dyrektor Izby Handlowej w  Jón­
kóping m ówi, że spotkał niedaw no  
kolegę, szefa firm y m eblarskiej. 
T en opow iedział m u o korzyściach, 
jakie w yciąga z pow ierzania szycia  
tapicerki do sw oich  m ebli P ola­
kom. Otóż jedna kobieta, która szy­
je  poduszki do m ebli w  Szw ecji 
kosztuje tegoż producenta około 20 
tys. koron m iesięcznie. Polka, k tó ­
ra robi to u siebie w cale  n ie gorzej, a 
czasem  i lepiej, kosztuje m iesięcz­
n ie ... najwyżej 1 tys. koron.

Pan K innander podaje ten  przy­
kład opowiadając o bardzo w yso­
k ich  kosztach w ytw arzania w  
Szw ecji. Ma na m yśli g łów nie w yso­
kie w ynagrodzenia, które w  naj­
w iększym  stopniu obniżają zysk  
w łaścicielom  fabryk. W prowadzają 
oni autom atyzację, ale ona też ma 
sw oje granice. D latego w ie le  szw e­
dzkich przedsiębiorstw  jest dziś za­
interesow anych naw iązaniem  
w spółpracy z krajami, gdzie siła  
robocza jest dużo tańsza niż w  
Szw ecji. Na przykład z Polską.

Goran Kinnander tw ierdzi, że 
w ierzy, iż sytuacja gospodarcza P o­
lsk i będzie się system atyczn ie po­
prawiać i nadejdzie w  końcu czas, 
kiedy  i u nas w ynagrodzenia praco­
w ników  będą w ysok ie. Zanim jed ­
nak to nastąpi w spółpraca firm pol­
sk ich  i szw edzkich  ograniczy się do 
pow ierzania produkcji Polakom , z 
czego jednak w yniknąć ma korzyść 
obopólna. — Pow ierzając w am  pro­
dukcję przenosim y przecież na 
w asz teren  nasze technologie —  
m ów i szef Izby Handlowej — W kró­
tce będziecie m ogli odczuć to jako  
pew ną form ę kształcenia, która da 
w am  m ożliw ości techniczne. K szta­
łcen ie  personelu  to lepszy pom ysł, 
niż szukanie dotacji dla przedsię­
biorstw , zabieganie o subw encjono­
w anie ich.

Izba H an d low a w  Jónk óp ing  
je s t  za in tereso w a n a  n a w ią za ­
n iem  k o n ta k tó w  z reg ion em  lu b u ­
sk im . —  N ie b ęd ziem y m ie li żad ­
n ych  p rob lem ów , żeby skojarzyć  
n asze  w sp ó ln e  in tere sy  — m ów i 
pan K innander Jesteśm y  ek s­
p ertem  n a sw o im  teren ie . D o n a ­
szej Izby n a leżą  w szy stk ie  liczące  
s ię  zak ład y  p rzem ysłow e w  ok rę­
gu . W iem y d ok ład n ie  co prod uku­
ją  i co ch c ia ły b y  produkow ać. Do 
ja k ich  k rajów  ek sp ortu ją  i ja k im i  
in n y m i są  za in teresow an e. Za­
ch ow u jem y  s ię  ja k  k on fid en ci, 
k tórzy  zdradzają  ta jem n ice  
p rzed sięb iorstw . O czyw iście  za 
ich  zgodą i  p rzyzw olen iem .

W iedzę o gospodarce w  regionie  
Izba w  Jónkóping czerpie m. in. z 
ankiet, które co roku rozsyła do 
każdego z przedsiębiorstw  — człon­
ków  Izby. Szczegółow o w ypełn ione  
ankiety w ędrują do kom putera, a 
następnie na podstaw ie zgrom a­
dzonych w ten  sposób informacji,

pow staje katalog — każdego roku 
now y. Zawiera on w szystko to, co 
m oże okazać się interesujące dla 
próbujących naw iązać w spółpracę  
z regionem . Goran Kinnander za­
pew nia, że kontaktow anie się z re­
gionem  poprzez Izbę, daje znacznie  
w iększe m ożliw ości, niż naw iązy­
w anie kontaktów  z przedsiębiorst­
w am i bezpośrednio.

Prócz w spom nianego katalogu I-

y , \ .

P e łn i w obec p rzed sięb iorstw  ro lę  
słu żeb n ą. Istnieje, bo jest potrzeb­
na. Gdyby n ie otrzym yw ała za le­
ceń, zakończyłaby żywot.

Izba H andlow a w  Jónkóping na­
leży  do m iędzynarodowej sieci izb 
handlow ych, która obejm uje 10 tys. 
izb w  różnych krajach. Izby te u- 
trzym ują ze sobą stałe kontakty, 
w ym ieniają informacje. P laców ka z 
Jónkóping otrzym uje co roku prze-

w  tw orzeniu  regionalnego planu  
zagospodarow ania przestrzennego, 
w rozw ikłaniu problem u lotnictw a. 
W ładze gm iny chętnie zasięgają o- 
pinii Izby w  w ielu  spraw ach w aż­
nych  dla regionu i miasta.

-— N ie m am y jeszcze eksperta  
jeśli idzie o to, co się dziś dzieje w  
P olsce —  m ów i Goran Kinnander
— W aszym  krajem interesujem y  
się na bieżąco i w ciąż uzupełniam y  
informacje.

P o l a c y  w  B e r l i n i e
G r a ż y n a  C z e r w i ń s k a

Trudno w yprzeć się  Berlinow i sw ojej polsk iej spuścizny, w idocznej już  
na p ierw szy rzut ok a  w książce  telefon iczn ej. N ie  będzie przesadą  
stw ierdzen ie, że  co  czw arte zaw arte w niej n azw isko jest polsk ie . W  
dodatku w iele z nich w ystępuje jeszcze  w k ilku  w ym yślnych , przy­
stosow an ych  do w ym ow y n iem ieckiej w ersjach ta k , że im form a bardziej 
zn iem czona, tym  starsza  zapew ne em igracja.

Berlin jest obok Drezna najstarszym 
polskim skupiskiem emigracyjnym w Nie­
mczech. I tak np. w wieku XIX przyjeżdża 
tu młodzież z ówczesnego zaboru prus­
kiego, pozbawiona w rodzinnych stro­
nach możliwości studiów. Tu pracowali 
liczni polscy naukowcy, pisarze i artyści. 
Jednak Berlin dziewiętnastowieczny to 
przede wszystkim masy robotników przy­
byłych tu w poszukiwaniu lepszych wa­
runków życia i pracy.

Nie każdy wie, że przykładowo w roku 
1910, liczba Polaków zamieszkujących 
Berlin i okręg berliński wynosiła 80 tys. 
osób. W tym okresie działało tu aż 56 
polskich organizacji patriotyczno-kultu- 
ralnych, trzy banki oraz wydawana była 
gazeta codzienna - „Dziennik Berliński”, 
który pomimo licznych perapetii przetrwał 
aż do 1 września 1939 r.

Dopiero wojna, i to na dobrych kil­
kadziesiąt lat zaciera ślad, po tych roz­
miarów polskim Berlinie. W latach powo­
jennych np. 56, 68,70 czy 76 mają miejsce 
co prawda okresy wzmożonej emigracji z 
Polski, jednak większość emigrantów kie­
ruje się wówczas do Francji, Wielkiej 
Brytanii czy USA. Dopierow latach 
80-ych Polacy zdobywają Berlin na nowo. 
Dziś jesteśmy po Turkach i Jugosłowia­
nach trzecią co do wielkości grupą obco­
krajowców w tym mieście. Według da­
nych Senatu Berlina przebywa tu obecnie
16 tys. Polaków, a po uwzględnieniu dużej 
grupy tzw. aussiedlerów (wysiedleńców), 
liczba ta byłaby o wiele większa.

Koniec dekady lat osiemdziesiątych to 
już prawdziwy polski potop w Berlinie, na 
którego to temat wypowiada się telewizja, 
rozpisują gazety i debatuje senat miasta. 
Wszyscy jednak są bezsilni wobec coraz to 
większych mas turystów-handlowców, 
napływających ze wszystkich stron Polski.

W centrum Berlina powstaje tzw. POLEN 
MARKT, miejsce sprzedaży wszelkich to­
warów, który pomimo zakazów i ogro­
dzeń przenosi się z miejsca na miejsce 
dając świadectwo polskiej zaradności i sile 
przebicia. Niemieccy sprzedawcy zpoblis- 
kiego pchlego targu idą w plajtę a na 
polskim jarmarku interes kwitnie. Nie­
rzadko widzi się też berlińskiego penera 
popalającego polskie „Popularne”. Rów­
nież i znana w kraju gra w trzy karty to 
stały polski wkład do kultury Berlina. 
Polen Markt już co prawda nie istnieje, ale 
grę tę przejmują Jugosłowianie, którzy z 
liczną'grupą naganiaczy kontynuują obe­
cnie polską tradycję w samym centrum, 
przy Budapesterstrasse.

Zycie toczy się dalej. Znikają z centrum 
autobusy z napisem „Turystyczny" i chy­
ba tylko detektywi z domów towarowych 
z nostalgią wspominają czasy, kiedy to 
mieli pełne ręce roboty. Ci z BILKI przy 
dworcu Zoologischer Garten przyłapywa­
li w dobry dzień na gorącym ucznku 
średni 60 Polaków.

Niewielu Niemców dziś tak krytycznie 
odnoszących się do naszych rodaków wie, 
że obok Polen Markt istniały i isnieją w 
Berlinie takie polskie instytucje jak cent­
rum kulturalne, wydawnictwa, teatry, czy 
też niezależna polska telewizja. Niewielu 
wie, że żyje tu i pracuje wielu polskich 
pisarzy i naukowców', takich jak chociaż­
by profesor Witold Szalonek, pracownik 
Berlińskiej Akademii Sztuk Pięknych, 
który tak uroczo prowadził niedawno 
koncert z okazji 72 rocznicy odzyskania 
przez Pciskę niepodległości. Że mieszka 
tu wielu znanych aktorów, jak chociażby 
Izabella Trojanowska.

Czas mija a po Berlinie nadal krążą 
podania o przysłowiowej już zatrutej pol­
skiej kiełbasie i o wypchanych sieczką 
paczkach Marlboro.

N a  zd jęciu: M ost zw o d zo n y  w  Jó n kó p in g  id z ie  w  górę...

zba w  Jónkóping w ydaje co m iesiąc 
specjalny biu letyn , w  którym  ch ęt­
nie um ieściłaby w ykaz w szystk ich  
lubuskich firm, które chciałyby na­
w iązać w spółpracę ze szw edzkim  
partnerem .

*  *  *
Izba H andlowa w  Jónkóping po­

w stała jeszcze  w  1906 roku, jednak  
nie z taką Izbą jak  tam ta m am y do 
czynienia dziś. Obecna, funkcjonu­
jąca na now oczesnych  zasadach, 
zaczęła się tw orzyć dopiero w  1970 
roku. Mniej w ięcej w tedy  nasilił się  
w  Szw ecji proces internacjonalizo- 
w ania handlu. D yrektoram i przed­
siębiorstw  zostali m łodzi, m yślący  
w  sposób n iekonw encjonalny lu ­
dzie, którzy zaczęli szukać now ych  
rozw iązań i now ych  zagranicznych  
kontaktów . Na odrodzenie się Izba 
w  Jónkóping potrzebow ała p iętna­
stu lat. D ziś n ie m usi już udow ad­
niać przedsiębiorstw om , że jest im  
potrzebna.

J est organ izacją  p ryw atn ą . N ie  
o trzym u je  żad n ych  dotacji a n i od  
rządu , a n i od w ła d z  lok a ln ych . 
N ależy  do n iej 12 ty s ięcy  przed­
sięb io rstw  z ca łego  reg ion u  —  
w szystk ie  te, które maję jak ieś in­
teresy  poza granicam i kraju P rzy­
należność do Izby jest oczyw iście  
dobrowolna. O przystąpieniu decy­
duje zarząd przedsiębiorstw a, k tó­
re opłaca potem  składki członkow ­
skie. Stanow ią one 20 procent do­
chodów  Izby. R esztę w ypracow uje  
sobie sam a św iadcząc różnego ro­
dzaju usługi na rzecz firm. P rzygo­
tow uje dokum enty do eksportu, or­
ganizuje sem inaria na tem at ek s­
portu, podejm uje się konsultacji.

p iętnie 5 tys. problem ów  do roz­
w iązania od innych izb. N ajczęstsze  
kontakty utrzym uje z Francją, n ie ­
którym i regionam i w e W łoszech i w  
D anii. C h ętn ie  i  ja k  n ajszyb ciej 

. n a w ią że  w sp ó łp racę  z reg ion em  
lu b u sk im .

*  *  *
Struktura Izby Handlowej w  Jón­

kóping jest prosta. Za działalność  
Izby odpow iedzialny jest 10-osobo- 
w y zarząd, w  skład którego w cho­
dzą reprezentanci przedsiębiorstw . 
Zarząd angażuje dyrektora Izby i 
rozw iązuje w iększość problem ów. 
T ylko 5 osób w  Izbie jest na etatach  
stałych. W Izbie Handlowej funkc­
jonują różne kom itety. Na przykład  
kom itet do spraw kom unikacji albo 
handlu zagranicznego. Gdy poja­
w ią się now e problem y, tw orzony  
jest now y kom itet. W Izbie mają 
sw oje biura doradcy handlowi. 
W łaścicielem  połow y biur jest pań­
stw o, zaś druga połow a jest w  rę­
kach pryw atnych.

Izba Handlowa w  Jónkóping za­
angażow ała się ostatnio w  tw orze­
n ie m iędzynarodowej szkoły hand­
low ej, która ma rozpocząć działal­
ność już za trzy lata. Idea u tw orze­
nia tej szkoły w yszła  od w ładz w oje­
w ódzkich. Będą'się w  niej uczyć nie 
tylko Szw edzi, ale także obcokrajo­
w cy  (być m oże i Polacy, którym  uda 
się otrzym ać specjalne stypen­
dium).

Izba ściśle w spółpracuje z w ła ­
dzam i w ojew ództw a i gm iny. Stara 
się także um ieścić sw oich  przed­
staw icieli w e w ładzach lokalnych. 
Pom aga gm inie w  rozw iązyw aniu  
różnych problem ów . Na przykład

G r a ż y n a  C u d a k

J e s t  w  n ic h  c o ś  z e  s ł o ń c a  i z ie m i .  Z m a r z e ń  z a k lę t y c h  w  p ia s e k  i w o d ę .  Ś w i a t  s m u t n y c h  i 
ła g o d n y c h  p o s t a c i  w  b a r lin e c k ie j  c e r a m i c e  t o  p r z e d z iw n a  b a jk a . M ia s t e c z k o  ż y je  w  n ie j  o d  
ć w i e r ć  w ie k u .  I ja k  ż a d n y m  —  s z t u k a  c e r a m ic z n a  z a w ła d n ę ła  n im  d o  k o ń c a .
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Teraz też jest sam a w dom u. W 
garnku na kuchni cieniutka zupka  
z ziem niaków  i m archew ki, z o- 
drobiną masła. Na drugie będzie 
m akaron z cukrem . Gdy najstarszy  
syn  szybko w róci ze szkoły, w yśle  
go z butelkam i do skupu. Może 
w ted y  będzie do cukru i śm ietana.

—  Żyje się — zw ykła krótko m ó­
w ić, bo nie ma o czym . D zieciak  
popiskuje w  w ózku  pierś chcąc 
ssać. Podaje m u ją, ale chłopczyk  
czuje irytację m atki i odwraca się  
od piersi. W zruszając ram ionam i 
w kłada go znów  do wózka.

D aw ne czasy, gdy uśm iechała się  
do dziecka, baw iła z nim  grzechot­
ką. Teraz szorstko coś zagada, ru­
chy ma gw ałtow ne, nerw ow e i 
tw arz też rzadko się w ygładza.

— O biecyw ał — powtarza. —• A le  
zaw sze kończy się na obietnicach. I 
tak dobrze, że n ie jest gorzej. Raz 
przypadkiem  w zięłam  gazetę w  rę­
kę, a tu piszą, że Adam  taki i taki 
zatrzym any za rozbój i'coś jeszcze. 
A jego akurat nie było w  domu. 
Pom yślałam : „No tak, i do tego już 
doszło”. Jak jaka w ariatka rzuci­
łam  się do niego, gdy powrócił.

Kam ienica w ie w szystko. yI ślub  
jej z A dam em  także pam ięta. 
Szloch  m atki K atarzyny w  koście­
le, aw antury przy w eselnym  stole  i 
sp itego jak bela pana m łodego.

— N aw et księdzu się w ted y  w y­
m knęło, że z tej m ąki chleba n ie  
będzie — przypom ina sąsiadka. P o­
wiadają, że ma prawo oceniać A da­

O d c z a r o w a n ie
G r a ż y n a  C u d a k

P o w i n n a  b y ł a  z r o z u m i e ć .  J a k ż e  i n a c z e j  w y t ł u m a c z y ć  
w y n i e s i e n i e  p r z e z  ś l u b n e g o  p a r y  k o z a k ó w ,  g d y  o n a  z  
t r u d e m  r o d z i ł a  j e g o  p i ą t e  d z i e c k o ?  A l e  s ą s i a d k i  w o l ą  j u ż  
p r z e m i l c z e ć .  N a w e t  b o s e  n o g i ,  g d y  w y s i a d a ł a  z  t a k s ó w k i  
z  m a l e ń s t w e m .  B ó g  j e d e n  w i e ,  g d z i e  w t e d y  b y ł  o n .  P o  
t r z e c h  d n i a c h  z j a w i ł  s i ę ,  z  z a r o s t e m  n a  t w a r z y ,  n i e  m y t y ,  
s k a c o w a n y .  S z c z ę ś l i w y ,  ż e  z n ó w  j e s t  o j c e m  —  n a w e t  j e j  
n i e  p o b i ł .  P o  t a m t y c h  p o r o d a c h  r ó ż n i e  b y w a ł o .

m a i K atarzynę. Gdy on w  P olskę  
ucieka, Katarzyna płacze —  to ona 
karm i ich dzieci, pilnuje aby nocą  
po ulicach się n ie w łóczyły , a w  
czasie aw antur drzwi do siebie  
nie zam yka. Lepsza od dziadków. 
R odzice K atarzyny, gdy rzucił się  
Adam  do dem olow ania ich dom u —  
n ie chcą go znać.

—  On pijak, a dzieci przestęp­
cam i będą —  pow iada ojciec K ata­
rzyny i drzwi szybko po słow ach  
zam yka.

A dam  rodziny n ie ma. Chował się  
w  dom u siostry, bo ojciec w  pijac­
kim  w idzie pow iesił się. Matka? 
N ikt jej nie pam ięta. Może dlatego  
był chłopak zw ichrow any od m ałe­

go. Sąsiedzi pam iętają te drobne 
kradzieże, podpijanie w ódki od sta­
rszych, całodziennie bim banie. 
Gdy zahaczył się  w  robocie — za­
kłady staw iano, k iedy odejdzie. 
W ytrzym ywał tydzień. Raz naw et 
pół roku.

—  I na takiego m usiała trafić 
K atarzyna — rozpam iętuje w szyst­
ko jej m atka. — N ikt nie um iał 
zrozum ieć, co jej strzeliło do głow y. 
D o liceum  chodziła, w  drugiej k la­
sie była jak tego łachudrę poznała. 
D ługo to ukryw ała. A potem  nagle: 
„Mamo, w ychodzę za m ąż”. Od raz- 
tu spytałam : „M usisz?”

—  N ie —  odpow iedziała. —  K o­
cham  go.

W dzień ślubu pokazał co potrafi.

S p ił się, zarzygał dom, pobił w esel- 
ników . D zień  później pojechał do 
teściów  od now a robić aw anturę. I 
tak to trwa od dziesięciu  lat. D zieci 
rodzą się tu n iem al co drugi rok. 
B lade, znerw icow ane, straszliw ie  
krzyczące po nocach. W ejście b e ł­
koczącego ojca w yryw a je  z naj­
m ocniejszego snu. N ajstarszy syn  
po raz drugi pow tarza klasę. Naj­
m łodszy ma jeszcze  to szczęście, że 
ssie  pierś. W dom u nie zaw sze jest  
cokolw iek  do zjedzenia.

Katarzyna już daw no zapom nia­
ła o sw oich  m arzeniach. Zawsze, 
gdy bicie ręką n ie w ystarcza i A- 
dam  zam ierza się nogą — chciałaby  
uciec. P ozostaw ić dzieci i w rócić w  
czas, którego już n ie ma. Skończyć  
szkołę. Jest w  niej codziennie. 
Sprząta sale. Czasem  ścierając tab­
licę m yśli, jak  daleko stąd odeszła.

Już daw no przestała w ierzyć w  
zapew nienie, że coś się zm ieni. Od­
w róciła się od pragnień i tylko m a­
rzy, aby dzieciaki nie były  podobne 
do Adama.

— A le czego m ogą się w  takim  
dom u nauczyć? —  m ów i na głos. 
Wzrusza ram ionam i. W radio jakaś 
piosenkarka śp iew a o m iłości. K a­
tarzyna swojej m iłości m a już dość. 
I tylko n ie potrafi się od niej uw ol- 
■nić. I w cale nie dlatego, że Adam  
odgraża się;

—  Jak w rócę do dom u, a Ciebie 
nie będzie — kości porachuję.

N igd y  n ie  b y ło  w  n iej dość s iły , 
aby coś zm ien ić . M a 29 la t. W y­
g lą d a  n a  czterd zieśc i.

Przygoda z gliną zaczęła się dla Bar­
linka wraz z przyjazdem do miasteczka 
nikomu nieznanej, prosto po studiach 
w e wrocławskiej akademii, Romany 
Kaszczyc. Do dziś zatrudnionej w ZUO 
„Bomet", choć teraz pracuje tylko z 
dziećmi i młodzieżą.

Szkoda, iż przyszły takie czasy, że 
wprowadzono odpłatność za udział w  
pracowni — mówi Romana Kaszczyc.
—  Dzieci pracowników „Bometu" pła­
cą kwartalnie 50 tysiący, pozostałe —  
sto tysięcy, zaś dorośli — 200 tysięcy. 
Te pieniądze w  części tylko pokrywają 
wyjazdy, wernisaże.

Szkoda wielka i artystka to odczuwa. 
Gdy jeszcze nie tak dawno do praco­
wni dzieci zapisywane były co naj­
mniej rok do przodu, bo brakowało 
miejsc — teraz bariera finansowa oka­
zała się skuteczna.

Jeszcze nie tak dawno było u Roma­
ny Kaszczyc miejsce i dla dzieci trud­
nych, kłopotliwych, które w glinie 
znajdowały swój świat. Tworzyły obraz 
fascynujący, czasem zły, lecz zawsze 
przebijał przez niego nastrój figlarnej, 
beztroskiej zabawy. Choć wymaga ona 
od małych artystów dużej cierpliwości, 
wytrwałości i wielokrotnego podcho­
dzenia do gliny.

W kilkunastotysięcznym Barlinku 
ciamarajdy— jak nazywają je dzieci —  
są niemal wszędzie. Wiele wyjechało w  
świat wraz z przedstawicielami firm, 
które od lat odbierają od „Bometu” 
jego wyroby. Nie brakuje ich także w  
Centrum Zdrowia Dziecka. Ostatnio 
ozdobiły mieszkania Torunia.

Tam właśnie latem odbyła się ostat­
nia wystawa barlineckich prac połą­
czona z tradycyjną aukcją. Jubileuszo­
wą —  dziesiątą. Gliniane cudeńka —

tym razem tylko artystki —  prezento­
wane też były na wystawie w Neapolp. 
Można ubolewać, że w ciągu roku 
kruche dzieła sztuki mogli podziwiać 
mieszkańcy tylko tych dwóch miejs­
cowości. Trudności finansowe nie po­
zwalają biurom wystaw i galeriom na 
drogi transport.

— W Toruniu od n ieś liśm y  su k ­
c e s  — mówi Romana Kaszczyc. ;— 
Prezentacja p o łączon a  była z m ię­
dzynarodow ym  konkursem  i w y ­
s ta w ą  prac nagrodzonych . D wa  
m edale jury przyznało nam. Indy­
w id u a ln ie  za z e s ta w  prac o trzy­
m ał g o  P aw eł Kurosz oraz zb ioro­
w o  cała pracow n ia . R ów n o leg le  
nagrodzono jed yn ie  p racow n ie  z 
C zech osłow acji. J u g o sła w ii i Taj­
landii, a p rzed staw ia ło  sw ó j d o ro ­
bek 38 p ań stw .

Sztuka ceramiczna o tradycji sięga­
jącej czasów prehistorycznych nie na­
leży do łatwych i chętnie kupowanych. 
Mimo to ciamarajdy nabywców miały 
zawsze. Nie brakuje też chętnych do jej 
oglądania. W grudniu prezentować je 
będzie gorzowski MPiK, zaś rysunek i 
ceramikę samej artystki — w styczniu 
WDK.

Świat dzieci i ich nauczycielki połą­
czył się w  całość i czasem trudno 
dociec, kto od kogo czerpie natchnie­
nie. Artystka też nie ukrywa, że mali 
twórcy wzbogacają jej widzenie.

—  Ich świat wyobrażeń jest tak bo­
gaty, że wystarczy pozwolić im robić 
co chcą —  mówi. —  A będą robiły 
rzeczy piękne. Bo w dzieciach i ich 
fantazji jest samo dobro.

Trudno o d tw o rzy ć  nastrojo- 
w o ść  i p oetyk ę  ciam arajd. Jed no  
je s t  pew ne: uczą ciep ła  i ż y c z liw o ­
śc i w o b e c  ca łe g o  św ia ta .
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W Y WJADY R o z m a w i a  B o g d a n  K u n c e w i c z

OMAR SHARIF praw dziw e na­
zw isko M aerchel Sharloub, był w  
latach sześćdziesiątych  jednym  z 
najbardziej kasow ych aktorów  na  
św iecie, nosił m iano pierw szego a- 
m anta kina, był uw ażany za następ­
cę Rudolfa V alentino. Dzisiaj jest  
jednym  z najbardziej kontrow er­
syjnych artystów . Wielu dopatruje 
się w  jego dorobku „pustki”, tw ier­
dząc, że sław ę zdobył dzięki swej 
aparycji.
BOGDAN KUNCEWICZ: Jak ie, 
zd an iem  P ana, n a leży  posiadać  
w a ru n k i by  zostać aktorem ?

OMAR SHARIF: A ktorstw o, to 
pow ołanie, sw oista misja, którą ma 
się do spełnienia. Porów nałbym  za­
w ód aktorski z pow ołaniem  księdza
— to bardzo trafne skojarzenie. Bez 
pow ołania nie m ożna być w ysokiej 
klasy artystą. Tym, którym  nie u- 
dało się złapać bakcyla w  tym  za­
wodzie, na zaw sze pozostali k iep s­
kim i im itatoram i, którzy nie wzbiją 
się ponad przeciętność i nikogo nie  
przekonają do sw ojej sztuki. A k­
torem , trzeba się urodzić, trzeba  
w ynieść pew ne cechy, predyspozy­
cje z kolebki. Później m ożna jesz  
poprawiać, rozwijać. A ktorstw o nie 
jest zaw odem  do „w yuczen ia”. Tu­
taj sztuka oparta jest na instynkcie. 
Sukces osiągają w  tym  zaw odzie  
tylko n ieliczni,którym  dopisze łut 
szczęścia. W tej chw ili na św iecie, w  
aktorstw ie w ystępuje najw iększe  
bezrobocie — aż 90 procent k o le ­
gów  i koleżanek jest bez pracy.

B. K. A  ja k  to s ię  s ta ło , że  tra fił 
P an  do zaw odu  aktorsk iego?

O. S. M iałem  bardzo bogatego  
ojca, który m nie bardzo kochał. W 
ogóle pochodzę z rodziny, gdzie m i­
łość była sprawą najważniejszą. 
Gdy skończyłem  osiem naście lat 
ojciec w ynajął mi teatr. W ówczas 
stw orzyłem  am atorską grupę akto­
rów. Graliśm y co nam  wpadło w  
ręce, aż ojciec w szystk ie  pieniądze 
stracił. Pom im o że chciałem  być 
aktorem  już praw ie od dziecka, to 
w  okresie, gdy byłem  w łaścicielem  
am atorskiego teatrzyku, ta pasja, 
nasiliła się — i n ie było już ucieczki 
z tego zawodu.

B. K. S tw orzy ł P an  w ie le  n ieza-
im n ian ych  postaci ek ran ow ych , 

l itó r e  z tych  k reacji n ajm ilej P an  
w spom ina?

O. S. N ie w spom inam  m ile żadnej 
swojej kreacji. Sądzę, że m y artyści 
nie m ożem y być zadow oleni z tego  
co stw orzyliśm y. Zadow olenie po­

woduje, że am bicje m aleją, a sam o- 
poczućie wzrasta, to jest przyczyna, 
że n ie m ożna rozwijać się artystycz­
nie i tw orzyć coś now ego. Dzisiąj, z 
perspektyw y lat, mam dystans do 
sw ojego aktorstw a i do granych ról. 
N ie zachłysnąłem  się sukcesem . 
Czekam  z niecierpliw ością na każ­
dą następną propozycję w ierząc, że 
będzie ona tą najlepszą. T en stosu­
nek pozw ala m i trw ać i c ieszyć się  
tym  dziw nym  zaw odem .

B. K. To ch yb a  h ip o k r y ta , albo  
ja k ie ś  to ta ln e  n iep orozu m ien ie . 
Jak  bąd ąc w ie lk im  „gw iazd o­
rem ” —  id o lem  p ok o len ia  la t  
sześćd z iesią tych  m ożna tw ier ­
dzić, że n ie  w sp om in a  P an  m ile  
żadnej sw ojej roli?

O. S. N ie jestem  zadow olony z 
tego co osiągnąłem , nie m am  spre­
cyzow anego, analitycznego stosun­
ku do zagranych ról. W spom nienia  
objawiają się tylko przyjem nością, 
którą ew entualn ie doznałem  —  
tym , że np. dobrze baw iłem  się przy  
realizacji jak iegoś obrazu. P am ię­
tam  film  „Funny girl”, gdzie gra­
łem  razem  z Barbarą Streisand. 
Dzisiąj, gdy w spom inam  tę produk­
cję, to usta sam e się śm ieją —  to  
była w spaniała zabawa. Sterylne  
w arunki studia, w ytw orne obrania, 
w ytw orne gesty  grających aktorów
— i m nóstw o p ięknych dziew czyn. 
Pam iętam  także realizację „D ok­
tora Ż iw ago”, gdzie zdjęcia trw ały  
rok. Część z nich robiliśm y w  stras­
znym  m rozie. To było bardzo m ę­
czące.

B. K. G rał P an  z w ie lo m a  p ięk ­
n ym i kob ietam i. K tórą najm ilej 
P an  w spom in a?

O. S. Och, w szystk ie  były  takie  
w spaniałe. N ie lubię odpowiadać 
na to pytanie. Bo kiedy któraś z 
m oich partnerek film ow ych, zapy­
tana o to sam o, n ie w ym ienia m oje­
go nazw iska —  wariuję.

B . K. G ra P an  różne role, tak że  
ch ętn ie  w y stęp u je  P an  w  film ach  
fan ta sty czn o  - n au k ow ych .

O. S. Jestem  cudzoziem cem  w e  
Francji, w e W łoszech, w  U SA, w  
P olsce — w szędzie. D latego często  
proponuje m i się role „osobnika nie 
z tej Ziem i”, a n ie z jak iegoś okreś­
lonego społeczeństw a. Jestem  w ięc  
często obcym  przybyszem .

B . K. W film a ch  tz\ę„ przygodo­
w ych  bardzo rzadko gra  P an  „cza­
rn e” ch arak tery , raz ty lk o  w c ie lił  
P an  s ię  w  postać  rew o lw erow ca ,

w  k la sy czn y m  ju ż  w estern ie  „Zło­
to M cK enny”.

O. S. Przyznam  się szczerze, że 
w ystąp iłem  w  tym  film ie przede 
w szystk im  dla m ojego, w ów czas  
dziesięcioletn iego syna, którem u  
nigdy m oje film y — m oje kino nie  
podobało się. M usiałem  w ięc zdo­
być się na gest i poprosiłem  produ­
centa, by obsadził m nie w  roli rew o­
lw erow ca, „czarnego charakteru”. 
Sądziłem , że tym  film em  zrobię m i­
łą niespodziankę Tarekowi. N ieste­
ty, ten film  też m u się n ie  podobał.

B. K. R ozum iem , że w  ten  spo­
sób ch c ia ł P abn  w y ra z ić  sw oją  
w ie lk ą  m iło ść  do syna?

O. S: Tak, bardzo kocham  sw oje­
go syna. N iestety, m am  duże w y­
rzuty sum ienia, że zbyt m ało  czasu  
pośw ięcałem  m u w  dzieciństw ie. 
R ozum ie Pan, ten zaw ód w ym aga  
w ielu  w yrzeczeń, ciągłych podróży, 
nie m ożna być człow iekiem  stabil­
nym , będąc jednocześn ie aktorem . 
Mam w nuczkę Marianę, którą bar­
dzo kocham . Chciałbym  błędy po­
pełn ione przy w ychow aniu  syna — 
to, że zbyt m ało ciepła m u dałem , 
naprawić. Chciałbym  w nuczce od­
dać w szystko, co m am , całą swoją  
m iłość.

B . K. M ów i P an  tak , ja k b y  m ia ł 
P an  do s ieb ie  żal, że u p ra w ia  za ­
w ód  aktora?

O. S. Na pew no nie żałuję sw oje­
go wyboru. Niem niej jednak, w  
chw ilę po otrzym aniu pierwszej 
w ielkiej roli rozstałem  się z żoną, a 
dzisiaj często czuję się sam otny. 
N iestety, n ie spotkałem  już kob ie­
ty, którą rów nie bym  pokochał jak  
swoją żonę.

B . K. P oczątek  P an a  egzy sten cji  
w  k in ie , w  film ie  b y ł ch yb a  k iep ­
sk i, p on iew aż w y stęp o w a ł P an  j e ­
d y n ie  w  film a ch  arab sk ich . J a k i 
b y ł p oczątek  P ań sk iej k a r iery  w  
film ie  zachodnim ?

O. S. Ma pan rację. Początkow o  
w ystępow ałem  jedynie w  film ach  
arabskich. W ciągu kilku  lat za­
grałem  w  24 takich produkcjach. W 
E gipcie kręciło się  w ted y w ie le  m e­
lodram atów, w yciskaczy łez, bo su ­
kces film u określano na podstaw ie  
łez w ylan ych  przez w idzów  pod­
czas projekcji. Jeżeli podłoga sali 
kinow ej była mokra, w ów czas m ó­
w iło się o sukcesie. Takie to były  
czasy, tym  bardziej, że ludzie  
W schodu mają dość dobrze w yro­
bioną uczuciow ość i w rażliw ość — i 
potrzebow ali takich produkcji. Aż

w reszcie D avid Lean poprosił asys­
tenta, żeby m u przyniesiono foto­
grafie w szystk ich  arabskich akto­
rów. N osił się bow iem  z zam iarem  
realizacji film u „Lawrence z A ra­
bii”. Lean przejrzał je  skrupulatnie  
i z ogromnej sterty zdjęć w ybrał 
moje. Powiedział: „On u m nie za­
gra, jeże li m ów i po angielsku ...”

M a i k  •

o mnie: „O byw atel św iata”. A  m ó­
w iąc pow ażnie, pod w zględem  e- 
m ocjonalnym  jestem  typow ym  
człow iekiem  W schodu, bow iem  
m am  jego  tem peram ent, w rażli­
w ość, uczuciow ość —  jestem  z tego  
dum ny. To są rzadkie cechy na 
Zachodzie. N atom iast kulturow o  
należę całkow icie do Zachodu —

f i

M iałem  szczęście, poniew aż nau­
czyłem  się tego język a  jeszcze w  
czasach szkolnych.

B. K. W iem , że dzisia j zna  P an  
k ilk a  język ów ...

O. S. Znam siedem  języków . A le  
w e w szystk ich  m am  lekk i obcy ak­
cent. W cześniej w spom niałem , że 
uchodzę za cudzoziem ca - m ów ią

kocham  jego  sztukę, szybkość ży ­
cia. Często odw iedzam  swoją ojczy­
znę —  mój E gipt —  i uciekam  z 

. rodzinnych stron, przebyw ając tam  
zaledw ie kilka tygodni. T ęsknię za 
nocnym  życiem , teatrem , specyfi­
czną atm osferą.

B . K. Ilekroć sp o ty k a liśm y  się , 
zaw sze  b y ł P an  serd eczn y , u śm ie­

H i p o k r a t e s  k a z a ł  l e c z y ć . . .
R o z m o w a  z  l e k a r z e m  —  b i o e n e r g o t e r a p e u t ą  A n d r z e j e m  K a s p r z a k i e m

—  Dlaczego lekarze tak sceptycznie 
odnoszą się do bioenergoterapii?

— Główną przyczyną jest niewiedza. 
Sądzą, że bioenergoterapeuci to szar­
latani. Myślą, że porównać ich można 
do czarowników w plemionach indiań­
skich. Bo lekarz leczy według tego, co 
przez wieki zostało ustalone. Bioener­
goterapeuta wykorzystuje siły, których 
nie znamy. Jest więc wokół niego otocz­
ka tajemniczości i czaru.

—  Jak się zostaje bioenergoterapeu­
tą?

— Z tym się człowiek rodzi. Oficjal­
nie zajmuję się tym, gdy otworzyłem 
gabinet, kilka miesięcy temu. Nieofic­
jalnie —  parę lat. Ale to przypadek. 
Przebywając w towarzystwie zawsze 
ściągałem do siebie ludzi, czuli się ze 
mną bardzo dobrze. Znajomy radies­
teta zbadał mnie, stwierdzi! że mam 
pewne właściwości i mogę leczyć. Było 
to trzy lata temu.

—  Wpierw jednak była medycyna i 
dyplom. Dlaczego?

— Taką decyzję podjąłem już w 
szkole podstawowej. Chciałem poma­
gać ludziom. Rzeczywiście, a nie zrobić 
ginekologię, otworzyć prywatny gabi­
net i mieć biznes.

— Na ile ukończenie studiów medycz­
nych pozwala panu być wiarygodniej- 
szym bioenergoterapeutą?

— Daje mi wiedzę. Mogę dokładnie, 
używając fachowej terminologii okreś­
lić, co jest.

—  A sposób leczenia?
— W każdym przypadku polega na 

wykorzystaniu właściwości promienio­
twórczych własnego organizmu. W za­
sadzie każdy człowiek może innych 
leczyć. Z tym, że istnieją lud?ie, którzy 
mogą leczyć tylko określone choroby i 
inni — którzy mogą leczyć wszystko.

—  Brzmi to szarlatańsko...
— Sądzę, że z diabłem to nie ma nic 

wspólnego. Jest to raczej od Boga.
— Czy wiedza medyczna panu prze­

szkadza? %
—  Mając na uwadze zawód, jaki 

wykonuję i wiedząc, co mogę „naroz­
rabiać”, gdy weryfikuję rozpoznanie

kolegi —  nie zawsze wszystko mogę 
pacjentowi powiedzieć.

— Nie może pan powiedzieć, że kolega 
się pomylił?

—- To nie na tym polega. Lekarze 
czasem oszukują z konieczności, cza­
sem to niewiedza, nieraz —  inne powo­
dy. Medycyna konwencjonalna nie o- 
bejmuje wszystkiego.

—  Czego nie ogarnia?
— Nie potrafię tego dokładnie okreś­

lić. Są schorzenia o których pacjent wie, 
np. że dokucza mu serce, ale EKG i 
badania biochemiczne nic nie wykazu­
ją. Lekarz wtedy nie mając podstaw —  
nie ma prawa leczyć.

—  A pan ma wówczas prawo?
—  Zdarza się, że właśnie wtedy pac­

jent prosi mnie o przebadanie. Ale moja 
pomoc to nie leczenie farmakologiczne.

—  A jak pan leczy?
—  Najczęściej przez dotyk, choć nie- 

jest on na wszystko skuteczny. Czasami 
trzeba łączyć bioenergoterapię z aku­
punkturą. Według chińskiej metody 
schorzenia są w określonej grupie pun­
któw. Dużo większy więc będzie efekt 
przykładając rękę w to miejsce. Można 
też wykorzystać niektóre pierwiastki — 
siarkę, krzem — przepuszczając przez 
nie energię.

—  Na ile potrzebne jest panu współ­
działanie pacjenta?
. —  Nie jest mi to potrzebne.' Mam 

pacjentów wysłanych przez rodziny, 
którzy podają inne bóle, inne schorze­
nia, by sprawdzić czy sobie poradzę. To 
nieistotne.

—  Przyjmuje ich pan krótko i wiele 
osób w 'ciągu dnia. Czy dla wszystkich 
starcza pana energii?

— To nie jest tak jak pani i większość 
ludzi myśli. Sądzę, że jak przyjdą pier­
wsi to więcej skorzystają. A to wiąże się 
z pracą. Im więcej się przyjmie —  tym 
większe zdolności. Gdy zaczynałem, po 
dwóch —  trzech pacjentach, byłem wy­
kończony: byłem słaby i miałem za­
wroty głowy. Teraz tego nie odczuwam.

—r A w którym momencie kontaktu z 
pacjentem wie pan, iż jest bezsilny wobec 
choroby?

— Gdy pacjent przychodzi parę razy 
i poprawy prawie nie widać. Są ludzie 
bardzo wrażliwi na ten typ leczenia i
oporni. Miałem 
schorowanych, którzy 
zdrowi.

pacjentów bardzo 
rzy byli raz i wyszli

Fot. M a rek  W o źn ia k

—  Nie wierzę...
— Można to określić jako cud, choć z 

cudem nie ma nic wspólnego. To była w 
dużym stopniu zasługa samego pacjen­
ta. Był dobrym biorcą energii i szybko 
wszystko w nim się poustawiało. Bo w 
większości przypadków schorzenia po­
legają na tym, że wszystko jest roz­
regulowane. A lekarz leczy wyrywkowo 
np. chore serce czy wątrobę.

—  A jak pan leczy w przychodni?
— Jeżeli chory przychodzi do gabine­

tu prywatnego, ale do mnie jako leka­
rza, to i tak mogę jemu pomóc. Jeżeli 
przychodzi do mnie do przychodni — 
jako bioenergoterapeuta nic zrobić nie 
mogę. Choć nieraz ukradkiem coś tam 
mogę mu pomóc. Ale tak, by nikt nie 
wiedział o co chodzi. W ten sposób 
usunąłem na kilka lat bóle kręgosłupa u 
jednego z pacjentów. Oczywiście meto­
dą niekonwencjonalną. Ale z tym wiąże 
się zakaz wykonywania tego typu czyn­
ności w państwowych zakładach służby 
zdrowia. Były praktyki odbierania le­
karzom dyplomów.

—  Gdy tymczasem ludzie są coraz 
bardziej chorzy i czasami chorzy na 
życie, bez specjalnych objawów...

— Jeżeli człowiek czuje, że coś w nim 
„wysiada” to tak musi być. Aparatura 
tego nie jest w stanie wykryć.

—  Dlaczego więc medycyna broni się 
przed bioenergoterapią, która choć nie­
znana —  czasem jest skuteczna...

—  Powód to niewiedza, obawa przed 
zabraniem pacjentów i lęk przed niefa- 
chowością. Choć w organizmie chorego 
jest pewna kontrola. On przyjmuje tyle 
energii ile potrzebuje.

— W jaki sposób objawia się granica 
dawania?

—  Są to działania, których człowiek 
jeszcze nie potrafi zrozumieć. Medycz­
nie można powiedzieć tak: gwałtowne 
wyleczenie ciężkiej choroby- może spo­
wodować powstanie innej. To pewna 
obrona organizmu. Leki też się daw­
kuje.

—  Można się nauczyć być energo- 
terapeutą?

— Była taka moda i wielu ją wyko­
rzystało. Nie powinni leczyć, a to robią. 
Mogą wyrządzić krzywdę.

—  A gdy zjawiają się ludzie już bez 
nadziei? Ż chorobami nowotworowymi...

-  Zauważyłem pewną prawidło­
wość. Jeżeli w chorobie nowotworowej 
została przekroczona pewna granica — 
to już się nie pomoże. Ale jaka to 
granica — opisać nie potrafię. Na Za­
chodzie od lat trwają badania nad

bioenergoterapią. We Francji, Hiszpa­
nii, Związku Radzieckim, Stanach Zje­
dnoczonych terapeutów traktuje się po­
ważnie. Jest to jedna z metod leczenia. 
Polska też tak powinna podchodzić, bo 
należy do Międzynarodowej Organiza­
cji Zdrowia. A zasady jakie ona okreś­
liła — medycyna klasyczna to tylko 
jeden ze sposobów. I nie można pacjen­
towi zabronić innego. U nas lekarze,

ch n ię ty  —  po prostu , norm alny . 
Jak  to s ię  sta ło , że będąc w ie lk im  
„gw iazd orem ” św ia to w eg o  k in a  
pozosta ł P an  sobą?

O. S. Pom im o że w cielam  się na  
ekranie w  w iele  postaci, nade w szy­
stko jestem  Om arem Sharifem  —  i 
za w szelką cenę chcę nim  pozostać. 
Grając zaw sze „przepuszczam ” po­
stać przez siebie, w zbogacam  swoją  
osobow ość — ale nigdy nie w yrze­
kam  się siebie. Jestem  norm alnym  
człow iekiem , n iedoskonałym  jak  
w ielu . Postaci, które gram też są 
niedoskonałe, w ięc nic nie zyskuję  
będąc kim ś innym .

B. K. M ając ta k i sto su n ek  do  
św ia ta  i lu d zi, n ie  d z iw ię  s ię , że  
bu d zi P a n  pow szech n e zau fan ie .

O. S. Chyba jest w e m nie dobroć. 
N iestety, to bardzo często przeszka­
dza m i w  pracy. Podczas kręcenia. 
„Doktora Ż iw ago” n ie w olno mi 
było być dobrym . Kazano m i stw o­
rzyć postać ze scenariusza i ukryć 
siebie.

B . K. N a ek ra n ie  stw o rzy ł P an  
w izeru n ek  w ie lk ie g o  am an ta , w  
la ta ch  sześćd z iesią ty ch  u w ażan o  
P an a  za n astęp cę  R udolfa  V alen- 
tino . Jak  P an  czu je s ię  w  ty ch  
rolach?

O. S. Są to najnudniejsze role. Po  
dużym  sukcesie film u „Lawrence z 
Arabii”, podpisałem  kontrakt z 
„Colum bią”. A  tam  w ym yślili so­
bie, że jestem  rom antycznym  a- 
m antem . W ykreowali m nie z takim  
sukcesem , że długo n ie m ogłem  
w yrw ać się ze szponów  przyklejo­
nej mi etyk ietk i. Praw dą też jest, że 
kiedyś przyjm ow ałem  chętnie role  
am antów. Chciałem  być bardzo po­
pularnym  człow iekiem - Szalałem  z 
rozpaczy, k iedy ludzie m nie nie  
rozpoznaw ali na ulicach. A dziś w y ­
daje mi się to śm ieszne.

B. K. Z a sły n ą ł P a n  ja k o  bryd ży­
sta . Czy zn ajd u je  P an  czas tak że  
n a  p a rty jk ę  pokera?

O. S. A  ma P an pieniądze?
B. K. ?!?!
O. S. N iech się P an  nie obawia. 

Obecnie gryw am  w yłączn ie w  bry­
dża. A le najbardziej lubię zajm o­
w ać się  m oim i końm i — noszę im  
jabłka i m archew kę.

B. K. A  w ięc  k on ie  są  P an a  
k o lejn ą  pasją?

O. S. Tak. Mam pokaźną stadninę  
tych  zw ierząt m. in. w  A rgentynie. 
Po prostu tam  taniej je  utrzym ać.

B. K. W ydaje m i s ię , że  na  b rak  
p ien ięd zy  ch yb a  n ie  m u si P a n  n a ­
rzekać, p on iew aż  dość dużo P an  
gra?

O. S. N igdy n ie przyw iązuję w agi 
do pieniędzy — są one dla m nie  
niczym . N ie lubię zbierać p ien ię­
dzy. Jeżeli je  lubię, to tylko dlatego, 
że uw ielbiam  je  w ydaw ać. Często 
gryw am  w  film ie by spłacić długi 
karciane.

B . K. J est P a n  bardzo rozm ow ­
ny. Jak iego  p y ta n ia  d zien n ik arze  
P an u  jeszcze  n ie  zad ali?

O. S. Oj, chyba już na w szystk ie  
pytania odpow iedziałem . P rzy­
znam  się szczerze, że  nie lubię u- 
dzielać w yw iadów , w olę  słuchać co 
inni m ówią.

gdy dowiedzą się że chory wcześniej był 
u energoterapeuty —  bywa wyrzucany 
za drzwi.

—  Czy można opisać, w jaki sposób
odbija się w panu choroba pacjenta?

r> • -  • - * j odczuwam. Gdy 
,  .kę, a drugą

do jego ciała —  to w chorym miejscu

y wezme
pacjenta za rękę, a drugą będę zbliżał

- Różnie to odczuwam 
ug; 
chi

czuć i będę „mrowienie”, ból, zimno, 
ciepło. Niektórzy bioenergoterapeuci 
„widzą”. Ja tego nie próbowałem. Wa­
żne jest dla mnie, że wykorzystując 
bioenergoterapię jako lekarz mogę do­
kładnie określić, jakie leki w danej 
chwili są najlepsze dla pacjenta.

—  Zdarza się, że koledzy lekarze 
proszą pana o pomoc?

—  Nie, choc byłoby to z pożytkiem 
dla chorego. Przysięga Hipokratesa ka­
że leczyć. Nic nie mówi o metodach.

—  Rozumiem więc, że i pan lekkiego 
życia w gronie kolegów —  lekarzy nie 
ma?

—  Przemilczmy.
Rozmawiała: GRAŻYNA CUDAK

b l i ż e j ,  
' s ł o w a 1 B łę d n e

k r z y ż ó w k i
N aukowcy skrzyżowali pszen icę z 

żytem  — i urodziło się „pszenżyto” . 
To dobry przykład krzyżowania. W  
języku mamy podobne. Skrzyżowa­
liśm y „bagno” z „jeziorem ” i p o ­
wstało nam „bajoro”, skrzyżowaliś­
m y „sp odn ie” z „kostium em ” i po­
wstało „spodnium ”.

A le mamy też krzyżówki okropne. 
Coś w  rodzaju dowcipu: „Co p o ­
wstanie ze  skrzyżowania jeża ze  żmi­
ją? —  Drut kolczasty”;

Krzyżowanie dw óch form języko­
znawcy nazywają kontaminacją. Jest 
to ogrom na siła w  języku. N iestety, 
siła ta czasami pow oduje, że przy­
zwyczajamy się  do... nowotworków  
językow ych. Przykładem m oże być  
„na w skutek” i „przekonyw uję” . 
„Na wskutek” powstało z połączenia 
dw óch popraw nych form: „na sku­
tek” i „w skutek”. To, co urodziło się  
ze  skrzyżowania w spom nianych p o ­
praw nych form —  jest konstrukcją

w ybitnie niepopraw ną. W ystrzegaj­
m y s ię  w ięc  „na wskutku”!

Niefortunnie pożeniliśm y też for­
my „przekonyw am ” i „przekonu­
j ę ”. „Przekonywam ” - „przekony­
w asz”, „przekonyw a”, „przekony­
wamy, „przekonyw acie”, „przeko­
nywają” —  to starszy w zorzec od­
miany. Starszy, ale nadal uznawany 
za popraw ny. N ow y — to: „przeko­
nuję”, „przekonujesz”, „przekonu­
je ”, „przekonujem y”, „przekonuje­
c ie ” , „przekonują” . Polacy nie m o­
gą  żyć d ługo b ez  zmian, c iągle mu­
szą coś udoskonalać, zmieniać, m ie­
szać. I namieszaliśmy; powstał p o ­
tworek: „przekonyw uję”, „przeko- 
nywujesz”, „przekonywuje”, „prze- 
konywujemy”, „przekonywujecie” , 
„przekonywują” . Złośliwi komentu­
ją to n iepopraw ne skrzyżowanie je ­
szcze jednym  przykładem  —  zagad­
ką: połączono krow ę z żółw iem  i 
urodziło s ię  c ie lę  w  hełm ie.

(sad )
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Wypaczenia w ... sporcie
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K o r z e n i e
B r o n i s ł a w  S ł o m k a

O b serw u je  się  p o ży te c zn e  te n ­
denc je  p o w szech n eg o  p o w ro tu  do  
ko rze n i. O s ta tn io  d e leg a c ja  G ru ­
z in ó w  w y b r a ła  się do  H is z p a n ii, 
że b y  n a k ło n ić  p r ze b y w a ją c e g o  
ta m  n a  e m ig ra c ji n a s tęp cę  tr o n u  
G rze g o rza  X IV  z  d y n a s t i i  B a g ra -  
t io n i do  p o w r o tu  i ob jęcia  s ta n o w i­
sk a  o ra z  tro n u , k tó r y  z n ó w  się  
o p ró żn ił, bo sa m o z w a ń c z y  k ró l z  
d y n a s t i i  S e k r e ta r zy  zo s ta ł p r z e p ę ­
d z o n y  i w y jech a ł, c zy  te ż  zo s ta ł  
o d w ie z io n y  z  p o w ro te m  ta m , s k ą d  
p rzy je c h a ł.

N ie za d o w o le n ie  z  tych , k tó r z y  
r z ą d z ą  je s t s to su n k o w o  n a g m in ­
ne, w  z w ią z k u  z  c z y m  lu d z ie  o- 
g lą d a ją  się z a  k im ś  in n y m . J a k  
d o n o sz ą  m o i sp r a w o z d a w c y  z a - t 
n ie p o k o je n i s ta n e m  u m y s łó w , w  
je d n y m  p r o w in c jo n a ln y m  p a ń s t­
w o w y m  p r z e d s z k o lu  w  G orzo w s-  
k ie m  o d b y ł się r e g u la r n y  p u c z  sta -  
r s za k ó w . N ie za d o w o lo n e  z  w s z y s ­
tk iego  od  p o c z ą tk u  do  k o ń c a  p o ­
s ta n o w iły  one o b a lić  d o ty c h c za so ­
w ą  k ie ro w n ic zk ę , k tó r a  ich  z d a ­
n ie m  w  n ic z y m  sobie  n ie  r a d z i,  
łą c z n ie  z  o p ó źn ia n ie m  d o b ro b y tu , 
i w y b r a ć  n o w ą . K ie r o w n ic z k a  zo ­
s ta ła  o b a lo n a  w ię k szo śc ią  d w ó ch

głosów , p r z y  p ię c iu  w s tr z y m u ją ­
cych  się, p r z y  c z y m  część  g ło su ją ­
cych  s ie d z ia ła  n a  n o cn ikc h  i ro b i­
ła  w y b o r c z ą  absencję .

N a  n o w ą  k ie r o w n ic zk ę  w y b r a ­
n y  z o s ta ł Ś w ię ty  M iko ła j. Z d a n ie m  
p rz y w ó d c ó w  puczu, Ś w ię ty  M iko ­
ła j, k tó r y  w y ją tk o w o  d o b rze  sp isa ł  
się  w  d n iu  św ię tego  M iko ła ja , b u ­
d z i  re a ln e  n a d z ie je  n a  p rzy sz ło ść , 
a  w  szczeg ó ln o śc i m ia n o w ic ie  n a  
n a d c h o d zą c e  św ię ta  B ożego  N n a -  
ro d z e n ia . W  k a ż d y m  d o m u  będą  
ch o in k i, a  w  z w ią z k u  z  ty m  p r z y ­
g o to w a n e  zo s ta n ą  m ie jsca  do  sk ła ­
d o w a n ia  n o w y c h  d a ró w . Ś w ię ty  
M iko ła j w y b r a n y  zo s ta ł n a  k ie ro ­
w n ic zk ę  p o d  w a r u n k ie m , że  n a d a l  
sy s te m a ty c z n ie  b ęd zie  p r z y n o s i ł  
p a c zk i, c z y l i p r e z e n ty  p r z e w ią z a ­
n e  ta s ie m k a m i z w ią z a n y m i  n a  
s to so w n e  k o k a r d k i . J a k  u s ta li ły  te 
re zo lu tn e  s ta r s z a k i, d o  o b o w ią z ­
k ó w  k ie r o w n ic z k i  p rze d szk o la ,  
k tó r ą  zo s ta ł Ś w ię ty  M iko ła j, bę­
d z ie  n a le ż a ło  d o s ta rc za n ie  p re ­
z e n tó w  p o d  ch o in kę  n a  W ig ilię , a  
n a s tę p n ie  w e d łu g  śc iśle  o p ra co ­
w a n e g o  h a r m o n o g ra m u  - n a  N o ­
w y  R o k  i  da le j, w  d n i  w y z n a c z o n e  
do  s k ła d a n ia  p re ze n tó w .

K ie ro w n ic zk a , Ś w ię ty  M iko ła j, 
ze  sw ej s tro n y  ob ieca ła , że  będ zie  
się  sp is y w a ć  o ile  tr a n s p o r t  w y ­
w ią ż e  się  z  p la n o w a n y c h  p r z e w o ­
zów , a  h u r to w n ie  z a c z n ą  b e zw a ­
r u n k o w o  re a lizo w a ć  co do  n ich  
n a le ż y  w  s tu  p ro cen ta ch  i n ie  bę­
d ą , ja k  to  je s t w  tej ch w ili p r a k ­
ty k o w a n e , za m ie n ia ć  la lek  B a r ­
bie, j a k  to  b y ło  w  z a m ó w ie n iu , n a  
g u m o w ą  ta n d e tę  d o  s tra s z e n ia  
m ło d sz y c h  g ru p  sp o łec zeń stw a , 
k lo c k ó w  „lego”, c zy  czegoś tak iego , 
n a  za le g a ją c e  n a  p ó łk a c h  s z c zo tk i  
d ru c ia n e  do  s k r o b a n ia  r d z y  z  
p rz e te r m in o w a n y c h  w y ro b ó w  
b la s za n y c h  z  d ru g ie j p o ło w y  
„ p rze rw a n e j d e k a d y ” i ta k  d a le j. 
To się  w re szc ie  m u s i sko ń czyć . I  n a  
ty m  n a  ra z ie  s tanę ło . N a w e t d z iec i 
n ie  są  d z iś  w o ln e  od  p o w a żn y c h  
em ocji. O sta tn io  o d w ie d za  je  
p rz e d s ta w ic ie l w y z w o lo n y c h  
s z tu k  m a g ic zn y c h . S zczeg ó ln e  z a ­
in te re so w a n ie  w  c za s ie  o d p ła t-  
n y c h  w y s tę p ó w  b u d z i n u m e r , w  
c za s ie  k tó rego  o n  ze  zw y k łe g o  k ija  
ro b i p ę to  k ie łb a sy  ży w ie c k ie j, c zy  
te ż  ja k ie jś  p o d w ę d za n e j. M a ło  te ­
go. W y s ta rc z y , że  o n  zd e jm ie  k a p e ­
lu sz  z  g ło w y , m a c h n ie  n im  w  te i 
n a z a d , a . ju ż  z  n iego  w y la tu ją  
g o łą b k i. M y liłb y  się, k to  by  są d z ił,  
że  to  są  zw y k łe , s ta n d a r d o w e  g o łą ­
bki, ja k ic h  w ie le  p a s k u d z i  n a m  n a  
k a p e lu s ze  w  d u ż y c h  a g lo m e ra c ­
ja c h . To  są  n o rm a ln e , d u s z o n e  go­
łą b k i  w  k a p u śc ie . B o że  Ś w ię ty , do  
czego lu d z ie  są  zd o ln i. C h o d zą  
słu ch y , że  je ś li  Ś w ię ty  M iko ła j n ie  
sp is ze  się  ja k  n a le ż y , to z a s tą p i  go 
ten  c z ło w iek  z  la s k ą  i k a p e lu s ze m . 
S ta r s z a k i  n ie  z a m ie r z a ją  odejść  
o d  p r y n c y p ió w .

Co do  k ie łb a sy , to  n ig d y  n ie  
w ia d o m o , co się k r y je  w  ś ro d k u . 
J jed e n  o b y w a te l w  ra m a c h  sk a rg  i 
z a ż a le ń  m i się p o s k a r ż y ł, że  k u p ił  
n ie d a w n o  g u m o w ą  k ie łb a sę . W y ­
p r o d u k o w a n a  w  Z a k ła d a c h  M ięs­
n y c h  w  G orzow ie , bez s m a k u  i 
z a p a c h u  ( lu d z ie  chcie liby , że b y  to  
B óg w ie  c z y m  p a c h n ia ło )  n a w e t  
n ie  d a ła  się p o r ż n ą ć  n a  k a w a łk i .  I 
to  je s t p r z y k ła d  s z tu k i  m a g ic zn e j

w sp a k . To z n a c z y , że  je ś li je d e n  
a r ty s ta  je s t zd o ln y  za m ie n ić  k ij w  
k ie łbasę , to  j u ż  in n y  p o tr a f i  k ie ł­
basę za m ie n ić  w  k ij. C zy li, źe  
w s z y s tk o  m o że  zo s ta ć  s z k o d liw ie  
u p ro szc zo n e .

N ie d a w n o  n a  H a w e la ń sk ie j w  
G o rzo w ie  sp o tk a łe m  A lic ję  z  K r a i ­
n y  C za ró w . N ie  je s t to  ju ż  b y n a j­
m n ie j m a ła  d z ie w c z y n k a . Z a o k r ą ­
g liła  się tu  i  ta m , d o jr z a ła  i m c  
d z iw n e g o , źe  ta  b a śń  j ą  z u p e łn ie  
z n u d z iła ,  w  z w ią z k u  z  c z y m  w y ­
s z ła  z  k s ią ż k i, żeb y  p o ch o d zić  m ię ­
d z y  s tr a g a n a m i. P o d cza s , k ie d y  
tu  w s z y s tk o  się z m ie n ia  i k s ią d z  
b is k u p  p r z e p ę d z a  n ie c zy s te  s iły  
k ro p id łe m  (p ię tro  po  p ię tr z e ) z  
K o m ite tu  C en tra ln eg o , g d zie  te ra z  
n o w a  s i ła  p r z e w o d n ia , c zy li b a n ­
kow ość , k ie d y  n ie k tó re  geesy p r z y ­
m ie r z a ją  się  j u ż  do  o tw ie ra n ia  
se x -sh o p ó w  w  g m in a ch , a  n iek tó re  
o b y w a te lk i z  M ię d zy r z e c za  ro zp o ­
z n a n e  zo s ta ły  n a  za c h o d n ic h  por-  
n o film a c h , w  k tó r y c h  w y k a z a ły  
w y ż s z ą  k la sę  a k to r sk ą , n iż  Ciocio- 
lin a , w  k s ią żc e  tej, co r a z  zo s ta ło  
o p isa n e , to j u ż  się n ie  zm ie n ia . A n i  
S z a r a k  B ez  P ią te j K le p k i, a n i  B ia ­
ły  K ró lik , a n i  M ysz . C iągle  ten  
s a m  N ib y  Ż ó łw  ta m  je s t i S m o k  ten  
sa m , n ie  w s p o m in a ją c  o K a p e lu -  
s z n ik u  i sa m e j K ró lo w e j. A  bogać  
to !  A ż e b y  ci n ó ż k a  sp u ch ła ! K ie d y  
s ie d z ie liś m y  w  „ M a ra g o ”, k tó re  
się je s zc ze  n ie  sp r y w a ty z o w a ło , w  
z w ią z k u  z  c z y m  n a  k a w ę  tr ze b a  
c zeka ć  tr z y d z ie ś c i  p ięć  m in u t,  z a ­
n im  p r z y s z ła  k e ln e rk a , A lic ję  z  
K r a in y  C za ró w  d o p a d ła  de leg a ­
cja z  K r a in y  C za ró w . M a  p rę d k o  
w ra ca ć , s k ą d  w y s z ła .  K ró l z  K r ó ­
lo w ą  zo s ta n ą  o b a len i. O d b ęd zie  
się to  po  s ło w a ch  cy tu ję: „Tu  K ró l  
o d e zw a ł się p ó łg ło sem  do  K ró lo ­
w ej: - M u s is z  s a m a  w z ią ć  n a s tę p ­
nego  ś w ia d k a  w  k r z y ż o w y  og ień  
p y ta ń .  M n ie  ju ż  o d  tego ro zb o la ła  
g ło w a .” W z w ią z k u  z  c z y m  d e leg a ­
c ja  w  p o s ta c i S z a r a k a  B ez 'P ią te j 
K le p k i p ro p o n u je  A lic ji  objęcie no ­
w ej zw o ln io n e j p o s a d y  K r ó la  i 
K ró lo w e j. O n i ta m  te ż  chcą  w ró c ić  
do  k o rze n i. C zy li, że  n a w e t w  b a ś­
n ia c h  w s z y s tk o  się z a c z y n a  zm ie ­
n ia ć .

Zdzisława Data, kierow niczka  
G m innego Ośrodka Zdrowia, przy­
znaje, że czasem  budzi się rano z 
bólem  gardła, w  ciągu dnia n ie m o­
że odpędzić od siebie senności. A 
przecież m ieszka w  N ielubii, ponad  
4 k ilom etry od huty.

To w łaśn ie do N ielubii przen ie­
siono z Żukowic przedszkole, a w  
przyszłym  roku przeniesie się i 
szkołę, by żukow ickie dzieci choć 
kilka godzin odśunąć od bezpośred­
niego sąsiedztw a m iedziow ego tru­
ciciela.

- To p ra w d a , że d ziec i z  Ż u ko w ic  
b a rd zo  często choru ją  - potw ierdza  
Zdzisława Data. P rzegląda karty  
zdrowia. N ajczęściej n a  górne d rog i 
oddechow e, co ru s z  k r ta ń , o skrzela , 
a n g in y . O, proszę, je s t i  a s tm a . A  u  
tych  n a jm n ie jszych  z d a r z a ją  się też  
częste b iegunki.

- Co p a n i r a d z i  m a tko m , szczegól­
n ie  n iem ow lą t, k tóre  przecież, zgod ­
n ie  z  za lecen ia m i m e d y c y n y , po ­
w in n y  sp o ży w a ć  m n ó stw o  soków  
w a rzy w n y c h ?

- M a tk i w ied zą , że  w a r z y w a  tu  
rosnące  są  ska żo n e  ... g łos lekarki 
na chw ilę  zam iera. - M ów ią , że  
s p r o w a d z a ją  z  in n y c h  s tro n  ...

- W ierzy  p a n i w  to? - pytam .
- N ie.

*  *  *

B iechów , Wróblin G łogow ski, 
B ogom ice pójdą, w ed łu g  planów , 
pod buldożer. N iew ielu  m ieszkań­
ców  w  tych w ioskach  zostało, nie 
m ożna jeszcze w ym azać z m apy ich  
nazw. Żukow ice - co innego. Jesz-

H u ta  M ied zi

T a k  w y g lą d a ją  elew acje w  Ż u ko w ica ch  zn iszc zo n e  tr u ją c y m i śro d k a m i  
w y d z ie la n y m i p r z e z  p o b liską  hutę . Fot. T o m a sz  M a tu sza k

godnie nad m orze, razem  z zeszyta­
mi, podręcznikam i, nauczycielam i. 
Gdy w rócą - przez m iesiąc, m oże 
dw a będą mniej kaszlały. Potem  
w szystko  w róci do „norm y”.

Przedszkolaki i te jeszcze m łod­
sze n ie mają szans na oddychanie  
reglam entow anym  pow ietrzem . 
M uszą siedzieć w  Żukowicach, do­
póki ich  rodzice n ie otrzym ają ocze­
kiw anego m ieszkania ... w  G łogo­
w ie.

Że w  G łogow ie n ie w ytrzym uje 
oczyszczalnia ścieków , że sapiocho- 
dy, że tak napraw dę to n ie ma 
różnicy, gdy w ieje zachodni wiatr? 
To nic - w  G łogow ie nie w idzi się  
hutniczych kom inów  pod nosem , a i 
w iara podobno czyni cuda. A  m ło­
dzi w ierzą, że w  G łogow ie lżej od- 

Fot. L e szek  K ru tu lsk i-K rech o w ic z  dychać.

cze próbują rato­
w ać swój oddech.
N ajm łodszym  m ie­
szkańcom  daw kuje 
się zdrow sze po­
w ietrze. Co rok w y­
syła się dzieci szko­
lne do „zielonych Z a b y tk o w y  X V I  w iec zn y  kośció ł w  Ż u ko w ica ch  w y ­
s z k ó l” - na trzy ty- m a g a  grun to w n eg o  rem o n tu . Fot. T o m a sz  M a tu sza k

*  *  *
Jerzy D ob rzań sk i - g łów n y in­

żynier ochrony środow iska huty  
„G łogów ” przyznaje, że kom binat 
znalazł się w łaściw ie m iędzy m ło­
tem  a kow adłem .

Huta zobow iązana jest zapew nić  
m ieszkańcom  w ysied lan ych  Żuko­
w ic now y dach nad głow ą. Problem  
jednak polega na tym , że spośród  
tych, którzy chcą ze w si w yjechać ■ 
praw ie w szyscy  marzą o G łogow ie. 
A w  G łogow ie n ie m a tylu  m iesz­
kań.

-M ieliśm y oka zję  w y k u p ić  od  
sp ó łd z ie ln i m ie szka n io w e j w  P rze ­
m ko w ie  k ilk a  m ie sza k a ń . A le  oka ­
za ło  się, że  p rzen ieść  się ta m  chce 
ty lk o  je d n a  osoba z  Ż ukow ic .

Teraz huta dogadała się z p ege­
erem  w  W ierzchowicach, będą tam  
staw iać dw a blok i m ieszkalne, 
gdzieś za półtora roku byłby to dach  
nad głow ą dla osiem nastu  rodzin. 
Tym , którzy nastawiają się tylko na  
m ieszkanie w  G łogow ie przyjdzie 
czekać do 1992 roku.

*  *  *
Wójt sądził, że na zebranie przy­

jdzie w ięcej osób. P rzecież 17 lis­
topada to sobota. A  tu raptem  ... 25 
m ieszkańców . Czyżby już ludziom  
obm ierzły ciągłe dyskusje, n iep ew ­
ności i nadzieje?
Wójt m usiał być na zebraniu, Żuko­
w ice należą do jego gm iny. P rzyje­
chał też inżynier D obrzański. 
U stalono, że do końca roku opraco­
w any zostanie harm onogram  w y ­
sied len ia  m ieszkańców . U stalono - 
bo tego w ym aga najnow sza decyzja  
M inisterstw a O chrony Środow is­
ka.

(sad)

J a n u s z  A m p u ł a

Dotychczasowe rozliczenia są selek­
tywne, więc wypaczenia w sporcie leżą 
odłogiem. I tu jednak dałoby się wyró­
wnać rachunki - np. odbierając tytuły i 
medale wywalczone - niechby- nawet w 
pocie czoła - ale ... z niesłusznych 
pobudek. Członkowie KS Ogniwo w 
Cybince dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
organizowali przecież... szkolenie ideo­
logiczne, a działacze z Międzyrzecza z 
tej samej okazji postanowili... „Zreali­
zować plan klasyfikacji sportowej po­
wiatu w poszczególnych dyscyplinach 
sportu”. Plan był wprawdzie „na rok 
1954”, ale oznacza to, że w sile wieku są 

I już także „wszyscy sportowcy KS zryw 
przy, Technikum Handlowym w Mię­
dzyrzeczu”, którzy postanowili „dla 
uczczenia II Zjazdu Partii zlikwidować 
stopnie niedostateczne do dnia 31 sty­
cznia 1954 r., zdobyć 50 odznak BSPO 
(...) wybudować skocznie wzwyż ze 
stojakami i wykonać drążek gimnas­
tyczny.” Członkowie KS Unia z nieda­
lekich Obrzyc „przystępując do Czynu 
Przedzjazdowego” postanowili z kolei 
„nawiązać łączność z jedną ze spółdzie­
lni produkcyjnych i zorganizować tam 
występy artystyczne i sportowe”, a 
członkowie LZS Dziećmiarowice: zor­
ganizować „kółka dobrego czytania” . 
Ich organizacyjni koledzy ze Zwierzy- 
nia w powiecie Strzelce Krajeńskie za­
decydowali natomiast, że „powitają 
Zjazd Partii wykonaniem dwóch sto­
łów do tenisa, założą punkt bibliotecz­
ny w świetlicy LZS, wezmą udział przy 
budowie wiejskiego kina stałego w 
Zwierzyniu”, a ponadto „zaplanowany 
limit członków koła wykonają jeszcze w 
tym roku” .

Jak widać, k u l t u r ą  absorbowano 
wtedy także sportowców - zapewne 
dlatego, że ... partia kazała i koniec! 
Można więc obciążyć ją kolejnym wy­
paczeniem chociaż łączenie kultur (du­
chowej i fizycznej) wymyślili akurat ... 
kapitaliści i arystokraci. To oni bowiem 
od 1912 roku na Igrzyskach Olimpijs­
kich przyznawali takie same medale 
sportowcom oraz najlepszym w dzie­
dzinie literatury, plastyki, architektury 
i muzyki. Ale olimpijski mezalians du­
cha i ciała zakończył się w 1948 r., czyli 
akurat wtedy kiedy u n as... próbowano 
go inaugurować. Zzresztą - nie w in­
teresie czystych, głęboko ludzkich do­
znań, ale dla polityki, którą wspierano
także autentycznymi rekordami. Przy 
okazji Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów biegacz z  Unii Obrzyce
m e l d o w a ł  więc, że „ustanowił nowe
rekordy województwa na 3.000 ni wy­
nikiem 9.56,3 oraz w biegu na 10.000 
metrów”. Jego koleżanka klubowa 
„zobowiązała się poprawić rekordy 
zrzeszenia na 400 i 800 metrów”, a inny 
lekkoatleta Unii: „pobić rekordy życio­
we w biegach na 800, 1.000 i 1.500 
metrów”. Jednak kiedy obrzyczanie 
dopiero się zobowiązali, to strzelcy 
Włókniarza Nowa Sól już „odnieśli 
piękny sukces w realizacji Czynu Fes­
tiwalowego”, ponieważ „pobili rekord 
województwa i zrzeszenia w strzelaniu 
w konkurencji KBKS 6”, a na dodatek 
czterech z nich ustanowiło rekordy ży­
ciowe.

Tych, którzy wtedy swe silne ręce, 
szybkie nogi i celne oczy oddawali w 
służbę k o m u n y ,  moglibyśmy dziś 
wskazać po nazwisku, bo idee i okolicz­
ności zmieniły się, a ... papiery pozos­
tały. Jednak czy warto mocne słowo lub 
złośliwą myślą kierować w czyjąkol- 
wiek stronę, skoro panował monopol a 
kultura polityczna była podobna do 
kultury osobistej,' traktowanej bardzo 
... fizycznie? Przejawem tej ostatniej był 
zaś mecz piłkarski Kolejarz Zbąszynek 
- Sparta Międzyrzecz, który na łamach 
„Gazety Międzyrzeckiej” zrelacjono­
wano w ... w siedmiu punktach:

„1. Obrońca Sparty kontuzjowany 
(rozbicie kostki) i wykluczony z boiska 
za nieuczciwą grę wg sędziego, a wg 
publiczności - jako niezdolny do gry.

2. Obrońca Kolejarza kopie zawod­
nika Sparty a sam pada udając niebosz­
czyka. Sędzia, przestraszony „trupem” 
dyktuje rzut karny w stronę Sparty przy 
akompaniamencie nieludzkiego wycia 
publiczności.

3. Po rzucie karnym okazało się, że 
„trup” ożył a kopnięty zawodnik Spar­
ty ma złamaną rękę.

4. Walka toczy się dalej ... Zawod­
nicy Kolejarza demonstrują chwyty 
wolnoamerykanki.

5. Zawodnik Kolejarza doznaje kon­
tuzji i znoszą go z boiska, gdyż ma 
złamaną nogę ...

6.Dalsze dwa rzuty karne z rozkazu 
sędziego, który był tak dowcipny i 
wygodny, że było mu obojętne kto w 
którą stronę strzela rzut i z jakiego 
powodu. Pozostawiał to do rozstrzyg­
nięcia zawodnikom, chcąc widocznie 
przekonać się o sprycie i sile fizycznej 
graczy.

7. Rozbitki (bo większą cześć zniesio­
no wcześniej) na wpół żywi i potur­
bowani schodzą z boiska przy stanie 3:2 
dla Kolejarza.”

Ten dramat rozegra! się w kwietniu 
1955 r., a kilka miesięcy wcześniej po­
szczególne ogniwa ruchu sportowego 
„otrzymały odpowiednie formularze, 
które po wypełnieniu zobowiązane były 
przesłać do WKKF w Zielonej Górze. 
Jednak „niektóre koła m.in. Ogniwo z 
Ośna Lubuskiego, Start z Nowej Soli, 
Włókniarz z Żagania i inne, zlekcewa­
żyły tę sprawę.” Do publicznej wiado­
mości podano więc reprymendę, która 
brzmiała: „nasza planowa gospodarka 
wymaga dobrej i operatywnej sprawo­
zdawczości. Nieprzysłanie sprawozdań 
natomiast uniemożliwia planowanie, 
wprowadza chaos. Sprawozdawczość 
nie jest przecież biurokratyczną plagą 
papierową. Pomaga ona bowiem w 
normalnym funkcjonowaniu aparatu 
planowania w sporcie. I o tym nie 
wolno zapominać dłużnikom zielono­
górskiego W KKF.” Ale tamte sprawo­
zdania dziś mogą nam być absolutnie 
obojętne, natomiast informacja o pew­
nym meczu szachowym może liczyć na 
zainteresowanie. Chodzi bowiem o to, 
że niektórzy „miłośnicy” szachów pod­
czas spotkania mistrzowskiego Kole­
jarz Zbąszynek - Kolejarz Gorzów (...) 
obrzucali graczy gorzowskich wulgar­
nymi słowami”, co niebawem spotkało 
siężkrytyczną reakcją. Brzmiała: „koła 
sportowe powinny zwrócić większą u- 
wagę na szkolenie ideologiczne spor­
towcowi wyplenienie pozostałości spo­
rtu kapitalistycznego pokutujących 
wśród niektórych działaczy i sportow­
ców. Odnosi się to w pierwszym rzędzie 
do zawodnika KS Kolejarz Zbąszynek, 
który nieraz wywołuje awantury.”

Czy wobec takich kryteriów oceny 
życia sportowego można mieć pretensje 
do zawodników -bijących ... rekordy 
dla uczczenia zjazdu partii?

Tak krawiec kraje, jak materii staje - 
a wtedy także szachy „przykrawano” 
inaczej niż dziś robią to nawet - Kas­
parow i Karpow, Może więc - zamiast 
rozliczać tych, tórzy bili rekordy dla 
uczczenia zjazdów - mimo wszystko - 
lepiej pomyśleć jak wykreować ... włas­
nych Karpowów w' różnych dyscyp­
linach? Ale o kościach, które wtedy 
pękały na boisku oraz pyskówkach
przy szachownicach, także warto pa­
miętać. Żeby realistycznie oceniać jak 
daleko odeszliśmy od tamtych czasów, 
które k o m u n a  nazywała okresem 
błędów i -wypaczeń, a inni - jeszcze 
gorzej. Jeśli zaś nadal jesteśmy blisko, 
to na pewno komuna winna, ale ... czy 
tylko?

N ied a w n o  ty n k o iv a n e  d o m y  w  Ż u ko w ica ch  w sk u te k  szko d liw eg o  d z ia ła ­
n ia  h u ty  w y g lą d a ją  ża ło śn ie . Fot. L e sze k  K ru tu lsk i-K rech o w ic z
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Do barszczu, podawanego na głębo- niejszym dodatkiem będą małe, kru- 
kich talerzach klasycznym dodatkiem che pierożki z farszem grzybowym lub 
są uszka z farszem grzybowym (grzy- grzybo-kapustnym - podane oddziel-
by z wywaru) lub grzybowo-kapust- nie. Mogą być także naleśniki z takim 
nym ,-a  jeżeli barszcz chcemy podać w farszem, zwinięte w rulonik i lekko 
filiżankach wówczas najodpowied- podsmażone na maśle lub dobrym oleju.

U sz k a  do  w ig ilijn eg o  b arszczu .
Panie, szczęśliwe posiadaczki malakseru, zrobią ciasto na uszka w ciągu 

jednej m inuty, zagniecenie ciasta w ręku trwa około 10 min. Bierzemy: pełną 
szklankę m ąki tortowej lub wrocławskiej, najmniejsze ja jko , dużą łyżkę oliwy 
i 1/ 3 szklanki cieplej wody. Ciasto powinno być wolniejsze niż na makaron. 
Doskonale wyrobione ciasto rozwałkowujemy na stolnicy - jaknajcieniej, - i 
kroimy małe kwadraty - 4x4 cm lub jeszcze mniejsze, bo im mniejsze uszka, 
tym  większy kunszt kulinarny Pani domu. Na każdy kwadracik kładziemy  
orzeszek farszu, kwadracik składamy po przekątnej, dokładnie zlepiamy 
brzegi - a następnie mocno zlepiamy pozostałe dwa brzegi - układamy na tacy, 
przykryw am y ściereczką by nie wysychały i gotujemy w dużej iłuści osolonej 
wody na krótko prze/j podaniem na stół. Uszka są gotowe, gdy wypłyną.

B a rszcz  czerw o n y  c z y s t y . '
Rozpoczniemy od zaraz - a więc od zakiszenia buraków! Około 2 kg. (8-10) 
ładnych buraków ćwikłowych m yjemy p o d  bieżącą wodą, obieramy bardzo 
dokładnie ze skórki, kroimy w cienkie plasterki i układymy w dużym, 
szklanym słoju lub kamiennym garnku. Buraki zalewamy przegotowaną, 
letnią wodą, na wierzch kładziemy krom kę razowego chleba i (k to  lubi) - dwa
- trzy małe ząbki czosnku, - słój lub garnek obwiązujemy gazą i stawiamy w 
najcieplejszym kącie kuchni. - na okres czterech, pięciu dni. Po tym  czasie 
zdejmujemy gazę, bardzo ostrożnie usuwamy pianę, która się uformuje na 
powierzchni - i do czystych butelek lub słoików typu tw ist-o ff zlewamy 
klarowny, rubinowoczerwony kwas buraczany. W  szczelnie zamkniętych 
butelkach lub słoikach, ustawianych na najniższej półce w lodówce m ożemy go 
przechowywać nawet kilka miesięcy -.
Barszcz wigilijny możemy ugotować dwa dni przed wigilijną kolacją, z  tym  że 
przetrzymać go trzeba w lodówce w naczyniu emaliowanym (w  żadnym  
wypadku nie może być na nim najmniejszego nawet odprysku) - lub w dużym  
szklanym słoju, barszcz zyska na smaku a m y będziemy miały więcej luzu 
przed samą kolacją.
Barszcz wigilijny przygotowujemy na wywarze, do którego bierzemy: jarzyny  
(bez kapusty), okrawki ze świątecznego karpia ( leb, płetwy, ogon, wątroba) 
dwa spore, drobno pokrajane buraki ćwikłowe, kilka ziarn pieprzu, kilka ziarn 
ang. ziela i mały laurowy listek. W  oddzielnym garnuszku (ważne!) - 
gotujemy kilka suszonych grzybków  - najlepiej prawdziwych. Oba wywary - 
jarzynowo-burakowy i grzybowy cedzimy, łączymy - i dodajemy odpowiednią 
ilość kwasu buraczanego (na około 2 ł. wywaru - pól litra kwasu, ale nie ma 
reguły, wszystko zależy od upodobań smakowych gospodarzy). Barszcz tylko 
podgrzewamy, nie wolno go w żadnym przypadku zagotować. Gdy nas nie 
zadowala kolor czy smak, barszcz doprawiamy sokim z  utartego na 
najdrobniejszej tarce czerwonego buraka (kładziem y utarty burak na sitko, 
lekko wyciskamy a następnie przelewamy przez niego ciepły barszcz). Sm ak  
barszczu wymaga dodania niewielkiej ilości soli, odrobiny cukru, kilku kropel 
cytryny - lub dla specjalnych sm akoszy - kieliszka czerwonego, wytrawnego 
wina - w żadnym wypadku nie dodajemy do barszczu octu. Osoby, które 
obawiają się kom pozycji smakowej - buraki - okrawki ryby, lub osoby które 
przygotowują na wigilijną wieczerzę dwie zupy  - rybną i barszcz - mogą 
przygotować go na samym wywarze z  jarzyn i grzybów, je s t równie wspaniały. 
Ponadto, w domach, h' których jes t akceptowany czosnek, dobrze jest - ju ż  
pod koniec gotowania dodać jeden średni lub dwa małe ząbki czosnku (utarte)
- ten dodatek nada barszczowi niezwykłe interesującą, pełną charakteru nutkę  
aromatyczno-smakową.

F a rsz  d o  w ig ilijn y ch  u szek  lub p iero szk ó w .
Ugotowane grzyby, z  których wywar daliśmy do wigilijnego barszczu - bardzo 
drobno siekamy łub przepuszczamy przez m aszynkę. Na tłuszczu sm ażym y  
bardzo drobno posiekaną cebulkę, gdy ma piękny, lekko złotawy kolor - 
łączymy ją  z  płaską łyżką drobniutkiej tartej bułki (  gdy m amy tartą bulkę 
kupioną gotową - dobrze jes t przesiać ją  przez sitko) - dodajemy grzyby - lub, 
kto lubi, jeszcze bardzo drobno usiekaną kiszoną kapustę - całość prze- 
smażamy i doprawiamy do sm aku solą i niewielką ilością piprzu. Są osoby, 
które do tego farszu  dodają surowy jajko, ja  tego nie robię, ja jko  m i tak jakoś  
,,rozcieńcza ’ ’fa rsz  ale tu ju ż  jes t miejsce do popisu dla indywidualnych gustów  
każdej Pani domu.

K ruche p ierożk i do  w ig ilijn eg o  b arszczu .
Przygotowujemy kruche ciasto: szklankę m ąki tortowej lub wrocławskiej, 

jedno małe ja jko  ( lu b  dwa żółtka - smaczniejsze!) łyżka kwaśnej śmietany, 
szczypta soli - wszystkie składniki dajemy od razu do miseczki lub na stolnicę 
(można także w malakserze) - łączymy siekając nożem a następnie szybko  
zagniatamy ciasto i odkładamy na najmniej godzinę do lodówki albo w zimne 
miejsce ( można na balkon) - niech odpocznie. Po tym  czasie ciasto 
wałkujemy dość cienko, wycinamy szklanką lib dużym kieliszkim  krążki, na 
każdy krążek nakładamy nieco farszu  grzybowego, składamy na pó ł i 
tworzymy zgrabne pierożki. M ożna dekoracyjnie zlepiać brzegi widelcem, 
można formować palcami. Pierożki układamy na wysmarowanej tłuszczem  
blasze i pieczemy w gorącym piekarniku (do 200 °C) na złoty kolor. 
Podajemy natychmiast - lub trzym amy na blasze i przed podaniem na stół 
odgrzewamy w piekarniku. Takie pierożki są łubiane przez dzieci.

K ap u sta  z  grzy b a m i.
Tej potrawy m ożemy przygotować nieco woęcej, odgrzana następnego dnia 

jes t jeszcze smaczniejsza, polecam.
Kilogram ( kto  sam zakisil kapustę, to litrowy słoik) kiszonej kapusty  

płuczemy na sitku pod  bieżącą wodą, gdy trzeba - lekko rozdrabniamy, 
zalewamy wodą i gotujemy do miękkości. Oddzielnie gotujemy kilka  
suszonych grzybków, najlepiej prawdziwków, ale i mieszanka grzybowa jest 
dobra. Ugotowane grzyby kroimy w cieniutkie paseczki i wraz z  wywarem  
dodajemy do kapusty. Gdy w czasie gotowania kapusty nie wyparuje nam z 
niej woda - je j  nadmiar odlewamy przed dodaniem wywaru z grzybów. Tę 
kapustę zaprawiamy zasmażką z  dwóch łyżek masła i łyżki m ąki, - dobrze jes t 
dodać usmażoną na złoty kolor, drobniutko usiekaną cebulkę i łubiane przez 
domowników przyprawy. Pamiętajmy że kapusta z grzybami powinna mieć 
raczej gęstą konsystencję, więc gdy trzeba, potrzym ajm y ją  jeszcze chwilę na 
małym ogniu - koniecznie bez przykrycia - żeby nadmiar płynu wyparował.

K arp  sm a żo n y .

Dobrze jes t przygotować go dzień wcześniej, gdy poleży w chłodnym miejscu, 
przejdzie lekko przyprawami i cebulką je s t znacznie smaczniejszy. O czysz­
czonego karpia krajemy na porcje, najlepiej z  grubym grzbietem - tworzą się 
wówczas takie rybne ,,podkówki” pięknie wyglądające na talerzu, lekko  
solimy przekładamy póltalarkami cebuli, układamy w miseczce, przykryw a­
m y i ustawiamy w bardzo chłodnym miejscu łub na najniższej półce w lodówce. 
Przed podaniem na stół - karpia wyjmujemy, obieramy z przylepionych piórek 
cebuli, poszczególne porcje lekko obtaczamy w mące (k to  lubi, jeszcze w ja jku  
i tartej bułce) i sm ażym y na niezbyt silnym ogniu na jasny, złocisty kolor. 
Usmażone porcje karpia kładziemy do rondla lub do naczynia do zapiekanek i 
wstawiamy na chwilę do piekarnika lub ustawiamy na bardzo małym gazie 
żeby nam ryba „ doszła”. Najsmaczniejszy jes t karp usmażony na maśle, ale 
czy najzdrowszy? Do smażonego karpia m ożemy podać chrzan - i plasterek 
bułeczki lub - kapustę z  grzybami.

Ś le d ź  po  p o lsk u .
Kilka pięknych śledzi - najlepiej mleczaków - m oczym y w zimnej wodzie z  
mlekiem przez kilkanaście godzin. Po wyjęciu z  m leka płuczemy dokładnie 
pod bieżącą zimną wodą ściągamy z nich ostrożnie skórkę, wyjmujemy i 
odkładamy mleczka, odcinamy głowę i filetujem y najdokładniej. Filety raz 
jeszcze lekko płuczemy w zim-
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nej wodzie i układamy w szkla­
nym słoju przekładając cieniu­
tkim i póltalarkami cebuli, zia­
rnkami pieprzu ( lub bardzo 
grubo zmielonym pieprzem) 
ziarenkami ziela angielskiego i 
małymi cząstkam i listka lau­
rowego. Dobrze jest, gdy m o­
żem y każdą warstwę przełożyć  
cienkim plasterkiem cytryny, 
ale koniecznie bez skórki i bez 
pestek - w przeciwnym razie 
śledzie staną się lekko gorz­
kawe. Gdy śledzie są ju ż  ułożo­
ne w słoju - przygotowujemy 
mleczowy sos - buteleczkę słodkiej śm ietanki łączymy z  sokiem z  jednej 
cytryny, przetartym i przez ostre sito m leczkami śledziowymi, doprawiamy 
lekko cukrem ale nie dajemy ani odrobiny soli - sos je s t słony sam w sobie. 
Sosem zalewamy śledzie, lekko potrząsam y słojem by sos osiadł równomier­
nie na wszystkich filetach, słój zam ykam y lub przykryw am y i odstawiamy w 
zimne miejsce. Po 24-ech godzinach śledzie są gotowe do podania na stół. Do 
nich - zgodnie z  tradycją panującą w danym domu - możemy podać pieczone 
ziemniaki, albo cienkie plasterki paryskiej bułeczki albo krom eczki pszen­
nego chleba

2 EW. saure S ah ne,
1 L o ffe l-  

1 K n o b la u ch /eh e .
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Z p o r a d  b a b u n i

Wieczerza wigilijna była - i - w bardzo 
wielu domach nadal jest - posiłkiem 
postnym, - wszystkie potrawy powin­
ny być przygotowane no dobrym ole­
ju, oliwie - ewentualnie maśle. Nasi 
przodkowie, którzy bardzo lubili dob­
rze zjeść i mieli od nas znacznie lepsze 
apetyty - a także znacznie zdrowsze

wątroby - potrafili z tego ograniczenia 
uczynić wspaniałą, wręcz wyrafino­
waną smakowo rozkosz dla podnie­
bienia. Dowodem tego - najróżniejsze 
sposoby przyrządzania śledzi czy ryb - 
które - poza barszczem lub zupą grzy­
bową, są podstawowymi daniami w 
czasie Wigilijnej Kolacji.

T a k  p r z y g o to w a n ą  k o la c ję  w i­
g ilijn ą  k o ń c z y m y  d e s e r e m  - w  
r ó ż n y c h  s tr o n a c h  n a s z e g o  k r a ­
ju  są  r ó ż n e  tr a d y c je . - p o d a je  s ię  
k o m p o t  z s u s z o n y c h  o w o c ó w ,  
k r e m  m a k o w y  z e  śm ie ta n ą ,  
k r u c h u tk ie  m a łe  c ia s te c z k a  ( ła ­
m a ń c e )  z  m a k ie m  - a le  c h y b a  
n a jc z ę śc ie j  - d o b rą , ś w ie ż o  z a ­
p a r z o n ą  h e r b a tę  i  ś w ią te c z n e  
c ia s ta . Z a c h o w a jm y  tr a d y c je ,  
ja k ie  p a n u ją  w  n a s z y c h  d o ­
m a c h , p o k ło ń m y  s ię  n is k o  tr a ­
d y c ji - i  p o s ta r a jm y  s ię  p r z e k a ­
za ć  je j  k o n ty n u o w a n ie  n a s z y m  
d z ie c io m , w n u k o m  i p r a w n u ­
k o m . N ie c h  z a  la t  k ilk a  c z y  
k ilk a n a ś c ie  K o la c ja  W ig ilijn a  w  
ic h  d o m a c h  b ę d z ie  ta k  sa m o  
u r o c z y s ta  i z  ta k im i sa m y m i  
tr a d y c y jn y m i d a n ia m i ja k  u  
n a s . N ie c h  p r z y  je j s p o ż y w a n iu  
p a n u je  sp o k ó j , m iły  i  s e r d e c z n y  
n a stró j r o d z in n y  , z g o d a  i m i­

ło ś ć . P r z y g o to w u ją c  s tó ł  d o  w i­
g ilijn e j k o la c j i - p a m ię ta jm y  o 
ty m , ż e  p o w in ie n  b y ć  w y ją tk o ­
w o  s ta r a n n ie  n a k r y ty , k o n ie c z ­
n ie  b ia ły m  o b r u se m , z  s ia n k ie m  
p o d  sp o d e m . N ie  n a m a w ia m  n i­
k o g o  d o  sp e c ja ln y c h  p o p is ó w  w  
n a k r y w a n iu  s to łu , a le  p r z y  p o ­
m o c y  p a r u  z a b ie g ó w  m o ż e m y  
p o d k r e ś l ić  u r o c z y s ty  c h a r a k te r  
w ig il ijn e g o  lu b  ś w ią te c z n e g o  
p o s i łk u . M o żn a  w y ją ć  n a  tę  o - 
k a z ję  s e r w is  o d  B a b c i, k tó r y  
tk w i g d z ie ś  w  g łę b i  k r e d e n s u  
c z y  sz a fy , p r z y  w ig il ijn y m  n a ­
k r y c iu  p o ło ż y ć  g a łą z k ę  ś w ie r ­
k u , p o d  la m p ą  z a w ie s ić  z d o b y tą  
p r ż e z  m a łż o n k a  c z y  d z ie c i j e ­
m io łę , a  s t ó ł  o ś w ie t l ić  ś w ie c a ­
m i. W  c z a sa c h , w  k tó r y c h  j e m y  
w  p o ś p ie c h u , a  w ię c  p r z e w a ż ­
n ie  b y le  ja k , tr o c h ę  e s te *  ty c z ­
n e g o  k o m fo r tu  s p r a w i w ie lk ą  
p r z y je m n o ś ć  z a r ó w n o  d o m o ­
w n ik o m  ja k  i  g o śc io m .

Tradycyjnie, Kolacja Wigilijna po­
winna składać się z dwunastu dań, bo 
tylu było Apostołów - moja Babcia 
zawsze twierdziła , że ta „dwunasto- 
daniowa” kolacja jest najbardzej „dy­
plomatycznie rozumianą” kolacją 
świata, - w bogatych domach, gdy 
można sobie pozwolić na bardzo wiele 
różnorodnych dań wszystkie potrawy 
- np. z ryb czy ze śledzi traktowano

jako jedno danie a w domach najbied­
niejszych daniem była kromka suche­
go chleba. Nie wiem, czy w naszej 
rzeczywistości ta ocena może mieć 
miejsce - dwunastu dań nie będziemy 
chyba w stanie ani przygotować ani 
zjeść, ale pozostańmy przy tych wszys­
tkich najbardzej tradycyjnych daniach 
- jak np. karp smażony i kapusta z 
grzybami.

i t  Pończochy lub rajstopy należy przed pierwszym nałożeniem zamrozić - 
włożyć do plastikowej torebki i zamknąć na kilka godzin do zamrażalnika 
lodówki. Ten drobny zabieg sprawi, że będą znacznie trwalsze.

"k  Intensywniej przybrudzone miejsca na mankietach czy kołnierzykach 
koszul lub bluzek na pół godziny przed praniem przetrzeć szamponem do mycia 
w łosów , których znakomicie usuwa przybrudzenie.

•k  Niezbyt młoda kura straci łykowatość i będzie po ugotowaniu miękka jak 
kurczak, jeśli na kilka godzin przed przyrządzeniem wymoczy się ją w roztworze 
octu.

Boże Narodzenie jest w naszym 
Kraju najuroczyściej - obok świąt 
Wielkiejnocy - obchodzonym świę­
tem, - to święto rodzinne, kameralne, 
spędzane w gronie najbliższych nam 
ludzi sięga tradycjami bardzo, bardzo 
daleko. Najuroczystszą, najbardziej 
wzruszającą chwilą w czasie Świąt jest 
Wigilijna Kolacja,- i jej początek - gdy 
wszyscy dzielimy się opłatkiem; - i 
składanie sobie życzeń, i dobre słowa. 
Piękne są polskie zwyczaje wigilijne, 
wiele z nich wywodzi się z obrzędów 
słowiańskich, - zachowajmy je ciągle, 
szanujemy, cenimy - bo tkwi w nich 
iskra wiecznie żywego piękna i wiecz­
nie żywej tęsknoty do szczęścia i poko­
ju. A więc - kontynuujmy te nasze 
wspaniałe tradycje - pod biały obrus, 
którym nakryjemy stół do wigilijnej 
kolacji połóżmy sianko, - dzieląc się 
opłatkiem z najbliższymi nie zapom­
nijmy - wzorem naszych pra i pra-pra 
przodków podzielić się także z domo­
wymi zwierzętami, przygotujemy wol­
ne nakrycie dla samotnego wędrowca i 
- jeżeli się zjawi (może mieszka obok 
nas tylko go nie zauważamy) - okaże­
my mu serce i gościnę. I jeszcze jedno-

dzieląc się opłatkiem - wybaczmy so­
bie wzajemnie wszelkie urazy i przewi­
ny a zgodę przypieczętjemy, serdecz­
nym, szczerym pocałunkiem.
A teraz - zaglądnijmy do kuchni - bo 
Boże Narodzenie to okres w którym w 
każdej kuchni panuje niebywały ruch. 
W naszych „nowoczesnych” małych, 
nieustawnych kuchenkach, w sytuacji 
gdy pani domu korzysta jedynie z - 
często problematycznej - pomocy mał­
żonka i dorastających pociech - jest to 
okres niezwykle wzmożonej twórczo­
ści. Są specjały świąteczne, które moż­
na kupić gotowe - ale nie mogę się one 
w najmniejszym nawet stopniu rów­
nać z tymi które w bardzo wielu 
domach przygotowuje się wg przeka­
zywanych z pokolenia na pokolenia 
przepisów. Ta pokoleniowa tradycja 
obejmuje także zestaw dań wigilijnych 
- i do nich należy czerwony barszcz, 
tradycyjna wigilijna zupa w każdym 
nieomal domu. Podam przepis, który 
w mojej rodzinie przechodzi z pokole­
nia na pokolenie. Jedna z moich 
Cioć-Babć, której „nie wyszedł” wigi­
lijny barszcz - przepłakała całe Święta, 
zamknięta w swoim pokoju! Nam to 
nie grozi, barszcz uda się - gwarantuję!



Urząd wojewody

Zaskoczenie uchwalą Zarządu Re 
gionu NSZZ „Solidarność” w Gorzo­
wie, który zwrócił się do premiera 
o odwołanie ze stanowiska wojewo­
dy Krzysztofa Zaręby, wyraziło (13 
bm.) prezydium Wojewódzkiego Ko­
mitetu SD w Gorzowie. Przypomnij 
my — K. Zaręba jest wiceprzewod­
niczącym CK SD.

W wydanym oświadczeniu zwraca 
uwagę, że jeszcze^13 września br. pre 
zydium Zarządu Regionu na spotka­
niu z prezydium' WK SD wyraziło 
poparcie dla Wojewody i jego poii- 
tylti. Wówczas też oba prezydia 
zobowiązały się do wzajemnego in­
formowania o podejmowanych wa­
żnych decyzjach politycznych. „Z 
przykrością stwierdzamy — czyta­
my m.in. — że Zarząd Regionu po­
dejmując uchwałę o odwołaniu wo­
jewody nie wywiązał się z przyję­
tych ustaleń i poparł inicjatywę ak­
cji przeciwko wojewodzie, której in 
spiratorem jest senator Stanisław 
Zytkowski i grupa osób skupionych 
wokół ROAD”.

(Ciąg dalszy na str. S)

Z i e l o n o g ó r s k a  

G ł o g o w s k a  

v G o r z o w s k a

Piqtek, 14 grudnia 
ALFREDA, IZYDORA

Sobota, 15 grudnia 
G EU N Y, WALERIANA

Niedziela, 16 grudnia 
ALBINY, ZDZISŁAW Y

Tymiński
protestuje!

Do Sądu Najwyższego wpłynął pro 
test opatrzony nazwiskiem Stanisła­
wa Tymińskiego. Skład sędziowski 
'przyjął postanowienie o dopuszcze­
niu dowodu w postaci opinii biegłe 
go — grafologa, co świadczy o tym, 
ża zaistniały podejrzenia co do au­
tentyczności podpisu złożonego pod 
protestem. Sprawa ostatecznie wy­
jaśni się 14 bm., bowiem na ten 
dzień wyzna,czono rozprawę.

Łącznie do 13 bm do Sądu Naj­
wyższego wpłynęły 24 protesty w y­
borcze rozpatrzono dotąd 11 prote­
stów. z których tylko dwa skiero­
wano do dalszego postępowania.

(P A P )
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Minimalna ptaca 
519 tys. złotych

O d 1 s ty c z n ia  m i n im a ln e  w y n a g r o ­
d z e n ie  w y n o s ić  b ę d z ie  650 ty s .  z ł. 
K w o tę  tę ,  s t a n o w ią c ą  190 p r o c .  p r z e ­
c i ę tn y c h  w y d a tk ó w  n a  ż y w n o ś ć  ( d a ­
n e  w g  G U S  z l i s t o p a d a )  u s t a l i ł  m in i  
s t e r  K u r o ń  p o  n e g o c ja c j a c h  z e  z w ią z ­
k a m i  z a w o d o w y m i .  D ie t a  d e l c g a c y j n a  
z w ię k s z a  s ię  o 2 ty s .  z ł — d o  14 ty s .  
z ł  z a  d z ie ń .  J e d n o c z e ś n i e  w z r a s t a j ą  
r y c z a ł t y  z a  d o ja z d y  1 tz w .  r o z ł ą k o w e .  
N a jn i ż s z y  z a s i łe k  d la  b e z ro b o tn y c h  
— w y n o s z ą c y  ?»3 p ro c .  p ła c y  m in im a l  
n e j  — o d  1 s ty c z n ia  w y p ła c a n y  b ę ­
d z ie  w  w y s o k o ś c i  o k . 523 ty s .  z ł.

(P A P )

MZEBPJiOiEL FIRMY
Ei Całotygodniowa sprzedaż samochodów

zagranicznych -  osobowych, ciężarowych 
® ZIELONA GÓRA, JANA Z KOLNA 3, te l./fax  715-10.
Kl 479-Z
fc
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Zostało niewiele czasu...

W iceprem ierzy L eszek Balcerow icz i Jan Janow ski przed roz­
poczęciem  obrad R ady M inistrów . Fot. CAF— JA N U SZ  M AZU R

W Sopocie rozmowy i konsultacje
Jacek Merkel
szefem  kan celarii p rezyd enta

Jak dowiaduje się dziennikarz PAP — w sopockiej rezydencji prezy­
denta-elekta Lech Wałęsa prowadzi rozmowy i konsultacje polityczne. 
Ich celem jest stworzenie przyszłego gabinetu ministrów i uteztailowa 
nie prezydenckiego urzędu.

Jednocześnie — poinformował rzecznik prasowy Lecha Wałęsy A11- 
l tfrzej Drzycimski — trwają przygotowania do objęcia urzędu prezy­

denckiego i złożenia ślubowania przed Zgromadzeniem Narodowym. 
Oczekuje się, że nastąpi to przed świętami Bożego Narodzenia. Do pro 
wadzenia tych przygotowań został upoważniony pos. Jacek Merkel, do­
tychczasowy szef sztabu wyborczego Lecha Wałęsy.

W czwartek, 13 bm. prezydent-elekt przyjął delegację Stoczni Gdań­
skiej, jej dyrekcji' i przedstawicieli zakładowej „Solidarności”. Mówio­
no o tym, jak uratować stocznię, która formalnie jest własności a skar­
bu państwa 1 która ma „związane ręce” decyzjami finansowymi przyję 
tymi przez poprzedni rząd. (PAP)

A lb a n ia

»C h u iig an i«  w yszli na ulicę
W Szkodrze na północy Albanii 

doszło w czwartek do starć policji i 
wojska z demonstrantami. Radio al­
bańskie podało, że uzbrojeni w że 
lazne drągi i kamienie „chuligani” 
zaatakowali działaczy partyjnych, 
siedziby władz oraz zdemolowali bu 
d/nek radia. Wg komunikatu ranne 
zostały trzy ośoby, w tym woje­
wódzki szef policji i policjant. Poin 
formowano też, że na ulice wyszli 
„obywatele, robotnicy, komuniści i 
ludzie pracy", by przeciwstawić się 
demonstrantom. W celu „przywróce­

nia porządku i spokoju w mieście” 
do akcji wysłano policję i wojsko.

„Wydarzenia w Szkodrze — pod­
kreślono w komunikacie radiowym 
— wykazują, że mimo ostrzeżeń ze 
strony towarzysza Ramiza Alii istnie 
ją pewne ciemne siły, które dążą do 
zdestabilizowania sytuacji w kra- 
iu”Tymczasem jugosłowianska agen­
cja Tanjug podaje, że w stolicy Al­
banii ciągle trwają masowe mani­
festacje, do których przyłączają się 
nie tylko studenci, lecz także robo­
tnicy. (AP)
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PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-USŁUGOWE 
„LIBRA 2000” — Spółka z o.o.

ul. Batorego 18 ~
65-022 Zielona Góra 

tel. 66-813, 42-51, w ew . 54-81.

£ 0 0 0

Ż yczy  S zanow nym  K lien tom  w eso łych  Św ią t l szczęUtwegc 
Nowego R oku  oraz udanych zakupów  w  naszych sklepach  
przy u!. G w ardii L udow ej 7 i 9. P rezen ty  pod choinkę, dla m a  R 
m y, ta ty  i dziecka  — sklep  odzieżow y.
ŚWIAT W KOLORZE — TELEWIZORY KOLOROWE: |j

— SCHltfEIDER 
digital 28, teletext, multisystera, pilot

— ROYAL 2Q 
palsecam, pilot

— ROYAL 22 
palsecam, pilot

Sklepy czynne codziennie od godz. 10.00 do 18.00 o r t t  dodat- g  
P*. kowo w  dniach 16 i 22 grudnia br. od godz. 9.00 do 16.00.

AK-19T g
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Po przejażdżce 
transporterem 
na badania 
psychiatryczne

Żołnierz radziecki, 20-letni Władi­
mir G. z Charkowa, który 19 listo­
pada br. na skutek zawodu miłosne­
go stracił panowanie nad sobą, 
wsiadł do 13-tonowego transportera 
opancerzonego i zrobił sobie nim kil 
kudziesięciokilometrową „przejażdż­
kę”, m.in. słynnym Kuflammem w 
Berlinie, znajduje się obecnie na ba 
daniach psychiatrycznych w jednym 
ze szpitali radzieckich.

Badań tych zażyczył sobie podczas 
przesłuchania przez policję kryminał 
ną w Poczdamie. Ponieważ Władi­
mir G. naruszył zarówno niemieckie, 
jak i radzieckie przepisy prawne, 
dochodzenie w jego sprawie prowa 
dzą obie strony.

(PAP)

PREZENT
P O D CHOIMi in  k

Już od 18 grudnia
HURTOWNIA „T A H E X ”

o f e r, u j e
— rewelacyjny upominek dla 

panów (woda toaletowa w
areozolu „Marlboro”)

— dla pań importowane tusze 
do rzęs

oraz
— papierosy SIarviek, Johny, 

Caro, Marlboro, Klubowe 
Krakowskie.

A JUZ OD DZIS 
nowa dostawa
— rodzynek, wiórek 1 migda­

łów
— herbat granulowanych.
Ceny rewelacyjnie niskie. 

Sulechów, Brzezie 75 
(baza STW) 

teł. 20-83, telcx 0432453.
AK-219

Polsko-radziecka spółka 
będzie finansować KPZR!

Dziennik „Komsomolskaja Pra­
wda” poinformował w  środę o po 
wołaniu do życia polsko-radziec­
kiej spółki która będzie m.in. fi­
nansowała działalność KPZR.

M oskiewski dziennik nie poda­
je żadnych szczegółów dotyczą­
cych nowego polsko-radzieckiego 
joint venture. Stwierdza jedynie, 
że spółka będzie przekazywała do

budżetu partii 20 tys. rubli rocz­
nie oraz, że na jej czele stanął J* 
kow Pogrebniak, b. I sekretarz 
lwowskiego komitetu obwodowego 
KP U’:rainy, który — jak zauwa 
ża „Komsomolskaja Prawda” — 
nadzorował swego czasu przemysł 
i nie zerwał starych powiązań i  
kołami gospodarczymi.

(PAP)

SuisJgstag
tie iaiziere'

Kanclerz Helmut Kohl, wbrew 
twierdzeniom hamburskiego tygod­
nika „Der Spiegel”, wyraził w czwar 
tek pogląd, że jego minister bez teki 
Lothar de Maizierc, były premier 
NRD, nie współpracował ze Stasi.

Maiziere przyznaje jedynie, że kon 
taktował się z tym resortem jako 
obrońca sądowy, występując w imie 
niu swych klientów. Prezydium Bun 
destagu postanowiło zbadać zarzuty, 
które obciążają de Mai*iere’a.

„Der Spiegel” doniósł w swym 
nąjnowszym wydaniu, iż współpra­
cował on ze Stasi od 1981 r.. dzia­
łając pod pseudonimem „Czerny”.

(AFP)

Kongres Ruchu 
Ludzi Pracy-partią

Będziemy tak organizować naszą 
działalność związkową — powiedział 
w czwartek przewodniczący OPZZ 
Alfred Miodowicz w „WSK — Ka­
lisz” na spotkaniu ze związkowcami 
— aby nie dać powodów do społeei 
nyeh awantur, a jednocześnie sku­
tecznie bronić zakładów pracy i ich 
załóg.

Na pytanie — jakie miejsce zaj­
mie OPZZ w przyszłych wyborach 
parlamentarnych, odpowiedział, ia  
16 bm. zbiera się w Warszawie Kon 
gres Ruchu Ludzi Pracy, który 
przekształci się w partię polityczną. 
Liczymy — dodał — ie  idąc do w y­
borów w bloku z lewicą uzyskamy 
10-15 proc. mandatów, co pozwoli 
nam stworzyć własny, niezależny 
klub parlamentarny. (PAP)

Z S R R

Wojsko pilnuje rozładunku żywności
Przewodniczący powołanej w  Związku Radzieckim komisji da. dy- 

•trybucj! napływającej z zagranicy pomocy żywnościowej poinformo­
wał o skierowaniu wojsk na stacje kolejowe, które przyjmują ta trans­
porty. Żołnierzom polecono nadzorowanie rozładowywania żywności i 
zapobieganie kradzieżom.

Na stacji kolejowej w Brześciu, na granicy z Polską, znajduje się 1000 
żołnierzy — poinformował w  czwartek na konferencji prasorwej w Mo­
skwie pierwszy wicepremier ZSRR Law Woronin. Odmówił podania 
szczegółów dotyczących innych działań, mających zapobiec przedosta­
waniu się napływającej z zagranicy żywności na czarny rynek. Stwier 
dził, że rząd będzie surowo karał dopuszczających się tego rodzaju prze 
stępstw. CPAP)
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„KARCZMA S ł u p s k a ”
w  Gorzowie 
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B A L E  K A R N A  IVAŁ O H7E  i
w każdy emwartek, piątek I tobotę.
Zapewniamy dobrą muzykę i jedzenie, milą obsługę 1 wiele 
innych niespodzianek. 76-Zb
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W Y D A R Z E N I A  I f a! astrofa
Z n i e s i e n i e  k l a u z u l i  J a c k s o n a - Y a m k a

d l a  Z S R R

przed kilkunastu laty, aby ZSRR mógł kupować żywność 
T™ l7ka"sk3  na, d°godnych warunkach kredytowych. Kongresmeni 
klauznH r ^ an doprowadzili do uzależnienia przyznania ZSRR 
klauzuli najwyzszego uprzywilejowania od polityki emigracyjnej 
Moskwy, zwłaszcza wobec Żydów radzieckich chcących emigrować. 
przyszłego roku b?dzie obowi3zywać przypuszczalnie do połowy

W Mfiii szczyt ZSHH — USA

Eduardem Szewardnadze, ze , w dniach 11—13 lutego p^y-
łem r™h»U spotka S1Q w Moskwie z prezydentem ZSRR, Michai­łem Gorbaczowem i wyraził nadzieją na podpisanie przy tej 
okazji porozumienia o redukcji strategicznych zbrojeń jądrowych 
znanego pod akronimem „START”.

B e M a  w  G U Z  o d ł o ż o n a

NOWY JORK. Rada Bezpieczeństwa ONZ przesunęła kolejny raz, 
ym razem' na poniedziałek, obrady nad projektem rezolucji na 

temat sytuacji na ziemiach pod zaborem izraelskim. Z wnioskiem 
takim wystąpiły wspólnie Stany Zjednoczone i Związek Radziecki. 
Będą się toczyc dalsza konsultacje nad treścią projektu. Stany 
Zjednoczone gotowe są skorzystać z prawa weta, gdyby projekt 
przedstawiony przez kraje Trzeciego Świata, nie został zmodyfi­
kowany, to znaczy nie stracił zbyt ostrego nastawienia antyizrael-
SKI CgO.

S p o t k a n i a  G o r b a c z o w  —  R o  T e  W u

SEUL. Prezydent Korei Południowej, Ro Te Wu odleciał w 
czwartek * wizytą oficjalną do Moskwy, gdzie spotka się z prezy­
dentem Michaiłem Gorbaczowem. Przed odlotem wyraził 
przeświadczenie, ze jego rozmowy przyczynią s i ę  do uruchomienia 
„  ^ J i  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j  f a l i  p o j e d n a ń  i  z a w i ą z y w a n i a  w s p ó ł -  

° r a  P rz .e t a ę z a  s i ę  p r z e z  ś w i a t ” . J e g o  z d a n i e m  w i z y t a  o d e g r a  
ważną rolę polityczną i  gospodarczą na Półwyspie Koreańskim.

S z e w a r d s i a d z e  p r z y l s y ł  d o  T u r c j i

w ^ t ^ r t e k ^  zW
'macji* tureckiejJ1" Wizyta odb>'wa Slf5 na zaproszenie szefa dyplo-
T.„V‘„°i'iw iajCzen,i“ .— ----• > ““ joimsKU szew:

. zad° wolerae 2 Ponownego nawiązania kontaktów na wy- 
i .międz:5'. ZSRR i Turcją. Jest to pierwsza cd 25 lat

kolejowa 
w Bostonie

264 osoby ranne, z których 10 
znajduje się w ciężkim stanie w szpi 
talu — takie są najnowsze dane o 
skutkach poważnej katastrofy kole­
jowej, która wydarzyła się w środę 
na stacji Back Bay w Bostonie 
(stan Massachusetts). Na razie brak 
informacji o śmiertelnych ofiarach 
groźnego zderzenia dwóch pociągów.

Jadący z Waszyngtonu pociąg pa­
sażerski towarzystwa transportowe­
go „Amtrak’' przy wjeżdzie na po­
dziemną stację wyskoczył z szyn i 
uderzył ŵ  stojący na torach pociąg 
podmiejski. Jak relacjonują naoczni 
świadkowie, uderzenie było tak 
gwałtowne, że niektóre wagony po­
ciągu „Amtrak” ..stanęły dęba” i 
i przebiły sufit tunelu, a także zni­
szczyły kilka żelazobetonowych fi­
larów.

Katastrofa wydarzyła się w czasie 
nasilenia ruchu .na. stacji, kiedy pe­
rony pełne były udających się do 
pracy ludzi. 'Ponadto, po zderzeniu 
pociągów na tory wylało się i zapa 
liło ok. 6 tys. litrów paliwa dieslow 
skiego. Podziemny tunel szybko wy  
pełnił się gęstym dymem i pasaże­
rów ogarnęła panika.- Na szczęście, 
sytua.cję zdołano opanować. (UPI)

K o p a l n i a  „ j t o f t r e k *

Komisji bada 
przyczyny wypadku

Komisja powołana przez prezesa 
Wyższego Urzędu Górniczego do zba 
dania przyczyn i okoliczności wy­
padku zbiorowego w  kopalni węgla 
kąmiennego „Bobrek" w Bytomiu 
przystąpiła niezwłocznie do szczegó 
łowej analizy i ocenj' przebiegu ak 
cji ratowniczej oraz do opracowa­
nia wniosków i zaleceń zmierzają­
cych do poprawy stanu bezpieczęń 
stwa w zakresie zagrożenia zawa­
łami skał. (PAP)

Sikhowie zabili

Delegacja rzemiosła 
u prym asa

11 bm. kardynał Józef Glemp pry 
mas Polski przyjął kierownictwo 
Związku Rzemiosła Polskiego: Je­
rzego Bartnika przewodniczącego Ra 
dy Związku, Henryka Rosparę pre 
zesa Zarządu, Zbigniewa Rudnic­
kiego Sekretarza Generalnego, Sta 
nisława Iiicmana pełnomocnika Za 
rządu. Prymasa poinformowano o 
aktualnej sytuacji środowiska rze­
mieślniczego w Polsce. Kierownict 
wo związku wyraziło wdzięczność 
za dotychczasową opiekę duszpas­
terską oraz zwróciło się z prośbą o 
mor»|ne wsparcie w sytuacji wie­
lu trudności i zagrożeń. (PAP)

C z w a r t e k  n a  W i e j s k i e j

„Przeciwnicy utworzenia niezawi­
słego państwa Khalistan nie mają 
prawa żyć w  Pendżabie. Z czysto 
humanitarnych pobudek możemy za 
pewnie im tylko bezpieczny wy­
jazd” — głosi oświadczenie najwyż 
szegó organu Sikhów „Komitetu 
Sikhijskiej Religii” i czterech zmi­
litaryzowanych ugrupowań separaty 
stów sikhijskich, które przekazała 
agencja PTI. Agencja informuje po 
nadto, że w wyniku terroru sepa 
ratystów sikhijskich zginęły minio­
nej doby 24 osoby, w tym 7 poił 
cjantów. W walkach z siłami bez 
pieczeństwa poległo dwóch przy­
wódców oddziałów separatystów z 
organizacji „Siły wyzwolenia Kha 
listanu”. (PAP)

“ wiadczen,iu złożonym na ankarskim lotnisku Szewardnadze 
vyrazlł zadowolenie z ponownego nawiązania kon' ' "  
iokim szczeblu między ZSRR i Turcją. Jest to pie: 

wizyta radzieckiego ministra spraw zagranicznych w Ankarze.

W p i k i  w y b o r ó w  w  D a s i i f

dz^°aP E • Mir , P°ważny<? zysków socjaldemokratów, rzą­dzącą y. D<mn koalicja centro-prawicowa Poula Schuetera
FolkeHnpn “p wladz-v' w wyniku środowych wyborów doFolketmgu. Po obliczeniu 35 proc. głosów, wiadomo, że koalicja
■sunkurWdo;yst° w’. Ilt?erałów 1 radykałów utraciła 1 mandat w sto- 
zdobyli Z i  r  Stosowania w 1988 roku. Socjaldemokraci zdobyli 69 mandatów, czyli az o 14 więcej niż 2 lata temu. Jednak 
wciąż za mało, by odzyskać władzę utraconą przed 8 laty.

Z m i a n y  s ą  n i e o d w r a c a l n e

.„®E„̂ GK/VU- Prezydent Albanii, Ramiz Alia powiedział w środę i W  S !
demokratyzacji podjęty w tym tygodniu w Albanii jest I I I I

meodwraealny, jednak ostrzegał, że „droga demokracji nie jest
MaUleDowfpri?-nV’’' A1Tb.ański. minister sPr™ zagranicznych, Raiz 
k rA ., ^ ? ^ , Z w ? awal“ e. ze wybory odbędą się w jego kraju w  lutym przyszłego roku. Minister zaznaczył ż° władze
rygowaćf opowiadają B1Ę nadal za socjalizmem, chcą go tylko sko-

Klęska żywiołowa

T r z ę s i e n i e  z i e m i  w e  W ł o s z e c h

PALERMO. Sycylię nawiedziło w nocy ze środy na czwartek 
?Lnf*n2ĘS1T ie f leml (o natężeniu 7 stopni we włoskiej skali Mer­
ty ra Mi żTT W ^ 0pnlvw S, Richtera>- Epicentrum znajdowało się 
Jest w idu rannych.' Zan°towano co MJmnieJ 13 ofiar śmiertelnych.

Wstrząs zanotowano wkrótce po północy (00.30 GMT) Wielu 
? -\lW nv S?U mipszkańców Syrakuz, a'także Raguzy,'Katanii ' 
bem Inh j  u. lc<; ‘ resztę nocy spędziło pod gołym nie-
tinfcznyćh s“mochodacn- obawiając się kolejnych wstrząsów tek-

A n e s i i a  d l a  I r a k i j c z y k ó w

za granicą Irakijczyków, w tym dezerterów z wojskk. ^  
Informując w czwartek o dekrecie Rady dziennik Al Sawra1' 

K “ ,: ® Ktia obejmie wszystkie osoby, któ™pope£ ły  prze­s t a w *  polityczne lub opuściły szeregi armii.

Z a m a c h  k o l u m b i j s k i e j  m a f i i

ROpOTA. Kolumbijska mafia kokainowa z Medellin znów dała 
“ ać, ° “ *»«■ >V środę wieczorem eksplodowała w tym Mieście 

duzc-j wybuchowej zdalnie zdetonowana przy nrci- 
i  “ z^ ^ cym sai?lcehodzie policyjnym. W wyniku eksplozji śmierć 

iCU p°"losło 7 Policjantów. W wozie było ich 30. Po ww- 
buenu elementy wysadzonego w  powietrze samochodu i zmasakro 
buchu znajdowano w promieniu 50 metrów od miejsca w yl

b l i l ś a'n6ł • a^c3a ter/ orysiyczna mafii kokainowej od
ogłosiła cic^y rózeim ^  P‘'ZGZ nowego P^zydenta mafia

A k c j a  p r o t e s t a c y j n a  H i i i c i a a t e w

G o i l z i n a  p o l i c y j n a  w  G r u z j i

= t t S S 3 S J S  Z 3 S S S« fiss.fss5a3s,,ss™tow -,rM"
■ ^-iNi eZnf ni sprawey otworzyli ogień do samochodu, którym jechał
dH* p cząSy - £ruzirlskieS° parlamentu Zwiad Garasachur-
machif^lVZi?ni-CZąC*%U’ ■kt°-ry Prawdopodobnie był celem za-
•śzaee1  osohv f  ^ > C■ Z zy?le™- zSinąły natomiast dwie towarzy­szące mu osoby i pełniący służbę milicjant.

Zamach, jak się ocenia, był odpowiedzią na wtorkową decyzie
..parlamentu Gruzji,, pozbawiającą połuduniową Osetię autonomii*
.spotkała się ona z gwałtownymi protestami w tym regionie. W
obwoozie Dzawa i mieście Cchinwali wprowadzono stan W3-jątkowy.

(PAP)

Silny huragan połączony z gwał­
towną ulewą przeszedł w środę póż 
nym wieczorem nad japońską pro­
wincją Ciba. Spowodował ofiary w 
ludziach oraz znaczne zniszczenia.

Jak podano dotychczas, ponad 100 
osób zostało rannych, w tym wielS 
ciężko. Huragan zrywał dachy, prze 
wracał nawot ciężarówki, wyrywał 
z korzeniami sędziwe drzewa. Zni 
szczeniu uległo ponad 900 budyn­
ków.

Według wstępnych danych, stra­
ty materialne ocenia się. na ok. 2 
miliardy jenów.) (TASS)

Zamach na prezentera
leningradzkiej TV
- Jak -podała nieoficjalna agencja 
prasowa Interfax, w nocy ze śro­
dy na czwartek nieznany osobnik 
postrzelił popularnego prezentera te 
lewizji leningradzkiej, Aleksandra 
Niewzorowa, kiedy ten udawał się 
do domu. Rannego dziennikarza od­
wieziono do szpitala. Sprawca za­
machu zbiegł.

A. Niewzorow znany m.in. z emi 
sji programu „600 sekund”, słynie 
z demaskowania skandalicznych 
spraw.

Rozpoczęło się kolejne posiedzenie 
Sejmu.

Punktem wyjścia debaty czwart­
kowej była prezentacja trzech rzą 
dowych dokumentów i jednego ban 
kowego. Na pierwszy ogień poszły 
założenia polityki gospodarczo-spo­
łecznej. Rząd — jak powiedzia' 
szef CUP min. Jerzy Osiatyński — 
skupia się na realizacji dwóch pod 
stawowych zadań: przełamywania 
recesji oraz- umacniania pieniądza 
i jego stabilizacji. W przyszłym ro 
ku nastąpić ma prywatyzacja 150— 
200 dużych i średnich przedsię­
biorstw.

Działań stabilizacyjnych nie mo­
żna uznać za skończone — stwier­
dził wicemin. finansów Wojciech 
Misiąg, przedstawiając Izbie pro­
jekt budżetu *91. w  ostatnich 
miesiącach powróciliśmy do 4—5 
procentowej stopy inflacji. Misiąg 
oświadczył, że od lipca nieprzer­
wanie rosną realne płace. Znacznie 
wzrosną koszty różnorakich działań 
socjalnych państwa. Pian docho­
dów budżetowych określony na 
291,6 biliona zł — Misiąg uznał sa 
lealny, ale rspięty. Wydatki prze­
widziane są w wysokości 293 bln 
zł. Nastąpią istotne przesunięcia w 
wydatkach, np. radykalnie zmaleje 
udział dotacji. Założony niewielki 
deficyt (rzędu pół proc.) ma zostać 
pokryty m.in. z tegorocznej nad­
wyżki budżetu oraz emisji bonów 
skarbowych.

Fundusz stabilizacyjny jest nie­
naruszony, rezerwy walutowe u- 
trzymuja się na wysokim pozio­
mie ponad 5 mld dolarów (a roz 
poczynaliśmy od rezerwy .2.5 mld). 
Prezes NBP Władysław Baka, któ- 
ry prezentował założenia polityki 
pieniężnej podkreślił, że nie ma 
powodu, aby w najbliższych mie­
siącach doszło do zmiany .kursów. 
Waluty wymienialne, w tym rów­
nież dolar, są nadal znacznie prze­
wartościowane -i- mimo że od 1 
stycznia br. straciły na wartości 
ok. 60 proc.
. Realizacja przekształceń własno­
ściowych wymaga bardzo dużych 
pieniędzy i specjalistycznej kadry 
— ośv/iadczył min. Waldemar K u ­

czyński -w związku z rządowym 
programem prywatyzacji naszej g<> 
spodarki. Zwrócił uwagą na ogrom 
ne dysproporcje między wartością 
aktywów państwowych, które siq 
proponuje sprywatyzować, a moż­
liwościami finansowymi społeczeń 
stwa. WTartość aktywów mierzy się 
kwotą rzędu 80 mld dolarów Osz­
czędności prwatne — razern z re­
zerwami „w pończochach” — przy 
puszczalnje nie przekraczają 10 mld 
dolarów.

Sprawozdawcy parlamentarni od 
notowali dwa znamienne wydarze­
nia na sali sejmowej.

Pos. Jacek Soska domagał się, by 
rządowe sprawodzanie z działalno­
ści (ponad 200 stron) stało się przed 
miotem dyskusji plenarnej, a nie 
tylko oświadczeń klubów posels­
kich. Nie znalazł jednak, większe­
go poparcia w Izbie.' Za jego wnio­
skiem opowiedziało się tylko 25 po­
słów.

Druga sprawa dotyczyła „popi­
wku”. Padła propozycja dodatko­
wego rozpatrzenia na obecnym po­
siedzeniu odnośnego rządowego 
projektu ustawy. Oponowała pos. 
Barbara Blida: ustawa jest ważna, 
trzeba^ się przygotować, pierwsze 
czytanie może odbyć się za tydzień.

Zdecydowanie interweniował Le­
szek Balcerowicz. Oświadczył, że 
odsunięcie pierwszego czytania sta­
wia gospodarkę wobec groźby wy­
buchu wysokiej inflacji. Poś. Ry­
szard Bugaj zaproponował kompro 
mis: pierwsze czytanie odbędzie się 
w komisjach sejmowych. Obrady 
trwają.

— •  . —
24 p o s łó w  w n io s ło  p r o j e k t  u c h w a ły  

S e jm u  o w s t r z y m a n iu  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  p r z e t a r g ó w  i ic h  r e a l i z a c j i  w o b e c  
ty c h  w y d a w n ic tw  i je d n o s te k -  o r g a n i ­
z a c y jn y c h  b y łe j  R S W , o p r z e k a z a n ie  
k tó r y c h  w y s t ą p i ł y  s p ó łd z ie ln ie  p r a c y ,  
p o w o ła n e  w  m y ś l  u s ta w y  22 m a r c a  b r .

P r z e c iw k o  t e j  u c h w a le ,  j a k  te ż  p r z e ­
c iw k o  w n ie s io n e m u  w c z e ś n ie j  p o s e l­
s k ie m u  p r o je k to w i  n o w e l i z a c j i  u s ta w y  
o  l i k w id a c j i  R S W  — w y p o w ie d z ia ły  s ię  
s e jm o w e  k o m is je  k u l t u r y  i ś r o d k ó w  
p r z e k a z u  o r a z  u s ta w o d a w c z a .  (P A P )

iz Dachau 
obozem uchodźców!?

Grupa mieszkańców Dachau, któ 
rym przewodzi dr Karl Bonhoeffer, 
zaprotestowała przeciwko planom 
przekształcenia byłego obozu kon­
centracyjnego z  czasów II wojny 
światowej w obóz dla przybyszów z 
Europy Wschodniej. Władze lokalne 
zamierzają wybudować tam baraki 
twierdząc zgodnie z prawdą, że by­
łoby to tańsze od budownictwa indy 
widuajnego. (REUTER)

SUPEREXPft€SS
10 MLN potrzebuję na miesiąc — 
oddam 15 min. Zielona Góra, tel. 
40-93. 570-Z

DEKARZA zatrudnię. Zielona Gó­
ra, tel. 226-10. 546-Z

Mowe zasaiff ; 
tranzytowe

Wprowadzenie od 1 stycznia przy­
szłego roku rozliczeń w walutach 
wymienialnych, _ spowoduje m.in. 
zmiahy warunków przewozu towa­
rów pomiędzy krajami byłego obo­
zu socjalistycznego. Dotyczy to prze­
de wszystkim przepisów prawnych 
i  taryf w transporcie kolejowym.

Od nowego roku wygaśnie umowa 
o międzynarodowej komunikacji to­
warowej —  SMGS oznacza to, że 
koleje bułgarskie, czechosłowackie, 
d. NRD, rumuńskie, węgierskie i 
polskie nie -będą stosować przepisów 
wspomnianej umowy w przewozach 
ładunków między sobą. W zamian 
obowiązywać ma konwencja o mię­
dzynarodowym przewozie kolejami 
(COTIF). Obejmuje ona np. inny ro­
dzaj listów przewozowych, nowe 
terminy dostaw towarów, a także 
sposoby opłacania należności za 
prżewóz, ' uwzględniające swobodę 
tzw. krankowanio. Natomiast w ko 
munikacji z ZSRR, Mongolią i kra­
jami Dalekiego Wschodu — uczestni 
czącymi wyłącznie w umowie SMGS 
— warunki przewozów kolejowych 
pozostaną bez zmian.

Od 1 stycznia 1991 r. obowiązywać 
ma nowa międzynarodowa kolejowa 
taryfa tranzytowa (MTT), zawarta 
pomiędzy kolejami Polski, Rumunii, 
Czechosłowacji, dawnej NRD i 
Związku Radzieckiego.

Ha święta do CSRF 
bez zaproszeń

Departament Konsularny i Wy­
chodźstwa MSZ informuje, że wła­
dze czechosłowackie w  okresie 22-25. 
12 i 30.12 — 1.1.91 r. nie będą stoso 
wać w ruchu osobowym z Polską 
wymogu przedstawiania zaproszeń.

Oznacza to, iż w powyższym okre 
sie jedynym niezbędnym do odby­
cia podróży do tego kraju dokumen 
tem będzie ważny paszport RP.

(PAP)

Urząd wojewody 
to nie zabawka

(Ciąg dalszy ze str. 7)
.Prezydium Wojewódzkiego Ko­

mitetu SD stoi na stanowisku — 
stwierdza oświadczenie — że.urząd 
wojewody i osoba go piastująca t.o 
.nie ęąbawka. .w - r-ękącla kapryśnego 
dziecj^ą, która raz się. bierze, innym 
razem odrzuca, to odpowiedzialność 
za losy państwa i każdego z nas. 
Braku takiej odpowiedzialności i nie 
kompetencji nikt, kto obiektywnie 
ocenia pracę wojewody i admini­
stracji w naszym województwie nie 
może wojewodzie Krzysztofowi Za­
rębie zarzucić. Wypowiedź p. Danie­
la Machają członka prezydium Za­
rządu Regionu, że poczynania obec- 
nrgo wojewody nie gwarantują prze 
mian, których wymaga czas, jest ty 
powym sloganom przydatnym na ka 
żdą okoliczność zapożyczonym nie­
stety z niechlubnej przeszłości. Kon­
flikt w CMB i hotelu „Mieszko” po­
dany jako jedyny przykład braku 
kompetencji^ wojewody, bez poda­
nia społeczeństwu stanu faktycznego 
jest przejawem manipulacji i wpro­
wadzania w Mad opinii publicznej. 
Prezydium WK SD stanowczo sprze­
ciwia się takim praktykom”.

(cud)

m

Życzenia
dla prezydenta-elekta

Mieszkańcy i organizacje woje­
wództwa zielonogórskiego przeka- 
zują prezydentowi-elektowi gratu- 
la c |e . i życzenia, Ostątnio list gra­
tulacyjny wystosował Senat Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej. Czyha­
my nim min.:.

Wybór Pana przyjęliśmy z 
głęboką radością. Ra-loś’i .tej l-.wa 
rzyszy przekonanie, że Polacy wy­
konali kolejny krok o fundamen­
talnym znaczeniu dla budowy Pol­
ski wolności i demokracji, Polski 
rosnącej zamożności.

Znając głębokie zainteresowanie 
Pana Prezydenta problemami edu­
kacji narodowej wyrażamy nadzie 
ję. że znajdziemy w Panu rzeczni­
ka rozwoju uczelni pedagogicznych, 
stanowiących jedno z kluczowych 
ogniw w  procesie edukacji. Prag­
niemy zapewnić, że w ramach przy 
znanej nam samodzielności będzie­
my starali się urządzić jak najle­
piej „nasz skrawek Polski”. (Sz.)

Zaginęła 
bsz wieści

K o m e n d a  R e j o n o w a  P o l ic j i  w  Z ie lo n e j  O d ­
r z e  p o s z u k u je  z a g in io n e j  T e r e s y  S IT Z , c ó r k i  
I g n a c e g o  i  A n to n in y ,  u r .  2G p a ź d z ie r n i k a  1956 
r .  w  Ś w ie b o d z in ie ,  z a m . Z ie lo n a  G ó ra .  u l  B a ­
t o r e g o  128 1/17 B .

R y s o p is :  w ie k  z  w y g lą d u  35 la t ,  w z r o s t  162 
c m ,  s z c z u p le j  b u d o w y  c i a ła ,  w ło s y  j a s n e  
b lo n d  t l e n io n e ,  o c z y  s z a r e ,  t w a r z  p o c ią g ła .

U b r a n a  b y ła :  w  m a r y n a r k ę  k o lo r u  n ie b ie ­
s k ie g o ,  s p o d n ic o - s p o d n ie  z  l i a n e l i  k o lo r u  j a ­
s n e g o  w e  w z o r y  ( k w a d r a ty  i  k o ła ) ,  b u ty  
„ s z p i lk i”  k o lo r u  c ie m n e g o .

O so b y , k tó r e  w id z i a ły  z a g in io n ą  p o  d n iu  17 
p a ź d z ie r n ik a  1990 r .  p r o s z o n e  s ą  o  k o n t a k t  
t e le f o n i c z n y  lu b  o s o b is ty  z  K o m e n d ą  K e to ­
n o w ą  P o l ic j i  W Z ie lo n e j  G ó rz e ,  u l .  P a r t y z a n ­
tó w  40, p o k ó j  n r  1031, t e l .  616-15
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Wznieść się 
ponad region

13 bm. w Gorzowie odbyło się 
spotkanie wójtów, burmistrzów 19 
gmin woj. gorzowskiego zaintereso­
wanych przystąpieniem do tworzą­
cego się związku gmin zachodnich; 
ma on obejmować gminy z 4 nad­
granicznych województw. Gorzowia- 
nie_ zainteresowani są przede wszy­
stkim współpracą w dziedzinie rol­
nictwa, turystyki i infrastruktury, 
a zwłaszcza telekomunikacji.

Założycielski zjazd Związku Gmin 
Zachodnich odbędzie się 19 bm. w 

1 Zielonej Górze. (jas)
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Profanacja żydowskiego 
cmentarza

W czwartek sprofanowano cmen­
tarz żydowski we wschodniej częś­
ci Berlina. Na murze cmentarnym 
i na nagrobkach namalowano swa­
styki i wypisano antysemickie ha­
sła, Cmentarz ten już po raz drugi 
w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
stał się obiektem antysemickiej 
akcji. (AFP)
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ZAPRASZA WSZYSTKICH DO NOWO OTWARTEGO SKLE 
PU FIRMOWEGO PRZY UL. PODMIEJSKIEJ 9 W GORZO 
WIE (budynek NOT-u)

w  godz. 9.00—17.00, tel. 321-630

m a m y  p r z y j e m n o ś ć  

z a o f e r o w a ć  P a ń s t w u :
-  zestawy satelitarne CX -  czasza 80 cm, cena

4.400.000,
-  telewizory kolorowe
-  kasety magnetowidowe
-  inny sprzęt elektroniczny
SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWA ANTEN SATELI­
TARNYCH — również przy ul. Walczaka 5/2, te l./fax  287-25 
tlx  445465 od 9.00 do 16.00

. . 73-Zb
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Przednie koło
W ładysław  K om ar zapy ta ł k iedyś S tanisław a Szozdą:
—- Stasiu» przejechałeś na row erze pół św iata. Co ci najbar­

d zie j u tkw iło  w  pamięci?
— P rzednie koło... t'
M yślę, że  w spółczesny sport p rzesta je  być dla m łodzieży  zaję- 

ci*m a trakcy jnym . Z ielonogórski trener opow iadał m i niedaw no, 
ze ubyw a  m u  zatuodriikóio. M łodzi woleli na przykład  jeździć  
pohandlow ać do B erlina  (gdy granica była jeszcze otwarta). Tre 
ner tw ierdzi, źe  to  w ina także  dzienn ikarzy , k tó rzy  uw ypukla ją  
głów nie ciem ne strony  sportu.

Może je s t W ty m  i sporo praw dy. G dy jednak ham burski 
„Stern" u jaw n ia  chem iczne k u lisy  m eda li H eike Drechsler, Ulfa  
Tlm m erm anna , K ris tin  O tto i innych, gw iazd  sportu  zza  Odry, 
to  c zy  pow in n iśm y  to przem ilczeć. N ie m a tygodnia, by labo­
ra torium  dra M arka D aniew skiego nie przyłapało jakiegoś ro­
dzim ego sportow ca na stosow aniu  dopingu. C zy na to  rów nież  
pow inn iśm y położyć zasłonę m ilczenia?

O czyw iście rodzi się problem  proporcji teks tów , k tóre  zachę­
cają do upraw iania  sportu  lub stanow ią jego antyreklam ę. M y ­
ślę, i i  rzecz nie do tyczy  w yłącznie środow iska dziennikarskiego.

K lim a t dla sportu , ogólnie rzecz biorąc, jest dziś zły. Po p ier­
wsze n ie  m a w zorców . T zw . a u to ry te ty  społeczne (?) n iezbyt chę 
tnie przyznają  się publicznie, że  k ied y ko lw iek  upraw ia ły  sport. 
B ezw zg lędny w obec sportu  byw a rów nież fisku s. W Zielonej Gó 
rze grupa zapaleńców  buduje  jach t pełnom orski, G łów nie za w y  
pracowane przez siebie środki. Z  zarobionych niedaw no 100 m i 
lionów , połow ę p rzy jd zie  im  odprow adzić fiskusow i. T en  jacht 
to nie będzie snobistyczna zabaw ka  dla k ilk u  dżen te lm enów  z 
brzuszkam i. Ma on  służyć przede w szys tk im  zielonogórskiej m lo  
dzieży.

Dochodzą m nie  słuchy, że tu  i ów dzie ze stadionów  przepędza  
się k lu b y  sportow e, a pom ieszczenia w ystaw ia  na przetargi. W  
licytacjach na ogół górą są ci, k tó rzy  m ają  w ięcej pieniędzy. 
P rzew iduję  w  n ieda lek ie j przyszłości, że pom ieszczenia zajm ow a  
ne przez k lu b y  za jm ą bu tik i. W łaściw ie to  stadiony te ż  m ożna  
przerobić na bazary bądź targow iska. Bo tacy p iłkarze na przy  
kład  to  traw ę depczą bez sensu i O S iR -y  z  tego p ien iędzy  nie  
m ają. A  ja k  będą deptać handlarze, to przyna jm n ie j placow e ulsz 
czą. Zw łaszcza, źe  na w ie lu  stadionach p iłka rsk ich  tradycje  han­
dlow e są dość bogate.

Na dobrą spraw ę to i hale sportow e m ożna przepro jektow ać  
na targowe. Te m niejsze , szkolne  — rui ka n to ry  w alu tow e albo 
hurtow nie, bo to dziś w iększy  interes. Z  basenów w odę m ożna  
pospuszczać, a n ieck i w yna jąć  na m agazyny. K orty  tenisow e mo  
gą służyć do składow ania  k o ksu  lub m ateria łów  budow lanych.

Na dyrekto rów  O SiR -ów  trzeba desygnow ać ludzi, k tó rzy  m ają  
głow y do in teresu . N iech przepędzą z  ob iektów  osta tn ich  spor­
tow ców  i zabiorą się za robienie pieniędzy. Jak  Szozda, k tóry  
hoduje dziś ch ryza n tem y  i niepotrzebnie stracił w iele  lat, oglą 
dając przednie koło...

MIECZYSŁAW WIĘCKOWICZ

Kupą raźniejir
W roku  1963 m ia łem  lat dw anaście, a w  dom u rodzina krą ­

żyła  w okół te lew izora m a rk i „W isła”. To był bardzo dobry apa­
rat z  solidną dębow ą sk rzyn ką  i ekranem  w ielkości dużego pudeł 
ka zapałek. Z  jesien i 1963 pam iętam  ta k i obraz: transm isja ' z  
W rocław skiej H ali Ludow ej, m istrzostw a  Europy koszykarzy, 
m ecz Polska—Jugosławia, r zu ty  osobiste (sposobem  zw anym  
„podja jecznym ”) w yko n u je  s łyn n y  Korać, ale nasi w ygryw ają  
bój o fina ł. Jugosłow iański rezerw ow y B asin  ... tłucze z  w ście­
kłości głową o parkiet. Hala szaleje.

Po ty m że  w id ow isku  m ogłem  zrobić ty lko  jedno. Jako m ło­
dzian  średn iow ysoki poprosiłem  ojca, aby ku p ił m i p iłkę  do ko ­
sza (skóra) i w yszu ka ł w  gazecie gdzie to m ogę zacząć trenować. 
R odzina w skazała  na Legię, gdzie po tem  przez lat dw anaście k le ­
pałem  p iłkę  (ju ż  plastikoiuą) i był to  napraw dę fa jn y  czas. Żeby  
było śm ieszn ie j w  całej grupie prow adzonej przez trenera S te fa ­
na M ajera n ie  było n ikogo k to  tra fiłby  do Legii inną drogą, niż 
ta  te lew izyjno-w rocław ska ...

W spom inam  tam te  lata nie bez powodu. W  m roźnych  dniach  
pom iędzy p ierw szym , a p ią tym  grudnia odżył e lem ent koszykars  
kiej ekstazy. Po raz ko le jn y  okazało się iż w  sporcie nie m a rze ­
czy n iem ożliw ych  chociaż logiku w skazu je , że  jednak  być poWin 
ny! Stało się tak, że  narodow a drużyna koszykarzy, prow adzona  
od dw óch lat p rzez trenera A rkadiusza  Korneckiego, w yw a lczy­
ła aw ans do fina łów  m istrzo s tw  Europy. Bardzo lu kra tyw n e j  
im prezy gdzie w ystępu je  obecnie ty lko  osiem  drużyn  i są to te 
napraw dę na jlepsze na K ontynencie.

B asketboliści przeszli ja k  burza przez rundę rew anżow ą, 
zw yc ięży li ko lejno  H olandię, W iochy i Belgię, chociaż rok tem u  
zdecydow anie podali im  ty ły . P rzeciw nicy wcale nie odm ienili 
się przez owe dw anaście m iesięcy. Polacy w ysta w ili zaś do gry 
tych  sam ych zaw odników , a jednak grała ..ta sama. ale nie ta 
sa m a ’ drużyna. Ze sku tk iem  lepszym , n iż PZPR, która  ja k  pa­
m iętam  ongiś p ierw sza  ukuła  takie  hasło.

W sporcie jes t inaczej, n iż  w polityce. W m om encie zagroże­
nia w ystęp u je  n iesam ow ita  ■ koncentracja  i w ola w alki. W ysiłek  
koszykarzy: Zeliga, Jechorka, Z ielińskiego. W ardacha. W ójcika  
czy Sóbczyńskiego po tw ierdza  rów nież tezę, iż jednoczym y się 
i dzia łam y w spóln ie  głów nie w  chw ili gdy „nóż na gardle". I 
dzięku ję  za grudniow e em ocje i naglą eksp lozję  m oje j duszy k i­
bica o czym  n a jw ięcej m oże poiciedzieć siedzący obok m n ie  ko ­
lega R a fa lsk i z  '„Tempa", którego w euforii radośnie klepałem  
po plecach.

W tych  fe lietonach dużo byw ało o id io tyzm ach  i w yna tu rze­
niach naszego sportu. O upadku  gier zespołow ych, „soli w yczy ­
nu", o indyw idua lnych  sukcesach  — pow iedzm y pilo tów  — które  
przesłaniają braki dyscyplin  na jpopularniejszych i najbardziej 
w idow iskow ych . F etysz fu tbo low y  Ibraw o ty lko  za Turków ) jest 
w Polsce ta k  oszałam iający, iż gdzieś w  cień schow ano sia tkó w ­
kę, szczypiorniaka, basket lub hokej D yscypliny na które p rzy ­
chodzi — sta tystyczn ie  — o w isie  w ięcej kibiców , n iż  na popisy  
lig i fu tbo low ej. M oże zm ien i się optyka  w ładz, k lubów , te lew i­
zji. Po przeżyciach jak ie  by ły  udzia łem  koszykarzy  chyba warto, 
a ich sukces uw ażam  za na jw iększe  osiągnięcie „w snólne” pol­
sk ie j „ fizku liury" w  sezonie 1990. Kupą ja kb y  raźniej, co w  cza­
sie pow yborczym  m a też rów nie w ażne znaczen ie ...

A sam e w ybory? Jeśli znow u  zacznie się kadrow e trzęsienie (a 
zacznie się!) w  K M iK F  to  toszystkiego najlepszego. Są ju ż  ludzie  
energiczni go tow i zluzow ać ekipę Lenkiew icza  i dalej w en ty lo ­
wać PKOL. N aw et paku ją  ju ż  w alizy, bo tak w ypada. N ow i pre­
zesi starych zw iązków  sportow ych (w ybierani ponow nie na b ły­
skaw icznych  zjazdach „nieco w ym uszonych") zn o w u  zaczną  
trząść portkam i bojąc się now ych  ..sugestii’’ now ej w ładzy. Jak  
to przeżyć, żeby  dożeglować do Barcelony? Na razie pew ni sw e­
go są judocy —  zaw odnicy, k tó rym  udało się w yrzucić  trenera  
Ryszarda-Z icniaw ę. Chociaż sądzę, i i  zaczęli z  zupełn ie  złe j stro ­
ny, ale ludzie w  Polsce ja kb y  tracą rozum . W  sporcie oczywiście.

JA C E K  K O R C ZA K -M LE C ZK O

Puchar UEFA
Włoskie kluby 
na „fali"

Wczoraj informowaliśmy o poje­
dynkach rewanżowych 1/18 Pucharu 
UEFA i awansie BroendDy IF Ko­
penhaga (Dania) oraz Tospedo Mo­
skwa. W pozostałych meczach uzy­
skano następujące rezultaty (dru­
żyny, które wywalczyły awans po­
dajemy tłustym drukiem):

Bologna — Admira Wacker Wie­
deń 3:0 (1:0, 3:0). Pierwszy mecz 
wygrała Admira także 3:0. W rzu­
tach karnych 6:5 dla Bologny.

Sporting Lizbona — Vitesse Ara 
heim 2:1 (1:0). W pierwszym spotka 
niu 2:0 dla Portugalczyków.

Girondins Bordeaux — AS Koma 
0:2 (0:0). Pierwszy mecz wygrała 
Koma 5:0-

Borussia Dortmund — Anderlecht 
Bruksela 2:1 (0:1). W Brukseli wy­
grał Anderlecht 1:0.

Atalanta Bergamo —' FC Koeln 
1:0 (1:0). W Koeln był remis 1:1.

Partizan Belgrad — Inter Medio­
lan 1:1 (0:0).. W pierwszym meczu 
wygrał Inter 2:0.

Duży zawód niemieckim fanom 
sprawili piłkarze Bayeru, Borussi 
Dortmund i FC Koeln, którzy od­
padli z rozgrywek. Świetnie nato­
miast zagrały zespoły włoskie, z 
których aż trzy awansowały do 
dalszych rozgrywek. Pierwsze po­
jedynki ćwierćfinałowe odbędą się
6 marca 1991 roku, a rewanże 20 
marca.
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Spwtw/y weekend
K O S Z Y K Ó W K A

A  W  m e c z a c h  I  l ig i, Z a s ta ł  Z ie lo n a  
G ó ra  w  s o b o tę  p o d e jm ie  Ś lą s k  W r o ­
cław,*, a  w  n ie d z ie l ę  — G ó r n ik a  W a ł­
b r z y c h . P o c z ą te k  o b u  s p o tk a ń  g o d z .

A  W  m e c z u  o w e jś c i e  d o  I I  lig i, 
A k o r i  G o rz ó w  — V ic to r ia  W r z e ś n ia  —
— s o b o ta  g o d z . 14.30 w  h a l i  S t i l o n u  
u l.  C z e re ś n io w a .

A  W  s o b o tę  w  s p o tk a n i a c h  l i g i  m ię ­
d z y w o je w ó d z k ie j  m ę ż c z y z n  z m ie r z ą  
s ię :  Z a s t a ł  I I  Z ie lo n a  G ó r a  — A Z S  
W ro c ła w  ( s a la  N o v l ty  g o d z . 11) 1 A Z S  
W S In ż . — O d r ą b  II  K o ś c ia n  ( s a la  N o - 
v i t y  g o d z . 13).

S IA T K Ó W K A

O  W  r o z g r y w k a c h  I  l ig i  t i a t k a r z e  
S t i l o n u  G o rz o w  z m ie r z ą  s ię  z B a i ld o ­
n e m  K a to w ic e  ( s o b o ta  — g o d z . 17.00) 
i  S ta l ą  N y s a  (n ie d z ie la  — g o d z . lł.00)
— m e c z e  w  h a l i  p r z y  u l .  C z e r e ś n io w e j .

•O W  m e c z u  o  w e jś c i e  d o  I I  lig i  S t i ­
lo n  I I  G o rz ó w  — S ta l  — S to c z n ia  I I I  
S z c z e c in  ( s o b o ta  — g o d z . 17.00, n ie d z ie  
la  — g o d z . 10.00) w  s a l i  S P -1 7  u l.  S z k o l  
n a .

S T R Z E L E C T W O

D ziś  o  g o d z . 9 n a  s t r z e ln ic y  K S  
„ G w a r d ia ”  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  ro z p o c z y  
n a  j ą  s ię  I I  z a w o d y  k l a s y f i k a c y jn e  w  
s tr z e l& n ia c h  z  b r o n i  p n e u m a ty c z n e j .  
W y s tą p i  225 z a w o d n ik ó w  z 25 k lu b ó w . 
I m p r e z a  t a  b ę d z ie  e l im i n a c ją  p r z y ­
s z ło r o c z n y c h  m is t r z o s tw  E u r o p y ,  w 
s o b o tę  i n ie d z ie l ę  p o c z ą te k  z a w o d ó w  
takfce o g o d z . 9.

K O L A R S T W O  P R Z E Ł A J O W I!

K o la r z e  p r z e ł a jo w i  r y w a l iz o w a ć  b ę ­
d ą  o P u c h a r  P o ls k i .  W  s o b o t ę 'o  g o d z . 
]2.oo w  Z w ie r z y n iu ,  a w  n ie d z ie lą  o 
g o d z . 10.30 w  S tr z e lc a c h  K r a j .

T E N IS  S T O Ł O W Y

O  W II l id z e  k o b ie t  G o r z o v ia  G o ­
rz o w  r o z e g r a  m e c z e  w  s o b o tę  o  g o d z . 
10.30 f  N a s ie n n ik ie m  G r y f ic e  i o  go d z . 
IG.00 z W is k o f d e m  I S z c z e c in  — w 
s a l i  Z S G a s t r .  u l .  K o s . G d y ń s k ic h .  Z e ­
s p ó ł C e lu lo z y  K o s t r z y n  p o d e jm ie  te  
s a m e  d r u ż y n y ,  a l e  w  o d w r o tn e j  k o le j  
n o ś c i  — m e c z e  w  s a l i  Z e s p o łu  S z k ó ł  
w  K o s t r z y n ie  ( s o b o ta  g o d z . 10.30 i 15.00)

O  W  n ie d z ie lę  w  G o rz o w ie  w  s a l i  
Z S G a s tr .  r y w a l iz o w a ć  ‘b ę d ą  w  e l im i ­
n a c j a c h  w o je w ó d z k ic h  n a j m ło d s i  p in g -  
p o u g iś c i  ( d z ie w c z ę ta  i c h ło p c y )  w  t u r ­
n ie ju  o p u c h a r  „ P r z e g l ą d u  S p o r to w e ­
go'* i P Z T S . P o c z ą te k  z a w o d ó w  g o d z . 
10.30.

O  W  s o b o tę  o  g o d z . 10 w  Z ie lo n e j  
G ó rz e  w  s a ń  A Z S  W S In ż . p r z y  P o d ­
g ó r n e j  o d b ę d z ie  s ię  I I I  r z u t  k la s y  m ię  
d z y w o je w ó d z k ie j  m ę ż c z y z n .

B A D M IN T O N

W  s o b o tą  o g o d z . 9.00 w  s a li  S P  w  
S m o g ó r a c h  k /S u lę c in a  o d b ę d z ie  s ię -  
d e c y d u ją c y  t u r n i e j  I I  l ig i  b a d m in to -

• to n a  z u d z ia łe m  d r u ż y n :  A Z S  G d a ń s k , 
P ia s t  S łu p s k .  M K S  S łu p s k ,  B u d o w la n i  
S z c z e c in , G r u n w a ld  C h o s z c z n o , s t a l  
S u lę c in  ( o rg a n iz a to r ) .

P Ł Y W A N IE

W  s o b o tę  i n ie d z ie lę  w  G ło g o w ie  o d ­
b ę d ą  s ię  V I  o g ó ln o p o ls k ie  z a w o d y  o 
p u c h a r  d y r e k t o r a  Z a k ła d ó w  G ó r n i ­
c z y c h  S ie ro s z e w ic e .  W y s tą p ią  z a w o d n i  
c y  13 k lu b ó w  z  c a łe g o  k r a j u .

P O D N O S Z E N IE  .C IĘ 2 A R Ó W

W  s o b o tę  o  g o d z . 11 w  Z ie lo n e j  
G ó rz e  (s a la  p r z y  u l.  S u le c h o w s k ie j  
o b o k  h o te lu  „ L e ś n e g o ” ) o d b ę d z ie  s ię  
t u r n i e j  z a w o d n ik ó w  15 i  17 le tn ic h .

S Z A C H Y

W n ie d z ie ln y c h  m e c z a c h  o go d z .
10 w  k la s ie  o k r ę g o w e j  z m ie r z a  s ię : 
H u tn ik  I I  £ a r y  - -  S ta l  J a s ie ń ,  G a m b i t  
Ś w ie b o d z in  — Z a s ta ł  Z ie lo n a  G o ra ,  
O d r o d z e n ie  K o ż u c h ó w  — K w is a  T rz e -  
b ó w , S ta l  I I  J a s i e ń  — H u tn ik  Ż a ry ,  
S p a r t a k  Ż a g a ń  — P ia s t  I ło w a .

P IŁ K A  N O Ż N A

W  s o b o tę  o  g o d z . 9 w  s a l i  L O  V II 
p r z y  u l .  W a z ó w  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  o d ­
b ę d z ie  s ię  t u r n i e j  r. u d z i a łe m  r e p r e ­
z e n ta c j i  s z k ó ł  p o d s ta w o w y c h .

g a zeta  n o wa .

P le b is c y t  „G ło g o w s k ie j  G a z e t y  N o w e j"

ieramy sportowców i trenera 1 9 9 0  r.
Nasza redakcja wspólnie z Wydziałem Oświaty, Kultury ł Sportu 

Urzędu Miejskiego i klubem sportowym „Chrobry” Głogów, zapraszi do 
udziału w plebiscycie na pięciu najpopularniejszych sportowców Gło­
gowa i trenera 1990 roku. Po skonsultowaniu kandydatur z. głogowski­
mi działaczami sportowymi, postanowiliśmy zaproponować 16 nazwisk 
zawodniczek i zawodników reprezentujących 8 dyscyplin oraz 8 trene­
rów, na których można oddawać swoje głosy, na zamieszczonych w ga­
zecie kuponach.

TRENERZY

Faza głosowania trwać będzie do 
10 styczn.a 1991 r. Uroczystość ogło 
szenia wyników zaplanowaliśmy na 
19 stycznia, w trakcie balu sportow­
ców i sympatyków sportu. O szcze­
gółach napiszemy.

Dziś pierwszy z nich zamieszczo­
ny we wszystkich wydaniach „GN'\ 
Wprawdzie ten plebiscyt dotyczy 
głów'nie rejonu głogowskiego, jed­
nak sportowcom z pewnością będzie 
miło, jeśli głosować będą również 
czytelnicy z województw zielonogór 
skiego i gorzowskiego. Kolejne ku­
pony oraz listy kandydatów ukazy 
wać się będą na głogowskiej stro­
nie mutacyjnej (str. 7). Zaprasza­
my do udziału w plebiscycie. Na­
grody czekają.

Wycięte z „Gazety Nowej" kupo­
ny prosimy, przesyłać na adres Od­
działu Gazety w Głogowie, ul. Swier 
czewskiego 11. Oto lista kandyda­
tów:
TBIATHLON

Jerzy Górski (Chrobry Głogów) — 
mistrz świata w podwójnym tria- 
thlonie, uczestnik „biegu śmierci” 
na 100 mil w  USA.
PIŁKA RĘCZNA

Ireneusz Sikora (Chrobry) — bram 
karz, czołowy zawodnik II ligi. Krzy 
sztof Przybysz (Chrobry) — czoio-

dalista XVII OSM do 15 lat, między 
narodowy mistrz Francji do 15 lat, 
członek kadry narodowej juniorów.
PIŁKA NOŻNA 

Henryk Gałka (Chrobry) — pomo­
cnik, kapitan drużyny występują­
cej w klasie makroregionalnej.

Bogdan Sokołowski (Chrobry) — 
pomocnik i napastnik, wyróżniają­
cy się zawodnik i strzelec.

Henryk Dutkiewicz (Chrobry) — 
członek kadry woj. legnickiego 1 
Poiski do lat 15.
KOLARSTWO 

Piotr Różycki (Chrobry) — czło­
nek kadry Polski „C” juniorów, 
mistrz Dolnego Śląska w jeżdzie pa 
rami, IX m. 
wach Polski.

górskich mistrzost-

PŁT WANIIJ 
Ajata Jankowska (Chrobry) — 2- 

krotna złota medalistka mistrzostw 
Polski juniorów, brązowa medalist­
ka MP seniorek. 10 m na mistrzo­
stwach Europy w Dunkierce.

Przemysław Sosinski (Chrobry) — 
członek kadry narodowej juniorów, 
złoty medalista zimowych i 'etnicri 
mistrzostw Poiski.

Łukasz Lipiński (Chrobry) — c-zlo 
nek kadry narodowej juniorów, sre 

w y snajper*11 ligi. Wojciech Skolo- brny medalista mistrzostw Polski, 
drzy (Chrobry) — skrzydłowy, je­
den z najlepszych zawodników zes­
połu.
MOTOCROSS 

Bogdan Warchoł (Automobilklub 
Zagłębia Miedziowego) — członek 
kadry narodowej seniorów, V m. w 
mistrzostwach Polski w klasie 250 
cm sześć.

Waldemar Lonka (AZM) — czło­
nek kadry narodowej seniorów,
VIII m. w mistrzostwach Polski w • 
klasie 500 cm sześć.
SZACHY 

Przemysław Skalik (Chrobry) — 
członek kadry Polskich Nadziei Olim 
pijskich, finalista mistrzostw Polski 
seniorów, brązowy medalista mis­
trzostw Polski do 20 lat. Tomasz 
Markowski (Chrobry) — złoty me-

Andrzej Król (piłka nożna) — tre 
ner I zespołu „Chrobrego”. 'Który 
po rundzie jesiennej w kiasie raa- 
kroregionalnej zajmuje IV m.

Mieczysław Jańczyk (piłka nożna)
— instruktor prowadzący juniorów 
w klasie MW, wychowawca członków 
kadry narodowej Wawrzyniaka i 
Dutkiewicza.

Michał Żelazek (piłka ręczna) — 
trener Ii-ligowego zespołu ..Chro­
brego”, wychowawca wieiu zawod­
ników.

Piotr Zembrzuski (piłka ręczna) — 
trener juniorów i młodzików, wy­
chowawca członków kadry narodo­
wej Bartoszewicza i Cywki.

Bolesław Bałt (kolarstwo) — tre­
ner ..Chrobrego” od 1985 r.. wycho­
wawca członka kadry Poiski Piotra 
Różyckiego.

Ryszard Jurowiez (szachy) — wy­
chowawca wielu zawodników „Chro 
bregci" grających aktualnie w .1 li­
dze młodzieżowej Poiski.

Witold Majewski (szachy) — tre­
ner zawodników .Chrobrego” osią­
gających znaczne sukcesy w zawo­
dach w kraju i za granicą.

Marek Groffik (pływanie) ~  tre­
ner medalistów mistrzostw’ Polski 
juniorów i wychowawca reprezen­
tantów kraju.

Zwracamy się do firm prywat­
nych. państwowych, spółek, wszyst 
kich rsób, którym leży na sercu 
przyszłość głogowskiego sportu, o 
ufundowanie nagród rzeczowych i 
pieniężnych dla najlepszych sporto­
wców i trenera roku 199(1.

EDWARD JABŁOŃSKI
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D z iś  i ju tro  p o ls k ie g o  fu tb o lu

Wyprzedaż talentów czy „emerytów”?
Piłkarska jesień dla zarządów większości klubów jest czasem targów 

krajowych i międzynarodowych. Sądząc z „przecieków” wyprzedaż od­
bywa się na dość .dziwnych zasadach — nie stosowanych już nawft 
przez naszych sąsiadów z dawnych „demoludów”. Po pieniądze pocho­
dzące ze spisanego z zagranicznym klubem kontraktu wyciągają ręce 
postronne osoby. Wykorzystują one' nieznajomość przepisów obowiązują 
cych w FIFA i UEFA, a także fakt dość dowolnego interpretowania na­
szych krajowych zasad transferowych, pochodzących już z zupełnie in­
nej epoki. Na domiar złego nawet przedstawiona już do „obróbki” ^Sej- 
mowi nowa Ustawa o Kulturze Fizycznej — także nie przystaje dó te­
go co powinno obowiązywać PZPN jako członka międzynarodowych fe­
deracji piłkarskich.

Jeśli nie zastosujemy się do zasa­
dy, że podmiotem działań w spor­
cie jest zawodnik i przede wszyst­
kim on decyduje o tym. czy ma w 
ogóle kopać piłkę, w jakim klubie 
chce to robić, w  jakinl mieście _lu'o 
kraju chce mieszkać, występować w 
drużynie reprezentacyjnej czy_ się 
ty^i nie interesować — będziemy 
skazani na rozczarowania, pedagogi 
czne porażki, straty moralne i ma 
terialne. Ktoś powiedział „z niewól 
nika nie ma robotnika”. Sportowca 
też nikt nie uwiąże, a uprawianie 
sportu stało się jego prywatną spra 
wą. Oczywiście w przypadku podoi 
sania zawodowego kontraktu obowią 
żuje normalna umowa o pracę, ais 
nie spisuje jej przecież urząd, zwią 
zek piłkarski. Piłkarza „kupuje się” 
po prostu z klubu do klubu, za zgo 
dą samego zainteresowanego.

Jak to wygląda obeonie, w przy­
padku polskich piłkąrzy? Trener 
„kopalni talentów” — Wiktor Sta­
siuk jest (teoretycznie) człowiekiem 
sukcesu. „Jego ludzie” przeszli jak 
burza przez eliminacje ME „Under 
16”, zdobyli brązowe medale na mi 
strzostwach Europy w NRD i zabra
li się ostro do kolejnej rundy elimi 
nacji „Under 18”. Ograli już Irland

czyków i Szkotów (wyspiarze wie­
dzą co to szikolenie piłkarskiego „na 
rybku”) i polują na miejsce w fiua 
le mistrzostw Europy juniorów.

Tymczasem selekcjoner kadry W. 
Stasiuk powiedział, że siedmiu spo­
śród jego pupilów może wkrótce 
znaleźć się w klubach rezydujących 
po zachodniej stronie Odry • Nysy. 
Nie jest gołosłowny. Już straci! de­
finitywnie Artura Ficonia. Grzego­
rza Podeszwę I Pawła Krzeszowia- 
ka. Jak tak dalej pójdzie to praco 
wite wynajdywanie uzdolnionych 
chłopców przez trenerów Stasiuka 
— Józefa Łobockiego czy Edwarda 
Klejndinsta będzie syzyfową pracą, 
jeśli nie liczyć korzyści jakie mają 
z tego „łowcy głów” wysyłani z nie 
mieckich klubów. Zresztą nie tylko 
oficjalni wysłannicy. Na Opolszczyż 
nie, Górnym i Dolnym Śląsku gra­
sują także i prywatni „chałtursz- 
czycy”. Ich styl działania jest nie­
skomplikowany. Polega na snuciu 
różowych perspektyw przed utalea 
towanym piłkarskim juniorem, obie 
tnicach krociowych zysków przed­
stawianych rodzicom, zapewnieniu 
sobie „godziwego” zysku za skontak 
towanie młodego człowieka ?. klu­
bem zainteresowanym transferem, 
przeważnie za „śmieszne” pieniądze.

Kończy się to — jak w przypadku 
Grzesia, Podeszwy — gorzkim; roz­
czarowaniami. Pośrednik bierze swo 
ją „dolę” i mówi „auf wiederse- 
iian”, klub wyr..aga od chłopca p:o 
fesjonalnej postawy, a to bywa — 
dia przyzwyczajonych do innych re­
aliów chłopców -  wyzwaniem prz» 
kraczającym ich możliwości.

Interweniować w sprawach trącv  
cych „kidnapingiem” trzeba konie­
cznie. Jeśli kluby sprzedają nawet 
swoich asów — jest to ich nrobłem 
i związek nie ma nic do tego. Zresz­
tą'... szkoda marzyć o robieniu do­
brego interesu na „handlu emeryta­
mi”. Czasy, kiedy można było ssoń 
czyć karierę w kraju i rozpocząć ją 
„na nowo” w jakimś zagranicznym 
klubie, za niezłą gażę to już histo­
ria. Za duża podaż.... Coraz mniej 
krajów gdzie aie potrafią jeszcze 
kopać w piłkę.

Nas niepokoić musi natomiast 
masowość zjawlgka. Kluby najchęt­
niej wywiesiłyby ogłoszenie: „wszy­
scy na sprzedaż".

Czy szkoleniowcy, zajmujący sią 
młodymi adeptami sztuk: piłkarskiej 
będą w stanie nastarczyć z „łata­
niem dziur” w pierwszo- i drugoii- 
gowych jedenastkach?

Kluby obierają kurs na prywaty­
zację. Transfery — w założeniu — 
powinny przynosić pokaźną część 
zysków. W tych sprawach, w świe- 
cie dawno już uporządkowanych, 
traktowanych jako normalna dzia­
łalność gospodarcza „fabryki” zwa 
nej sportowym klubem, gołym ©~ 
kiem widać u ras improwizację, hi 
polcryzję i chęć ratowania kasy (i 
klubowej i prywatnej) sposobem jak 
by wziętym z zapaśniczych walić 
„catch as catch can”.

ANDRZEJ KARCZEWSKI

3  19 partia szachowego meczu o 
mistrzostwo świata w Lyonie po­
między Garri Kasparowem i Ana- 
tolijem Karpowem zakończyła się 
remisem. Stan meczu 10:9 dla Kas­
parowa. 20 partia odbędzie się w 
S' botę

U W' sierpniu 1991 r. w Krako­
wie odbędą się mistrzostwa świata 
w łucznictwie.

a  Lidia Camberg (AZS AWF Ka 
towice) zajęła drugie miejsce w

biegu przełajowym akademickich 
mistrzostw Niemiec, które odby; 
się w  Getyndze. W biegu mężczyzn 
także drugi był Dariusz Skura 
(AZS Lublin).

BI Jan Dydak (Czarni Słupsk) zo­
stał triumfatorem 21 challenge’u 
„Przeglądu Sportowego” jia najlep­
szego boksera w Polsce, zdobywa­
jąc tym samym „Złote rękawice”.

0  W Austrii zmarł nagle na za­
wał, serca znany niegdyś, piłkarz, 
w Trójmieście — Waldemar Tan- 
dceki. Był wielokrotnym repre/.en 
tantem Polski w drużyn,* rrlsdzie 
żowej.

H Floreciści warszawskiej Ltgii 
wywalczyli tytuł drużynowych łńi 
strzów Polski w  Poznaniu.

■  W towarzyskim meczu hokeja 
na lodzie Francja wygrała w  Char- 
Ieville-Meziers z Polską 5:4 (3:1. 
2:0. 0:3). W pierwszym pojedynku 
w Reims, Francuzi rozgromili nas* 
zespół 5:0.

D W rewanżowym msczu o  Su- 
ptrpuchar Hiszpanii w Mądry ci* 
Real pokonał Barcelonę 4:1. W 
pierwszym spotkaniu także wybra­
li piłkarze królewskiego klubu i in> 
przypadło cenne trofeum.
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1rnmmMwSyw-
b a r a n  — 21.03.—20.04.

Tydzień bardzo ożywionych kon­
taktów towarzyskich. Pod koniec 
tygodnia znakomita okazja do blyś 
nięcia wiedzą, obyciem i talentem 
tolinarnym — szansa na zebranie 
tftiżyeh braw. Tydzień bez specjal- 
g^ch kłopotów materialnych, a dla 
Ijp-ch, którzy planują wyjazd na ca 
»• okres świąteczny — bardzo do- 
er# prognozy.
M K  — 21.04.—21.05.

pracy rutynowo — .bez wzlo­
tów, bez upadków, bez awansów i 
bez dodatkowego dopływu gotówki 
— pomyśl o dobrym rozplanowaniu 
Wszystkich czekających Cię wydat­
ków. W życiu prywatnym — duże 
zmiany i konsolidacja związku na 
itfórym Ci tak bardzo zależy. Miłe 
Chwile w życiu rodzinnym ale pa­
miętaj o wszystkich 'samotnych.
BLIŹNIĘTA — 22.05.—21.Oę,

D uże zmiany na odcinku rawodo 
wym, dla niektórych wielka szan­
sa na objęcie na stałe wymarzone­
go stanowiska. Nie zastanawiaj się, 
jSjpdółasz znakomicie. Wszyscy, któ 
m - mają jakiekolwiek szanse by 
rp2począć działalność na własny ra 
diitinek — niech właśnie teraz tym 
się zajmą — jest Szansa na powo­
dzenie i szybki sukces. W domu ci 
5§a przed burzą, przetrzymaj by 
itrięta były miła i rodzinne.
RAK — 22.06—22.07.

W pracy dodatkowe pilne zada­
nia, Skrócone terminy, bardzo w y­
soko podniesiona poprzeczka i na­
dzieja, że wszystkiemu podołasz. 
Skorzystaj z wiedzy i umiejętności 
lanych, posłuchaj rad oddanych Ci 
przyjaciół, a wszystko wypadnie 
tłębrze. W domu miłe dni, serdecz 
aa atmosfera, dla niektórych — 
sp a n ia ła  niespodzianka. Niedobre 
<tJłi dla planujących wyjazd, lepiej 
lostać w domu.
LEW — 23.07.—22.0S.

W pracy interesująca propozycja, 
nie odrzuć jej, przeanalizuj bardzo 
dokładnie wszystkie za i przeciw, 
świat należy tylko do odważnych, 
pracowitych i patrzących w przy­
szłość. W życiu osobistym dobre 
układy, serdeczność, zgoda i sympa 
toczne dni. Miła znajomość może 
okazać się kimś niezwykle ważny ni 
1 kto wie czy nie na bardzo, bardzo 
długo.
PANNA — 23.08.—22.09.

Tydzień, w którym czyjeś sprawy, 
obowiązania i niedopracowane ter 
nliny mają spaść na ciebie — podo 
łąsz jak zwykle, ale rozejrzyj się 
^okół i zastanów, dlaczego dajesz 
Się zawsze wykorzystywać? W spra 
wach osobistych wreszcie trochę 
sjipkoju, perspektywa wyjazdu, cho 
Ciaż na krótko — bardzo poprawi 
Cą samopoczucie. Rady Panny mo- 
g* okazać. się niezawodne, skorzy­
staj.
WĄGA — 23.09.—22.10.

Tydzień pełen pomysłów, nowe za 
Interesowania zaowocują ciekawą 
propozycją — jeżeli będzie dotyczy 
Ja zmiany pracy czy miejsca za­
mieszkania — skorzystaj, nie poża 
łujesz. Osoby rozpoczynające pracę 
zawodową mają szansę na dobry 
stnrt. Koniec tygodnia bardzo uda­
ny w gronie bliskich i serdecznych 
przyjaciół.
SKORPION — 23.10.-22.il.

Udany, pogodny tydzień, szczegół 
nie dla samotnych — otoczy ich 
Serdeczność, życzliwość i miła ser- 
oti, pamięć. W domu klimat harmo 
nji i zaufania, pod koniec tygodnia 
wielka radość, n dla niektórych — 
niespodzianka. Wyjątkowo sympaty 
e?ne spotkanie w gronie najbliż­
szych wprowadzi Cię w doskonały 
nastrój. Spor? wydatki, ale sobie 
poradzisz. Twoimi przyjaciółmi są 
zśwsze Ryby,
STRZELEC — 23.11.—21.12.

Niekonwencjonalne pomysły, cie­
kawe, nowatorskie rozwiązania tru 
dhych problemów w pracy stworzą 
znakomitą atmosferę. W nowy rok 
w pracy wejdziesz w pełni usatys­
fakcjonowany. Niespodziewana po­
dróż może okazać się niezwykle 
męcząca, uważaj przede wszystkim 
aa bagaż. Sprawy sercowe układa 
ją .się dobrze.
KOZIOROŻEC — 22.12.—20.91.
•.Podjęte decyzje okażą się udane, 

VfyiHki nie każą na siebie długo 
czekać. W sprawach zawodowych 
rdeźle, chociaż założenia na najbliż 
Sty termin nie zostaną wykonane 
tak. jak to zaplanowałeś. Propozy 
cje zmiany w zakresie działania — 
W  dokładnym ich przeanalizowa­
niu okażą się korzystne, także fi­
nansowo.
WODNIK — 21.01,-20.02.

W pracy tempo wymagające co­
raz lepszej organizacji — mimo za 
itysowujących się napięć i trudno­
ści — dobre perspektywy. Powoli, 
ale systematycznie pniesz się do 
przodu. Bardzo dobry okres dla 
Wszystkich pracujących w wolnych 
zawodach — wielkie powodzenie, 
sukccs — dla niektórych — życio­
wy. Konieczna wzmożona uwaga i 
zachowanie wszystkich warunków 
bezpieczeństwa.
RVHV — 21.02.—20.03.

Tydzień nie zostanie zaliczony do 
Spokojnych. W pracy sporo prac do 
djStkówych, napiete terminy, w do 
mu gromadzące się małe zaległości 
1 drobne awarie. Pamiętaj, by za­
chować spokój. W domu duża. szan 
sa na rozwiązanie wszelkich niepo 
roźumień, ale pamiętaj — to Ty po 
wlnnaś wyciągnąć pierwsza rękę 
— partner tego nie zrobi. Miłe. ser 
deczce dni, niespodziewani goście 
1 spora niespodzianka. ANKA

M o j e  ż y c z e n i e  

n a  1 9 9 1  r o k
KONKURS DLA KAŻDEGO!

Drodzy Czytelnicy, z okazji zbliżającego się Nowego Roku jui dziś 
zapraszamy Was do współredagowania noworocznego numeru „GN”: 
wystarczy napisać, jakie jest Wasze największe pragnienie, które — 
z nadzieją, że spełni się w 1991 roku — Wypowiecie w sylwestrową 
noc. Opublikujemy te spośród nadesłanych „życzeń”, które wylosu­
jemy, a sprawimy ta»kże, że do dziesięciu z Was szczęście uśmiech­
nie się już w Nowy Rok. SALON „MODA POLSKA” w Zielonej Gó 
rze ufundował zestawy kosmetyków firm „Coty” i  „Pierre Roberta”; 
zielonogórskie DELIKATESY „AGA” — dwa zestawy atrakcyjnych 
artykułów spożywczych; nasz wydawca ALPO s.c. — sześć barw­
nych kalendarzy. Wyniki losowania ogłosimy w numerze noworocz­
nym, a Waszych przesyłek oczekujemy do 24 grudnia l>r. (ul. Boh. 
Westerplatte 30, 65-034 Zielona Góra. „Moje życzenie").

Zapraszamy!

R o z m a i t o ś c i  k u l t u r a l n e

M i s z m a s z
WARTO ZAINWESTOWAĆ

Wśród kilku firm krajowych,, w 
które zdaniem ' tygodnika „Wprost” 
(nr 48) warto jest zainwestować, 
czyli wykupić ich pakiety akcji, 
jako jedyna z Zielonogórskiego zna- 
ls.zła się Spółka „Max” w Świebo­
dzinie. Gratulujemy zaufania, ale 
gdzie pozostali?

SOKORSKI UJAWNIA 
Fragment wywiadu-rzeki, który 

wkrótce ukaże się na rynku księ­
garskim pt. „Wyznania zdrajcy”, 
czyli rozmowy Stanisława Zawiśliń- 
skiego z Włodzimierzem Sokorskim, 
publikowany w tygodniku „Nie” (nr 
9). o pijaństwie; „Ja nauczyłem się 
mądrze pić. Za to Moczar nauczył 
się pić bez granic”. Największym 
pijakiem — zdaniem Sokorskiego — 
był gen. Świerczewski: „Jeszcze w  
I Armii WP zachodził do mojej Zie­
mianki i zabierał mi spirytus, który 
przęjjjowywałom. Dostawaliśmy wte 
dy przydział pół litra dziennie: nie 
byłem w stanie tyle wypić, ale je­
mu było ihało, więc przychodził i 
po .mój. Sprawiał mi zresztą przez 
to wiele kłopotu, bo zwykle noco­
wały u mnie platerówki, ponieważ 
u mnie było cieplej niż w ich oko- 
ps,ch._ Myślę, że Świerczewski dużo 
pił również z powodu pewnych kom 
pleksów i wyrzutów sumienia. Był 
przecież oficerem NKWD..." Oto „bo 
hater” narodowv w całej pełni...

CZĄSTKA 
W rubryce ..Pokomunistyczny high

life” („Nie” nr 9) informacja pt. 
„Cząstka”: „Janusz Głowacki, mó­
wiący o sobie z sympatią, iż jcist 
„cząstką amerykańskiej kultury”, 
spotkał się w kawiarni „Czytelnika” 
z cząstką kultury śródziemnomor­
skiej. Zbliżeniu przyglądała się zza 
szyby cząstka kultury azjatyckiej. 
Tak się akurat składa, że w Azji 
grywają dziś Głowackiego równie 
często jak przedwczoraj Korniejszu 
ka”. Niektórzy widzieli też za szy­
bą redaktora Urbana w towarzyst­
wie ducha Wandy Wasilewskiej.

CZY TO ZŁE?
Pan Andrzej Szulczyński z Berli­

na w liście do „Tygodnika Solidar­
ność” (nr 48) ma za złe rządowi: 
„Władze Polski dopuściły do maso­
wych wyjazdów do Berlina (a także 
do Austrii) przestępców, prostytutek 
i handlarzy”. Trudno podzielać ten 
niepokój: przecież pozbyliśmy się 
nieco tego elementu marginesu spo­
łecznego...

WOLNOŚĆ I PIENIĄDZE
Zadziwił mocno aforyzm Kisiela z 

•■Tygodnika Solidarność” (nr 48): 
„Wolny' jest ten, kto ma pieniądze, 
i tó bez względu na ustrój. Kto ńie 
ma pieniędzy, nie ma i wolności, 
choćby mógł wybierać Sejm, Prezy­
denta i Konstyt-ucję. A więc także 
bez względu na ustrój”. Taką myśl 
mógł Kisielowi podsunąć tylko dia­
beł. w któreg;' istnienie wierzy 
I' chyba mu duszę zaprzedał?

„TR YLO G IA " W JĘZYKU ANGIELSKIM
Amerykański pisarz .pochodzenia polskiego Wiesław Kuniczak. pod­

jął się przetłumaczenia na język angielski „Trylogii” — Sienkiewicza. 
Tłumaczenie zawiera 628 stron maszynopisu i 1.870.740 słów a ukaże 
się w sprzedaży wiosna przyszłego roku. Autor uznał, iż książką ta 
może być dla Amerykanów pochodzenia polskiegp źródłem dumy z kraju 
przodków oraz zrozumienia własnego dziedzictwa i historii.

W miniony wtorek Wydział Spraw 
Społecznych UW w Zielonej Górze’ 
zorganizował konferencję prasową. 
Spotkanie tp można spointować je­
dnym hasłem: niepokój w kulturze. 
Wyrazem tego niepokoju jest tpel 
Stowarzyszenia Animatorów Kultu 
ry o ochronę delikatnej tkanki... 
upowszechnieniowo-animaeyjnej.

Tymczasem obowi-ąjuie tendencja 
likwidacyjna. Społeczności samorzą 
dowe najchętniej pozbyłyby się pro 
blemu, zamykając domy kultury, 
kina, świetlice itp. Pierwszy cios 
otrzymała wieś: przez ... KO zno­
kautowane zostały kluby „Ruchu” 
i świetlice wiejskie. Splajtowały ki 
na. Dogorywają biblioteki i punkty 
biblioteczne.

Statystyka nie jest z pewnością 
argumentem w kulturalnej dysku­
sji, ale warto podać kilka cyfr. W 
naszym województwie Wydział 
Spraw Społecznych ogarnia 196 bi­
bliotek, 11 domów kultury. 38 ośro­
dków kultury i 4 muzea. Dodaj­
my do tego 38 ognisk artystycznych 
z filiami plus w samej Zielonej Gó 
rze teatr, filharmonię, WOMK, 
ZOK, WOSW itd. Ostatnia z wy­
mienionych instytucji — Wojewódz 
ki Ośrodek Sztuk Widowiskowych 
— to nowy kulturalny twór fir­
mowany autorskimi pomysłami Ro 
mana Więckowskiego. Inne... nowe 
pomysły to: Centrum Kultury „Ha­
la” i Klub Kultury Filmowej. Mało 
tó czy dużo? Jedno jest pewne: ni: 
będzie rewolucji w kulturz?. N*e 
zmienia się w zasadzie sposoby fi­
nansowania. Zmieni się tylko źró-

Z niezależnych od niżej podpisa­
nego przyczyn, przegapiliśmy wiel­
kie wydarzenie plastyczne, 'jakim 
była wystawa Jerzego Beresia w 
BWA w Zielonej Górze. Powracam 
więc do codziennego, stateczi.ego 
życia wystawienniczego. W piątek 
7 grudnia w galerii PSP, ściślej „U 
Jadzi” — jak mówi się „na mieś­
cie” — odb.vłc się otwarń-s. wysta­
wy malarstwa O;/ • i-: <ia Latzera z 
Sopotu. Wielekroć nagradzany, w y­
stawiający za granicą artysta — od 
lat konsekwentnie zajmuje się pej­
zażem, tradycyjnym tematem ma­
larstwa realistycznego, ale traktuje 
go w sposób indywidualny. Brak 
życia w tych krajobrazach niepo-

Dramat — to w gwarze aktors­
kiej scena dorosła; lalki — to lal­
ki. Wojciech Deneka — aktor dra­
matyczny i Roman Garbowski — 
również dramatyczny, zatęsknili do 
lalek właśnie. W ten sposób pow> 
stał spektakl według .T. Wolskiego 
pt. „Tajemnicza szuflada”. Wojciech 
Deneka wyreżyserował, Roman 
Garbowski wymyślił scenografię — 
duet dramatyczny wzmocnił dyrek

K u ltu ra  
w  u r z ę d z ie
dło. Zresztą nikt jeszcze nie zna 
sposobów przepływu kulturalnej 
mamony.

Tymczasem urzędnicy nie ukry­
wają radości z zakończonych re­
montów w domach kultury w Kar- 
gowej, Szprotawie, Cybince, Zabo­
rze i Kolsku. Cieszą się również 
7. projektu skupienia w jednym bu 
dynku zielonogórskich szkół arty­
stycznych. Wystawione cenzurki in 
stytucjom kulturalnym wyglądają 
następująco: BWA, biblioteka wo­
jewódzka, filharmonia, muzeum — 
dobre; teatr, WOMK i ZOK — złe. 
Ponadto wydziałowi szefowie pod­
pierają swoje decyzje tzw. potrze­
bami społecznymi. Naczelnik Dzien- 
dziura fuzję ZOK-u z Estradą okre 
ślił jako autorską i podmiotową. 
Można by sądzić, że mieszkańcy Zie 
lońej Góry drżą z niecierpliwości, 
aż i c h  marzenie o połączeniu roz 
rywki .z upowszechnianiem ?osta- 
nie wprowadzone w życie Na ile 
intencje i argumenty urzędnicze są 
protetyczne — pokaże czas i prak­
tyka, nazywana , tu 1 ówdzie spo­
łeczną.

Tak czy owak osobiście odczu­
wam niedosyt. Na szczęście jest wic 
le ważniejszych spraw niż kultura 
i dlatego urzędnicy mogą spokojnie 
dzielić resztki budżetowe, -rozdawa­
ne przez kulturalne państwo. Szko

W  g a le r ia c h
koi — są one kombinacją nieba, 
wody i skał (ziemi). Chciałoby się 
rzec za Eliotem — „ziemia jałowa”. 
Są to miejsca, których tak napraw 
dę nie ma, powstały w wyobraźni 
autora i są jej emanacją, kompila­
cją widzianych krain i stanu du­
chowego. To nie są „ładne” i „mi­
łe” pejzaże, są estetyczne, ale este­
tyką świadomego budowania włas­
nego obrazu św-iata i obrazu w zna 
czeniu płótna pokrytego farbami. 
A jednak brak mi w nich czegoś, 
może zatrzymania się przed pro­
giem ostatniego żywiołu — ognia.

D ra m a t  
w  la lk a c h
tor lalek Wiktor, Sędzjński i napi­
sał muzykę. Trzy kolejne dni: pią­
tek, sobota i niedziela — to szcze­
gólna okazja: w spektaklach w Ża 
ganiu i w Zielonej Górze wystąpi

da, bo w gospodarce wszystko prż» 
wraca się do góry nogami, zmie­
niają się pojęcia demokracji, wol­
ności itp. — a w kulturze... dalej 
zachowawczo. Przy czym „zacho­
wawczość” może być dobrodziejs­
twem, choćby dlatego, że nie za­
myka się Teatru im. Leona Krucz­
kowskiego — systemowego, kultu­
ralnego „chłopca do bi‘"ia”.

Ma jednak kulturę w urzędzie 
rację bytu: oto optymistycznym 
symptomem jest otwarcie dyrek­
torów P. Sudera i T. Piersiaka na 
autorskie pomysły programowe. Pa­
nowie urzędnicy czekają nij^ieic i- 
wie na takie propozycje dotyczące 
teatru i Wojewódzkiego Ośrodka 
Metodyki Kultury. Aczkolwieę po­
dejrzana jest „nadopiekuńczość” 
wydziału skierowana ku skromne­
mu skądinąd WOMK-owi.

Życiową wizytówką sytuacji w 
kulturze jest witryna WiMBP im. 
Cypriana Norwida w Zielonej Gó­
rze: salon meblowy, hurtownia, wy 
jazdy do Berlina. Za chwilę będą 
tam być może handlować damską 
bielizną. Powstaje więc pytanie... 
kulturalne: kiedy nastąpi taka chwi 
la, że placówki upowszechnieniowe 
działalność kulturalną zepchną do 
rangi ubocznej aktywności? I py­
tanie drugie: kiedy Wydział Spraw 
Społecznych zmieni nazwę na W y­
dział Finansowy z jednym księgo­
wym na etacie? Ergo: pecunia non 
olet!

CZESŁAW MARKIEWICZ

Powoduje to uczucie niedopełnie­
nia.

Cudze chwalicie, swego nie zna­
cie — w tym samym dniu w war­
szawskiej galerii „Dziekanka”, nie­
zmiernie zasłużonej dla polskiej 
sztuki współczesnej, miało miejsce 
otwarcie wystawy Zenona Pohisa, 
artystyv zielonogórskiego, o którym 
pisać nie muszę, bo i tak wszyscy 
wiedzą co lobi.

W BWA rd wtorku ma miejsce 
ekspozycja grafiki J. BaczyńsKiego 
z lo iu rin . Jeśli ktoś chce zobaczyć 
dobrą, tradycyjną grafikę, radzę tę 
wystawę zrbaczyć.

WOJTEK KOZŁOWSKI

sam reżyser Wojciech Deneka, za­
stępując chorego kolegę lalkarza. 
W piątek 14.XII. ..Tajemnicza szu­
flada” otworzy się w Żagańskim 
Pałacu aż dwukrotnie o godz. 10 
i 12. W soboty 15.XII. i w niedzielę 
16.XII. o godz. .12 j.Tajejnnicza szu­
flada” w Zielonej Górze na małej 
scenie. Bilety po 3000 z'. Od stycz­
nia spektakl już na dużej scenie... 
dramatycznej. Czcm.

Krzyżówka z książką
W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy występują w diagramie 

litery: G, I, R.

Poziomo: 1. oręż asy; 5. katarakta; 3. długi u bociana; 9. przed­
miot handlu; 10. miejscowa gwara; 11. kwiat jesienny; 12. kończy­
na; 15. jaja ryb; 17. umiar w postępowaniu; 18. zdobi czapkę woja­
ka: 19. haft. z dziureczkami;. 21. człowiek doświadczony; 24. krzyk 
gęsi; 27. witka, narzędzie kary; 23. brzeg chusteczki; 29. pożądanie; 
30. pojemnik na płyny; 31. ozdoba indyka.

Pionowo: 1. sztan, liczman; 2. niejeden w porcie; 3. przepływa 
przez Opole: 4. pożywienie; 5. opryszek, zbój; 6. natrętna myśl tkwią 
ca w umyśle; 7. mnóstwo żołnierzy; 13. kolor pomarańczowy; 14. od 
twórca roli; 15. pewna liczba; 16. rzeka w Gruzji, uchodząca do M. 
Czarnego; 19. tlenowiec; 20. kształci się w szkole; 22. obiór, elekcja; 
23. chwast o fioletowych kwiatach; 24. stal-e pobory; 25. uczta.wesel 
na; 25. maszyna do przecinania bloków kamiennych.

OPRAĆ. „IW”.
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W Osiedlu Poznańskim, tuż za
rogatkami Gorzowa, od 1948 roku 
działa teatr założony przeż Irenę 
i Franciszka Paroniów. W tamtych 
latach powstało wiele podobnych 
teatrów — pozostał ^eden. Co roku 
przygotowuje on premierę. Na sce 
nicznyćh deskach występowali nie­
gdyś młodzi mieszkańcy Osiedla 
Poznańskiego, potem ich dzieci, a 
teraz już wnuki. Najchętniej teatr

P r e m ie r a  
u P a r o n ió w
wystawia sztuki dotyczące środo­
wiska wiejskiego, mówiące o pro­
blemach bliskich im samym.
“ Taką sztukę przygotowano i te­

raz. Będzie tó „Biała chryzante­

ma”, rzecz o prezesie GS-u i in­
nych wiejskich prominentach. Głó­
wną rolę gra utalentowany aklor 
amator Kazimierz Konarski. Tra­
dycje rodziny Paroniów podtrzy­
muje Jola Paron_iówna. Przedsta­
wienie reżyserował Stanisław Ko- 
posow, scenografię przygotował 
Zbigniew Siwek — pracownicy 
WDK.

Popularyzowanie sztuk! jest nie­
bezpieczne! Zachęcaliśmy niedawno 
do „ratowania artystów® przez ku­
powanie ich dzieł. Wskazaliśmy bar 
dzo interesującą akwatintę warszaw 
skiego grafika Tomasza Maniew- 
Skiego. I oto „Marzenie o Paryżu”

Teatr im. J. Osterwy zaprasza 
na drugą premierę sezomw która' 
odbędzie się w niedzielę, 16 grud­
nia. Dyrektor i reżyser Leszek 
Czarnota przygotował z całym ze­
społem „Pastorałkę” w opracowa­
niu scenicznym Leona Schillera. 
Scenografia — Ewy 1 Czesława 
Strebejków.

Na gorzowskiej scenie po raz 
pierwszy sztukę pokazał Bogda;.; 
Mikuć w 1980 r. Wcześniej takie 
tematy nie mogły gość’1: w pań­
stwowym teatrze. Dyrektor Mikuć 
akcentował treści religijne, symbo­
likę Bożonarodzeniową, tradycję 
kultu Maryjnego. Było to przed­
stawienie trafiające do serc.

S i ła  r e k la m y Górze. Złodziej — z pewnością o 
podejrzanej obyczajności — wy­
kazał się dobrym smakiem. Miej- 

— tytuł grafiki — z romantycznie scowi plastycy czekają z zazdroś- 
rozmazanymi, literackimi panienka cią na swoich... artystycznych żło- 
mi. Zostało skradzione z galerii dziei.
ART przy pl. Lenina w Zielonej Czem.

«Pasto ra łka»  
u O s t e rw y

Po pięciu latach do tej samej te­
matyki sięgnął następny dyrektor. 
— Ant,oni Baniukiewicz, który przy. 
gotował spektakl z tytułem „Hej, 
kolęda, kolęda”; silniej akcentujący 
treści społeczne, wynikające z na­
dziei nowego świata po narodze­
niu Pana Jezusa. Było to przedsta­

wienie więcej mówiące o współczs 
sności niż o religijnej tradycji.

Następny dyrektor — Leszek 
Czarnota — wraca do „Pastorałki”. 
Leon Schiller, budując to przed­
stawienie wykorzystał obiegowe 
mity tkwiące w polskiej tradycji 
Bożonarodzeniowej, stworzył opo­
wieść baśniową, ale silnie osadzoną 
w polskiej mentai.iośc’ i typie re­
ligijności.

Dlaczego jeszcze raz dyrektor go 
rzowskiego teatru sięga po rzecz 
znaną publiczności? Co w historii 
o narodzeniu Jezusa jest dziś dla 
reżysera i dla teatru ważne? Na te 
pyt&nia widzowie znajdą odpowiedź 
już podczas spektaklu. (KK)

Rada Ministrów o kulturze
Rada M inistrów przyjęła wczo 

raj projekt ustawy o działalności 
kulturalnej. Ma ona wprowadzić 
kulturę na nowe, bardziej racjo­
nalne tory.

Mają temu służyć proponowa­
ne rozwiązania w  dziedzinie or­
ganizacji zarządzania i finansowa 
nia kultury, które jednocześnie za 
stąpią anachroniczne już regula­
cje dotyczące instytucji artystycz 
nych, upowszechniania kultury, 
praw i obowiązków pracowników  
tej sfery oraz zezwoleń na publi­
czną działalność artystyczną i roz 
rywkową.

Najważniejsze rozstrzygnię­
cia w  proponowanej ustawie to:

— nadanie Osobowości praw­
nej instytucjom  kultury i umożli 
w ienie im szerokiej pozastatuto- 
wej działalności gospodarczej, któ 
ra uzupełniałaby źródła ich finan  
sowanla;

— oparcie działalności kultural

nej na zasadach i trybie określo­
nych w  ustawie o działalności go 
spodarczej.

Instytucje kultury będą się dzie 
lić na:
— narodowe — tworzone przez 
ministra kultury i sztuki;
— państwowe — tworzone przez 
inne naczelne i centralne organa 
administracji rządowej;
— wojewódzkie — tworzone przez 
wojewodów;
— gminne — tworzone przez gmi 
ny.

Działalność gospodarcza dwóch 
pierwszych kategorii instytucji 
kulturalnych ma być zwolniona z 
podatku dochodowego. Takim au­
tomatycznym przyznaniem ulg po 
datkówych nie będą objęte insty  
tucje wojewódzkie i gminne. Wnio 
ski 0 zwolnienia podatkowe bę­
dą tu rozpatrywane indyw idual­
nie, co pozwoli zapobiec przypad 
kom wykorzystywania tak korzy 
stnych warunków fiskalnych do

prowadzenia działalności pozakul 
turalnej.

Zmiana zasad gospodarki finan 
sowej wiąże- się m.in. z przeję­
ciem zadań Funduszu Rozwoju 
Kultury przez budżet państwa i 
budżety gmin oraz z koniecznoś 
cią zapewnienia swobody działa­
nia instytucjom kultury. Ich go- 

. spodarka finansow a ma być gene 
ralnie oparta na regułach obow ;ą 
żujących przedsiębiorstwa państ­
wowe.

N ow e warunki prawno-politycz 
ne — wolność zgromadzeń i znie 
sienie cenzury — pozwoliły w pro 
ponowanej regulacji zrezygnować 
z zasady udzielania zezwoleń na 
prowadzenie działalności artystycz­
nej i rozrywkowej. Organizator 
będzie mia! obowiązek zawiada. 
mianja w łaściw ego organu samo 
rządu tylko w  przypadku, gdy im  
preza będzie się miała odbyć po­
za siedzibą plbo w  sposób objaz­
dowy.
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p o l e c a :
NAJNOWSZĄ GENERACJĘ SPRZĘTU 

TELE — AUDIO _  YIDEO 
FIRMY

® B L A U P U N K T
telewizory od 14 do 33 cali mono i stereo

■ telewizory cyfrowe
■ kamery video super YHS
• radioodtwarzacze samochodowe, głośniki oraz sprzęt te le­

wizji SATELITARNEJ — największego w EUROPIE pro 
ducenta system ów satelitarnych

H i r s c h m a n n
Anteny offsetowe 100 cm, konwertor l,0dB — l,3dB — 99 
kanałów
— w yjście na radio cyfrowe
— w yjście do pozycjonera antenowego

Zielona Góra, ul. Sikorskiego 20, tel. 714-72 
ul. Podgórna 47, tel. 51-01 

Z A P R A S Z A M Y
602-Z
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Mysłowickie Zakłady 
Urządzeń. Elektromechanicznych

„ZELM ECH  -  D O M G O S”
41-404 M ysłowice, Fabryczna 4, tel. 225-342 lub 222-413

B § & S

— ELEKTRYCZNE OGRZEWACZE WODY o pojemnościach:
5 1, 10 1, 60 I,- 80 1 i 100 1 z regulacją temperatury wody — 

tradycyjna 1 elektroniczna

— ZGRZEWARKI OPOROWE do folii dla celów domowych

najniższe ceny, najwyższą jakość, szybkie dostawy — pełny 
asortyment cz„ęści zamiennych. W miesiącach — grudniu i 
styczniu — dodatkowy upust.
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BIURO HANDLOWE

REZERWUJ TERMIN !!
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LUBUSKA WYTWÓRNIA
S  W Ó DEK GATUN KO W YCH „PO LM O S”  nw
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i / l H O B S C H E
PRZEMYSŁOWI; MASZYNY SZWALNICZE

O F E R U J E :

p o  b a r d z o  k o n k u r e n c y jn y c h  c e n a c h

— przemysłowe maszyny szwalnicze
PFAFF, ADLER, DURKOPP. SINGER, SI RU 3  A i inne w  
kompletach z silnikami QUICK STOP, MORŁTTI, KO- 
BOLD, VEG

-  u s łu g i k s e r o g r a f ic z n e
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BBiuro Handlowe czynne od poniedziałku do piątku w  godz.

8.00—IB.00.
59-220 Legnica, ul. Zagrodow a 28, te l/fa x  27347 CB — kanał 3 »  

lub ul. Pszeniczna 17, tel. 262-26 (miffeazyn).
AK-222 ■
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PORTIERA REWIDENTA (kontrola ruchu osobowego i 
towarowego) — praca w systemie dwuzmianowym.

Kandydaci powinni spełniać następujące warunki:
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1_ — zamieszkania w Zielonej Górze 
13
gg — w yłącznie mężczyźni ES 
3  — niekaralność_  E
® — pożądana praktyka jg
ej Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w  Dziale Spraw Pra- Qs
_  cowniczych i Ekonomicznych — , Zielona Góra, Jedności B o- gj

botniczej 59/61,' tel. 48-43 do 49, w ew . 241. «
Si AK-216 “
ra *“ 
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EKONOMISTA, wykształcenie wyż 
sze, praktyka — poszukuje prany. 
Oferty Biuro Ogłoszeń — Głogów 
dla 3672-C.

3672-C
ORGANIZOWANY Dom Handlowy 
poszukuje dostawców na zasadzie 
komisu, umowy kupieckiej. Głogów, 
tel. 33-31-18, ul. Orbitalna 43 3̂5 
wieczorem. Kupię ladę chłodniczą.

3673-C

smimm
SPRZEDAM nadwozie do poloneza 
track 1989 r. bez osprzętu. Głogów, 
ul. Oriona 20/7.

3675-C
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H u r t o w n i a  O b u w i a  
„ T E M A I S "

T B B B B B B B B  B B B B B B  B B  B B B B B B B B B B B B B
m
B
B
B
B
B
W

B
B

B
B
B

B
I B

Zakład Produkcyjno-Usługowo-Handlowy

• „ P R O D  —  H E M ”
74-300 Myślibórz, ul. 1 Maja 5, tel. 33-01 

p o l e c a : -

► kołnierze stalowe do rur w pełnym asortymencie po ce­
nach konkurencyjnych

► sprzedaż ciągników i maszyn rolniczych — krajowych  
i importowanych (w tym  używanych) z możliwością do­
starczenia bezpośrednio do kupującego

► sprzedaż części zamiennych

► usługi remontowe gwarancyjne 1 bieżące — ciągników  
i maszyn rolniczych

Z a p r a s z a m y .
AK-201
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* dniem 10.12.90 r. przeniosła swoje biura 1 magazyny na gg 
l i t  Zacisze 7, 

teł. 620-80, 718-96.
Serdecznie zapraszamy na zakupy świąteczne w  godzinach gg

od 9.00 'do 17.00. B
“  508-Z B|
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SPRZEDAM TVC „Grundig” cal 22 
na gwarancji — tanio. Głogów, 
Złota Podkowa 23. 3669-C

3-LETNI „Venus” pal-secam — 
sprzedam. Gorzów, tel. 74-041.

70-Zb

SREBRNĄ monetę 1000-złotową z 
Papieżem — 1982 rok — sprze­
dam. Ofert.y z ceną — Zielono­
górska — 526-Z. 526-Z

SPRZEDAM kserokopiarkę „Na- 
shua”. Tel. 33-52-34 Głogów.

3668-C

PRACOWNIA haftu „Tereska” w  
Głogowie ul. Budowlanych 206/13 
— poleca swoje usługi. 3649-C

HURTOWNIA „Tajlandia" — za­
prasza W godz. 9.00— 12.00, 15.00— 
19.00. Zielona Góra, Piaskowa 1,

519-Z

PA PU ŻK I faliste, chom iki — w ięk 
szą ilość — kupię. ZG — tel. 29-142.

S49-Z

■ H i
„HALSZKA” Zary, skrytka 12 — 
kojarzy małżeństwa krajowe, za­
graniczne. AK-144

38/164 pozna panią inteligentną, 
szczupłą, chcącą zamieszkać w  
Kanadzie. Wiadomość do 3 stycz­
nia — tel. 27-84 Nowa Sól, po 
godz. 22.00 lub „Zielonogórska Ga 
zeta Nowa’’ Biuro Ogłoszeń dla 
69-P. 69-P

KIOSK oraz dźwig POŁAM • 
dam. Witnica, tel. 153-28.

-  sprze 
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DOMF.K letniskowy nad jeziorem 
— sprzedam. ZG, tel. 29-142.

' i i  i f T / l  ' i i / i T / l  I
AUTO-ALARM — instalacja, ser­
wis, gwarancja. 68-300 Lubsko, 
Przemysłowa 47 b, tel. 72-06-32.

54 9-Z

AUTO-MOTO I M ed y c z n e268-Z
SPRZEDAM Simkę Arondę 1300 
ccm, 1958 r., b. dużo części, bufet 
dębowy — antyk, wibrator z for 
maml. Bojadła, tel. 115 — wieczo­
rem. 68-P

OKAZJA! MZ 250, 1963 r. — sprze 
dam. Nądnia 87, k/Z bąszynia.

67-P

A'W GOLF 1100 1500 — diesel — 
1978, AUDI 80 — 1983, TOYOTA 
— 1981.— sprzedam. Czerwieńsk, 
Brzozowa 3̂  532-Z

AUTOBUS — przystosowany na 
sklep — sprzedam. Zielona Góra, 

tel. 223-03, po 15.00. 539-Za Góra, tel. 223-03.

SPRZEDAM FORDA l,4i — 1989. 
Zielona Góra, tel. 617-12.

536-Z

SPRZEDAM OPLA Rekord com­
bi 2,3 Diesel — 1983 i Elektrona 
281. Ochla 135. 536-Z

SPRZEDAM OPLA Asconę 1600 
— diesel — 1982. Zielony Góra, 
1 Maja 15/13. 53fi-Zb

USG — najnowocześniejsza diag­
nostyka komputerowa serca, ja­
my brzusznej, tarczycy, narządów  
rodn5rch, ciąży, stawów  biodro­
w ych u niem owląt.. Zielona Góra, 
Budziszyńska 28 — rejestracja te­
lefoniczna — 10.00— 15.00 — 
724-65 do 7, wew. 33. 446-Z

ELKADENT — materiały dentys­
tyczne, unity, fotele, lampy poli- 
meryzacyjne, urządzenia prótetycz 
ne, najwyższej jakości kompozy­
ty. NOWOSC — kasety video z 
instruktażem. Zielona Góra, tel. 
627-64. 433-Z

BARAKOWÓZ kupię. Zielona 
539-Z
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H u r t o w n i a  A r t y k u ł ó w  S p o ż y w c z y c h  
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j i a g i i E s s a s i t i s s

a  
s  
01

LEKARZ stomatolog — E. Czap- 
lińska-.Jujeczko — Zielona Góra, 
Mieszka I 4 (nad sklepem spożyw  
czym) zaprasza: ponjedziałek, wto 
rek — 16.00—18.00, piątek — 
14.30—16.30. 473-Z
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ul. Pocztowa 3, teł. 21-44, tlx  432537 
CZYNNA od 8.00 do 16.00

P O L E C A  do sprzedaży:
— artykuły spożywcze 1 gospodarstwa domowego — krajo­

w e i importowane,
— prowadzi skup atrakcyjnych towarów od osób fizycznych 

i prawnych.
ZAKŁAD TWORZYW SZTUCZNYCH SPÓŁKI —

P O L E C A  do sprzedaży:
— ZABAWKI (atrakcyjne) w  różnych asortymentach, o cie­

kawej kolorystyce i po atrakcyjnych cenach.
— REKLAMÓWKI białe w cenie hurtowej 200 zł za szt.
— RAJSTOPY gładkie, Cienkie w różnych kolorach.

■ SPÓŁKA prowadzi także ciągłą sprzedaż papierosów impor­
towanych.
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NAJNOWOCZEŚNIEJSZE metody 
profilaktyki, leczenia, protezowra- 
nia — korony, mosty porcelano­

we. Zielona Góra, Budziszyńska 28. 
tel. 62-764. 490-Z

ŻALUZJE, drzwi rozsuwane, tapi 
cerka. Zielona Góra, tel. 72-992.

493-Z

PRODUCENT w syp poduszkowych 
i spódnic z w iskozy poszukuje od 
biorców. Świebodzin, ul. Konar­
skiego 21A /3. 66-P

HURTOWNIA Muzyczna — Zielo 
na Góra. Poziomkowa 44 (Chy­
nów) — oferuje bogaty wybór na 
granych kaset magnetofonowych  
oraz. plakatów. 527-Z

Hurtownia
firiykiiłów

Spożywczych
o f e r u j e

w  hurcie i detalu
POMARAŃCZE

w cenie konkurencyjnej 
Odbiór: Zielona Góra, 
Wandy 17, tel. 710-39, 

telex 0433621
557-Z

Hurtownia
„ A K A ”

oferuje po najniższych cenach:
— zabawki
— telefony bezprzewodowe
— automatyczne sekretarki
— zasilacze uniwersalne
— zapalniczki
— lalki „Sandy”
— sztuczna biżuteria

Zieiona Góra, 
Fabryczna 23a, tel. 720-51, 

wew. 213, tlx  0432445 MUSI PL 
Przyjmujemy oferty handlowe. 
Oczekujemy propozycji “impor­
terów. 558-Z
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MONTAŻ system ów antyw lam a- 
niowych nowej generacji, kamer 
przemysłowych i monitorów, v i-  
deobramofonów oraz sejfów. Gło 
gów. tel. 33-49-22. 3671-C

ŻALUZJE, zamki, tapicerka drzwi. 
Gorzów, tel. 320-165. 74-Zb

m
I N T E R
D E N T A L

L/\l
NAJNOWOCZEŚNIEJSZA

PROTETYKA

- korony, mosty porcelanowe 
■ protezy szkieletowe

Zielona Góra 
ul. Lechitów 11. 

tel. 724-65. wew. 16 
w  godz. 10.00—15.00

463-Z
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Szybko — Solidnie 
— Tanio

Damski Zakład 
Fryzjerski

58

Zielona Góra, 
ul. Wypoczynek 4 

(domek jednorodzinny przy 
ul. Wiśniowej) 

p o l e c a  
swoje USŁUGI 

C zynne  od 0.00 do 21.00
— codziennie t

w szystkie soboty — 7.00—15.00 , 
Za-47
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i t p r t i u

do swojego sklepu
Polecamy:

-  modne ocieplane pła­
szcze i kurtki.

Zielona Góra, pl. Przy Oaxownijj 
504-Zi

► BEZALKOHOLOWE PIWC 
HOLENDERSKIE — B A ­
WARIA MALTDRINK 
PUSZKACH — 0.33 L

► KONSERWY RYBNE, 
PRZETWORY WARZYWN I

► SŁODYCZE, NAPOJE 
ORANGE, LEMON

► OLEJE JADALNE, MAKA­
RON

p o l e c a :

PH „ G R O N E T
Zielona Góra — Racula IA 

tel. 618-75 
tele* — 0433605

4ftB-Z?
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al. Krośnieńska 3, Zielona Góra 
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NAJTAŃSZE W PO LSCE  
ZESTAWY SATELITARNE 

FIRMY SATPARTNER Z RFN

Już za 7 .500 .000 ,- zł. możesz stać się 
odbiorcą programów z 5 satelit.

ZM TAW  ZAWIERA: ANTENĘ SATELITARNĄ 120 CM 
POLARYZATOR, KONWERTER HEMT MAX" 1 4 dB 
POLARMOUNT, SIŁOWNIK, POZYCJONER 
TUNER SATELITARNY JUPITER 8402,
STEREO — 84 KANAŁY — ON SCREEN DISPLAY.

Zapewniamy 12-miesięczny serwis gwarancyjny |'j
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usługi montażowe.
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna:

Zielona Góra. ul. Krośnieńska 3, 
tel. 623-59, tlx 432405.
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488-Z
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Nowo otwarty sklep

BH „SUBIEKT"
Gorzów, ul. Mieszka I *7

poleca:
— chodniki, dywany
— wykładziny, tkaniny, dzia­

niny
— szkło, lampy artystyczne
— telewizory JVC, Sharp, S ie­

mens
oraz magnetowidy Hitachi' 
od 4.600.000 x t

40-Zb
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PRZEDSIĘBIORSTW O  
„A K A”

przyjmuje zamówienia na 
atrakcyjne paczki świąte­
czne dla dzieci
Jednocześnie oferujemy:
— elegancką sztuczną biżuterię
— napoje 1,5 1 wielosmakowe
— płaty śledziowe marynowa­

ne „Bismarck”
— śledź marynowany „Rol- 

mops’’
— śledź w  sosie.majonezowym, 

ogórkowym i musztardowym
Zielona Góra 

ul. Fabryczna 23a 
tel. 720-51, w ew . 213 

telex 0432445 MUSI PL
Przyjmujemy oferty handlowe
— oczekujemy propozycji im-
Jorterów.

503-Z

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  W IE L O B R A N Ż O W E

I W I B K b m b I
S P Ó Ł K A  z  O  O  
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O F E R U J E  DO SPRZfSDAZY:
— masło extra świeże
— sery twarde
— mleko „Bebiko"
— margaryny I tłuszczo ro<Bnn«
— kurczaki mrożone kl. I

Sprzedaż bezpośrednio t  chłodni w Przylepi® ~  Osiedle Zachodnie.
Szczegółowe informacje, tel. 712-67, 225-1*

Zielona Góra, ul. Kożuchowska 15*.
AK-209
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P R Z ED S IĘB IO R S T W O  W IELO BRA N ŻO W E

S P Ó Ł K A  z O . O .
<J5~ 364 Z IE L O N A  G Ó R A  ul. Kożuchowska 15 a

,Z milionem w Nowy Rok!!.1”
M i l i o n  z ł o t y c h  s p r e z e n t u j e  T o b i e  

f i r m a  „ M A R K P O L ”  

a  z a  c o ?

T o  p r o s t e  Ul
Robiąc codziennie zakupy w  naszym sklepie firm owym  — Z ielon i Góra. ul. Bohate- 

L i t ,  ° ~  dc”,tak przy Kałuszu — paragon z kwot* zakupów pow yżej. 
. . .  7 ,* Twoim nazwiskiem i adresem potwierdzonym pieczątką sklepu weźmie 

udział w  losowaniu nagrody pieniężnej w  kwocie
1-GO MILIONA.

*
ra
B
SS
m
ES
fe
f i
m
£
m
Ks9

u

«
m
m
m
s
a

Z a p a m ię t a j ! ! !
1990 r’ do dnla. ?1 grudnia 1990 r- kupuj tylko w sklepie „Mark- * a Potwierdzony paragon wrzuć do skrzynki z napisem

Milion dla Ciebie”
LOSOWANIE — * STYCZNIA 1991 R. GODZ. 13.00. 

WYKORZYSTAJ SZANSĘ” !
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HURTOWiMIA
TURECKA

„IZZET”
Zielona Góra

R i S R S E i B B a f l R B B B R f l a a B B B f l g f l i i B B i
a

M
B

w Zielonej Górze
ia

ni. Jędrzychowska 47
zaprasza

od 9.00 do 13.00 
1 od 15.00 do 19.00 

tt soboty od 9.00 do 18.00
o f e r u j e :

♦  DUZY WYBÓR SWETRÓW. 
KOSZUL, SKARPET. DRE­
SÓW, BIELIZNY BAWEŁ­
NIANEJ, BLUZEK, KO­
SZUL MĘSKICH, RÓW­
NIEŻ SYLWESTROWYCH.

Z  o k a z ji , Ś w ią t Bożego Naro- 
dzenia życzę w szystkim , m oim  
K LIE N TO M  icsze lk ie j pom y­
ślności, powodzenia w  pracy 
oraz u> życiu  osobistym

Evęa Engelman.
517-Z

p .  W .  „ M I K R O K O M

Fa
U

/V1IKROKO/V1
Szczegóły tel. 63-096 — Zielona Góra.

now y laminator typ LM 569 . :: 
do lam inowania folią dwustron­
nie papieru itp.
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Kurtki 
seansowe

ocieplane

m ę sk ie
Sprzedaż hurtowa
Ceny od 150 tys. do 180 ty*. 

Zielona Góra, 
Wazów 28, tel. 722-19

Zielona Góra, Makowa -  Os. Jędrzychów
OFERUJE W CIĄGŁEJ SPRZEDAŻY OBUWIE RENO­

MOWANYCH FIRM KRAJOWYCH
— obuwie zimowe, całoroczne, 

w iosenno-letnie i sportowe.
Serdecznie zapraszamy w godz. 8 .0 0 -1 5 .0Ó.

274-Z i
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Hurtownia „TEMAR”

• zaprasza na:

JARMARK ŚW IĄTECZNY
w dniach 13, 14, 15 i 16 bm. w godz. 9.00—17.00 

W nowej siedzibie przy ul. Zacisze 7 
w Zielonej Górze

o f e r u j e m y  — -obuwie zimowe, 
sportowe i inne — po cenach hurtowych.

Zapraszamy.
Życzymy udanych zakupów.

I l l i l R a R B i B B B B B B B B H B B B f l B B B B i
I E S B I l i H * a B H B R a a B B 8 B 0 E B S H B 0

Hurtownia
„Dragon”
Zielona Góra, Kossaka 31

(przy ęP N  Wojska Polskiego)

p o l e c a

towary importowane:
— odzież
— zabawki
— biżuterią 
—: obuwie
-— rurki do napojów  
Ceny konkurencyjne.

554-Z !

0

IMPORT-EXPORT

o f e r u. j e

NAJMODNIEJSZE WYROBY Z KRESZU
kurtki ocieplane — męskie i damskie 

— dresy dziecięce.

Wysoka jakość! .
ceny hurtowe.

★ Zatrudnimy szwaczki.
Zielona Góra, 

ul. Wrocławska 32
tel. do 15.00 700-73, w ew  8, 

po 15.00 700^74.
Z a p r a s z a m y .

Si

608-2 *
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&
a
w

525-Z
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PROGRAM TV

ort wtorku 
do czwartku 

wtorek

GAZETA NOWA
13

środa

„Portugal- 16.50

17.15
17.30 
17.55 
13.10
18.30
19.15

19.30 
20.05

23.00
23.15
23.50

6.55 -

PROGRAM I
6.55 Powitanie
8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym
9.55 ..Dynastia" (55) — ser. prod. 

USA
12.00 — 15.00 Telewizja edukacyjna
12.00 Muzyka: Dźwięki sol.mi
12.30 Wśród ludzi
13.00 Chemia
13.30 Legendy polskie •
14.05 Agroszkoła
14.35 Królowie mórz — 

czycy” — film dok.
15.05 „Jedwabny szlak" (10) — ser. 

dok.
15.55 Program dnia
10.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
36.20 Dla dzieci: Tik-Tak
16.45 K'n° Tik-Taka: „Misia Yogi 

wyprawa po skarby”
17.15 Teleexpress
17.30 10 minut
17.45 Telewizyjny Teatr Prozy 

„Wiosenne wody” — Iwan Tur 
gieniew

19.15 Dobranoc: „Bajki Ezopa”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” (55) — ser. prod. 

USA
20.55 Listy o gospoda,rce
21.25 „De Gaulle — ciągłe wyrwa­

nie” (5)
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Studio Sport
23.40 Język francuski (3)

PROGRAM II
6.55 — 11.00 Telewizja śniadaniowa
7.00 CNN — Headline News
7.15 Uniwersalny kurs języka an­

gielskiego
7.20 Magazyn tv śniadaniowej
8.00 Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa” — program 

dla dzieci
9.10 „Santa Barbara” — ser. prod. 

USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.05 „Rozpad” —  film fab. prod. 

radz.-a.mer.
12.40 Z ziemi polskiej: „Nad La 

Plata i pod’Andami"
13.15 Program dnia
13.20 Przegląd prasy
13.30 Dookoła świata
14.00 CNN — Headline Newt
14.15 Magazyn ekologiczny
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 Kontakt TV — W kontakcie za 

światem
17.00 National Geographic — ser. 

dok. USA
17.55 Uniwersalny kurs j. angielskie 

go
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna przed Mat 

ką Boską Kochawieńską
19.00 "Obserwator
19.30 J. angielski (39)
20.00 Non stop kolor — magazyn
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.30 Panorajna dnia
21.45 Sport

. 21.55 „Rozpad” — film fab. radr..- 
amer,

23.30 Mistrzowie w spółczesnej kina
— Radosław Piwowarski

0.10 Komentarz dnia
0.15 CNN — Headline News
0.30 Uniwersalny kurs j. angiel­

skiego

7.40
8,00

9.00
9.10
9.35

12.00
12.00

12.3Q

13.00
13.30

14.05
14.35
15.00
15.30 
15.55
16.00

PROGRAM I
Ekspres gospodarczy 
Dzień dobry — poranny mag. 
rozmaitości 
Wiadomości poranne 
Domowe przedszkole 
„Viva la vie” — film fab. 
fran.
— 15.55 Telewizja edukacyjna
Kryptonim „Klio” — Grun­
wald 1410
Sylwetki historyczne — Książe 
Józef Poniatowski 
Człowiek i środowisko 
Historia: Przeszłość — przy­
szłości 
Agroszkoła
Rolniczy film oświatowy 
J. niemiecki (16)
Uniwersytet nauczycielski 
Program dnia 
Wiadomości popołudniowe

16.10 Vide-Top
16.20 Kino nastolatków: „Droga do 

Italii”
Dla młodych widzów: Sami o 
sobie
Teleexpress 
System
10 minut
Klinika zdrowego człowieka 
Trzy kwadranse 
Dobranoc: Wodnik Szuwarek 
i jego staw 
Wiadomości
„Viva la vie” — film franc. 
science-fiction

21.55 „De Gaulle — ciągłe wyzwa­
nie” (6-ost.)
Wiadomości wieczorne 
Rozmowy z Nikodemem 
J. angielski (9)

PROGRAM II
-  11.00 Telewizja śniadaniowa

6.55 Powitanie
7.00 CNN — Headline News
7.15 Uniwersalny kurs języka an­

gielskiego
7.20 Magazyn tv śniadaniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” — ser. prod. 

USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 Film fabularny
12.15 Gdzie są-taimy z tamtych lat
13.10 Magazyn narciarski
13.40 Ekspres gospodarczy
14.00 CNN *—r Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy
14.30 Publicystyka
15.00 „Ulica Sezamkowa"
16.03 Kontakt TV — W kontakcie % 

przygodą
17.00 „Przychodnia wszelkich dolegli 

wości” (4) — ser. austr.
17.53 Uniwersalny kurs języka an­

gielskiego
18.00 Program lokalny
18.30 „M.A.S.H.” (5) — ser. USA
19.00 Obserwator
19.30 Jeżyk francuski (8)
20.00 Wrocław na antenie Dwójki
21.00 „Ambasador Edward Raczyń­

ski” — film dok.
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „W labiryncie” — ser. TP
22.25 Mówiąc najprościej — Andrzej

Szczypiorski
22.4.0 997 — kronika kryminalna.
23.40 Komentarz dnia
23.45 CNN — Headline Newa

9.45 „Gliniarz i prokurator” (2)
10.25 To się może przydać
12.00 — 15.35 Telewizja edukacyjna
12.00 „Ordy (50): „Benzyna”
12.30 Z naszych dziejów
13.00 Fizyka
13.30 Spotkania z literaturą
14.0-5 Agroszkoła
14.35 Przez lądy i morza
15.05 Kim być?
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 „Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
17.55 10 minut
18.05 Studio Sport
13.50 Magazyn katolicki

. 19.15 Dobranoc: „Mrówka i Mrów- 
kojad”

19.30 Wiadomości
20.05 „Gliniarz i prokurator"
20.55 Pegaz 
21.23 Interpelacje
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 Transformacje
23.25 J. angielski (31)

PROGRAM II
6.55 — 11.00 Telewizja śniadaniowa
7.00 CNN — Headline News
7.15 Uniwersalny kurs j. ang.
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara” — ser. prod. 

USA
10.00 CNN — Headline News
11.15 „Chodź ze mną” — film fab. 

prod. węg.
12.45 Program dnia
12.50 Przegląd prasy
13.00 Wrocław na antenie Dwójki
14.00 CNN — Headline News
14.15 Publicystyka
15.00 „Ulicą Sezamkowa”
16.00 Publicystyka kulturalna

' 17.00 Spotkanie z Anat.olijem Kasz- 
pirowskim

17.55 Uniwersalny kurs j, angiel­
skiego

18.00 Program lokalny
18.30 „Cudowne lata” — ser. prod. 

USA (powt.)
19.00 Obserwator
1.9.30 J. niemiecki (9)
20.00 Studio Sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.40 Sport
21.55 Perły r, lamusa: „Wspaniały 

świat braci Grimm” — film  
USA

23.35 „W Szatejniach na Litwie” 
rozmowy z Cz. Miłoszem

23.50 Komentarz dnia
23.55 CNN — Headline- News
0.10 Uniwersalny kurs j. angiel­

skiego

czwartek
PROGRAM I

8.00 „Dzieli dobry”
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Sto lat — magazyn ubezpie­

czeń społecznych
9.20 Domowe, przedszkole

Ważne dla poszkodowanych 
przez III Rzeszę Niemiecką

Zarząd Wojewódzki Stowarzysze­
nia Pol alt ów Poszkodowanych przez
III Rzeszę Niemiecką w Zielonej Gó 
rze zawiadamia, że ustalony termin 
przyjmowania dokumentów, do 15 
grudnia 1990 roku, nie jest termi­
nem końcowym. Wszyscy poszkodo 
wani posiadający potwierdzenie pra 
cy przymusowej na terenie III Rze 
szy Niemieckiej w dalszym ciągu od 
nowego roku mogą zgłaszać się w 
Zarządzie Wojewódzkim w Zielonej 
Górze przy al. Niepodległości 1 (o- 
bok teatru), we wtorki, środy i 
czwartki od godz. 9 do 13.

Ponadto prosi się członków, któ­
rzy już złożyli wymagane dokumsn 
ty, aby po odbiór postanowień wery 
fikacji zgłaszali się dopiero , od lu­
tego 1.991 roku, gdyż obecnie z po­
wodu nawału prac organizacyjnych 
jest to niemożliwe.

Od 17 grudnia br. do 2 stycznia 
1991 r. biuro Stowarzyszenia będzie 
nieczynne... . (ZR)

GŁOGÓW — „Jubilat” — 
pt. 17 — Predator (USA 15 1.),
19.30 — 48 godzin (USA 18 1.), 
sob. 13. 15, 17, 19.30 — Szklana pu 
łapka (USA 18 1.)

PRZEMKÓW — „Gwardia” — 
pt.. sob. 18 — Człowiek z blizną 
(USA 18 !.), niedz. 16, 18 ~~ Ucie­
kinierzy (USA 18 1.)

GORZÓW

„KOPERNIK” — pt. 10.30, 19.30 — 
Koszmar z ulicy Wiązowej 5 (USA
18 1.), 16 — Ucieczka z kina Wol 
ność (poi. 15 1.), 17.45 — I kto to 
mówi (USA 12 1.), sob. 14.30, 19.45
— Ucieczka z kina Wolność (poi. 
15 1.), 16.15 — I kto to mówi (USA 
12 1.), 18 — Koszmar z ulicy Wią 
zowej 5 (USA 18 1.), niedz. — se­
anse zamknięte

„SŁONCE” — sob. niedz. 16, 18, 20 
Tango i Cash (USA 15 1.)

„MUZA” — pt. 13 Książę w Nowym 
Jorku (USA 12 1.), sob., niedz. —
15.30. 17.30 — Książę w Nowym 
Jorku (USA 12 1.)

— ♦  —

BARLINEK -  „Stolica” — 
pt., sob., niedz. 17 — Pracująca 
dziewczyna (USA 15 1.), 19 — U- 
cieczka w noc (USA 18 1.) 

CHOSZCZNO — „Marzenie” — 
pt. 17, 19 — Weekend u Barniego 
(USA 12 1.), niedz. 16, 18 — We- 
kend u Barniego (USA 12 1.) 

DĘBNO — „Przedwiośnie” — 
pt„ niedz. 17 — Nico (USA 13 1.),
19 — Upiór w operze (USA 18 1.) 

DOBIEGNIEW — „Pokój” —
sob. 17 — Kopalnie- króla Salo­

mona (USA 15 1.), niedz 14.30 — 
Słoniątko (dla dzieci), 16 — .Ko­
palnie króla Salomona (USA 15 1.),
18 — Nocny Jastrząb (USA 15 1.) 

DREZDENKO — ..Polonia” —
pt., sob., niedz. 16, 18 — Klejnot 
Nilu (USA 12 1.)

DRAWNO — „Drawa” — 
pt. 18 Nocny Jastrząb (USA 15 1.), 
•sob. 16 — Old Shattorhąnd (RFN 
b.o.), 13 — Nocny Jastrząb (USA 
15 1.1, niedz. 18 — Old Shattehand 
(RFN b.o.)

KOSTRZYN — „Oka” — 
pt., sob. 16, 18 —Moonraker (USA
12 1.), niedz. — 16, 18 — Telepa- 
sje (USA 15 1.)

MIĘDZYRZECZ — „Swit" -  
pt., sob. 17 Coramando (USA 15 1.),
19 — Obcy —f decydujące starcie 
(USA 15 1.), niedz. 15.30 — Tajem 
nica starego strychu (dla dzieci),
17 -  Commando (USA 15 1.), 19 — 
Obcy decydujące starcie (USA 
15 1.)

‘■MYŚLIBÓRZ ,.Słońce” — 
pt. 17 — Kaczor Howard (USA
15 1.), 19 — Piekielny obóz (USA
18 1.), sob. 16 — Kaczor Howard 
(USA 15 1.), 18 — Piekielny obóz 
(USA 18 1.), niedz. 11 — Mokry 
dzień (dla dzieci), 16 Kaczor Ho­
ward (USA 15 1.), 18 — Piekielny 
obóz (USA 18 1.)

OŚNO. — „Bałtyk” — 
sob. 16 — Superglina (USA 15 1.), 
18 — Czarownice z Estwiek (USA
18 1.), niedz. 14 — Motyl (bajki).
16 — Superglina (USA 15 -1.), 18
— Czarownice z Estwiek (USA 
18 1.)

PSZCZEW — „Przystań” — 
niedz. 15 — Złota czapka (bajki),
17 — Kosmiczne jaja (USA 12 1.),
19 — Człowiek z  blizną (USA 18 1.) 

PRZYTOCZNA — „Bogusia” —
niedz. 16 — Akademia Pana Klek 
sa (poi. b.o.), 18 — Mystic Pizza 

' (USA 15 1.)

RECZ — „Zorzą" — 
pt. 18 — Krwawy sport (USA 151.), 
niedz. 16 — Zaginiona księżniczka 
(dla dzieci), 13 — Krwawy sport 
(USA 15 1.)

RZEPIN — „Chrobry” — 
sob. 16 :— Czerwona gorączka 
(USA 15 1.), niedz. 14.30 Złota pa 
ni (dla dzieci), 16 — Czerwona 
gorączka (USA 15 1.) 

SKWIERZYNA — „Lech” — 
pt. 16.15, 13 — Wirujący seks 
(USA 15 1.), niedz. 12.30 — Rek- 
sio i przewodnik (dla dzieci), 16.15
— Wirujący seks (USA 15 1.); 18
— „M.A.S.H.” (USA 15 1.) 

SŁUBICE — „Piast” —
pt., sob., niedz. 16, 18 — Missisipi 
w ogniu (USA 15 1.)

STRZELCE — „Zwycięstwo” — 
niedz. 17, 19 — F/X (USA 18 1.) 

SULĘCIN — „Znicz” — 
pt. 17 — Książę w Nowym Jorku 
(USA 12 1.), 19 — Przeminęło z 
wiatrem (USA b.o.), sob., niedz.
16 Książę w Nowym Jorku (USA
12 1.), " 18 — Przeminęło z wia­
trem (USA b.o.)

WITNICA — „Kometa” — 
niedz. 16 — Bez śladu (USA), 
18 — Dzika namiętność (USA 131.)

ZIELONA GÓRA

„NEWA” — pt. 15.30, 17.30, 19.30
— Rykoszet (USA 18 1.), sob., 
niedz. 15.30 — Zdrada i zemsta 
(chiński 15 1.), 17.30, 19,30 — Ry­
koszet (USA 13 1.), 14.30 — Bajki 
Straszna nora

„NYSA” — pt. 19.30 — Superglina 
(USA 18 1.), sob., niedz. 15.30 Ko 
palnie króla Salomona (USA 12 1.),
17.30 — Commando (USA 15 1.),
19.30 — Cohen i Tate (USA 18 1.) 

„WENUS” — pt., sob. 9.30, 13.30,
15.30, 17.30 — Kickboxer (USA 
15 1.), 11.30 — Nic nie widziałem, 
nic nie słyszałem (USA 15 1.). 19.30
— Lody na patyku cz. V (USA 
15 !.), niedz. 13.30, 15.30, 17.30 — 
Kickboser. 19.30 — Lody na paty 
ku (USA 15 1.)

MAŁOMICE — „Arena" — 
pt., sob., niedz. — Rain inan (USA 
15 1.), Sami swoi (poi. b.o.)

NOWE MIASTECZKO — „Ludowe"
— pt., sob., niedz. Akademia polt 
cyjna (USA 15 1.). Jak to się robi 
w Chicago (USA 18 1.)

NOWA SOL — „Odra” ~  
pt., sob.. niedz. — Sextelefoa 
(USA 18 1.), Złote dziecko (USA
12 1.), Cobra (USA 15 1.)

SZCZANIEC — „Semko" — • 
p t, sob., niedz. — Młode strzelb* 
(USA 15 1.), Ostatni prom (poi.
15 1.)

SZPROTAWA — „As” — 
pt., sob., niedz. — Tango i Cash 
(USA 15 1.)

ŚWIEBODZIN -  „Przyjaźń” — 
pt.. sob., niedz. — Old Shatterhand 
(RFN b.o.), Śmiertelnie mroźna 
zima (USA 15 1.). Sygnał ostrze­
gawczy (USA 15 1.)

ZBĄSZYS -  „Obra” — 
pt., sob., niedz. — Parszywe dra­
nie (USA 15 1.)

ZBĄSZYNEK — „Muza” — 
pt., sob., niedz. — Kopernik ex, 
I i II (poi. b.o.). Barwy walki (poi. 
b.o.). Mona Lisa (ang. 13 1.)

ŻAGAŃ — „Meteor” — 
pt„ sob., niedz. — Fatalne zauro 
czenie (USA 18 1.), Szczęśliwa 
trzynastka (chiński 12 1.), Wall 
Street (USA 15 I.)

ŻARY — „Pionier” — 
pt., sob. 17, 19 — Ucieczka z kina 
Wolność (poi. 15 I.), niedz. 17.30
19.15 — Ucieczka z kina Wolność
— 15.30 Książę w Nowym Jorku 
(USA 12 1.)

BABIMOST -  „Piast” — 
pt. 17 — M.A.S.H (USA 15 1.). 
sob- — nieczynne, niedz. 16 Baj­
k i,-17 — M.A.S.H (USA 15 1.)

BYTOM — „Mieszko” — 
pt., sob.. niedz. F/X (USA 18 1.), 
Wielka draka w Chińskiej Dziel 
nicy (USA 12 I.). Krokodyl Dun­
dee (austral. 12 1.)

GUBIN — „Iskra” — 
pt„ sob., niedz. — Bogowie są sza 
leni (USA 12 1.)

GOZDNICA -  ..Ceramik” -  
pt., sob., niedz. — Burzliwy po-

Teatr im. Osterwy w  Gorzowie — 
niedz. 18 „Pastorałka"

Lubuski Teatr w  Zielonej Górze — 
pt. 12 Pułapka ną myszy 

Żagań — 10 i 12 Tajemnicza szu­
flada
sob., niedz. 12 Tajemnicza szufla­
da, 18 Pułapka na myszy 

Gorzów — ul. Dzieci Wrzesińskich

APTEKI J

niedziałek (ang. 
mos (USA 12 1.) 

IŁOWA -  „Śląsk’ 
pt., sob., niedz.

15 1.), Interkos-

Choszrj.no — ul. Rynek l 
Drezdenko —  ul. Stary Rynek IB 

(pt., sob.)
Strzelce — ul. Wyzwolenia 2 (niedz.) 
Lubsko — ul. Krakowskie Przed­

mieście

Mc Quade (USA 15 1.), Galimatias 
(poi. 12 1.)

KARGOWA -  „Światowid” ~  
pt., sob., niedz. — Orły Temidy 
(USA 15 1.), Malone (USA 18 1.), 
Wodne dzieci (ang. b.o.)

KOŻUCHÓW -  „Uciecha" — 
pt. 17 — Przygody Robiego .Taco 
ba (fr. 12 1.), 18.45 Heli camp (USA 
18 1.), sob. — nieczynne, niedz. 12 
Muzykanci (poi. b.o.), 15.15 — Przy­
gody Robiego Jacoba, 17, 19 — 
Heli camp (USA 18 1.)

KROSNO — „Wzgórze” — 
pt., sob., niedz. 17 Willow (USA
12 I.), Obcy — decydujące starcie 
(USA 15 1.)

LUBSKO -  ..Patria” -  
pt„ sob.. niedz. — Pogromcy du­
chów (USA 15 1.)

Nowa Sól — ul. Nowotki 
Samotny wilk Sulechów — Al. Wielkopolskie 

Świebodzin — Osiedle Łużyckie 
Wolsztyn — ul. Świerczewskiego 
Zielona Góra — ul. Świerczewskie­

go
Zaguń — ul. Pomorska 
Zary — ul. Buczka

Dyżur senatora
W poniedziałek, 17 bm., w Biu­

rze Poselsko-Senatorskim OKP w 
gmachu Urzędu Wojewódzkiego w  
Zielonej Górze dyżur będzie pełnić 
senator Walerian Piotrowski, w po 
koju nr 134, od godz. 14 do 16.

(z. r.)

PIĄTEK, 14 GRUDNIA
PROGRAM I: 5.00, 6.02, 6.30, 8.00,

9.02. 10.02, 11.00, 13,00, 14.00, 15.00,
16.00, 20.00, 21.00, 22.00 Wiadomości;
5.20 Gimnastyka poranna; 5.30 Po­
ranne rozmaitości rolnicze; 6.00— 
8.00'Sygnały dnia; 8.15 Radio Biz­
nes; 9 Otwarty mikrofon; 10.30 J. 
Collins „Żony Hollywoodu” — ode.;
11.30 Niech w tobie gra coś piękne­
go; 1.2.35 RSdio kierowców; 13.35 
Rolnicza antena; 14.05 Magazyn mu­
zyczny „Rytm”; 16.10 Muzyka i ak­
tualności; 16.50 Dziennik Radia Wa­
tykańskiego; 17.30 Radio Sat: 19-30 
Radio dzieciom: „Siady na śniegu";
30.15 Koncert życzeń; 20.40 Notat­
nik kulturalny; 21.30 Łagodnie, lak 
jak ja — muzykoterapia; 22 13 Mu­
zyka baroku; 23.15 Panorama świa­
ta; 23.30 Chanson — znaczy piosen-

PROGRAM II: 7.00 , 9.00, 14.00,
20.20, 0.55 Wiadomości; 7.10 Mozaika 
muzyczna; 8.20 Orkiestry, zespoły, 
soliści; 8.40 i 22.40 J. Waldorff „B'i- 
drek” — ode.; 9.10 Muzykorama;
9.50 i 17.50 W. Terlecki „Czarny ro­
mans” — ode.; ID Kcseert z tema­
tem; 11 Radio Kontakt (44-72-75); 13 
Z malowanej skrzyni; 13.25 Z muzy 
ką pólską przez wieki; 14 Apetyt n i 
piosenkę; 14.50 Pamiętniki i wspom 
nienia: W. Grubiński „Między mło­
tem a sierpem”; 15 Album operowy;
15.45 Gwiazdozbiór; 16.30 Dzieła, sty 
le, epoki; 18 Klub płytowy; 19 J. 
Przybora „Mordercy czasu”; 19.30 
Wieczór w  filharmonii; 20.25 Felie­
ton kulturalny; 21.30 Słuchowisko 
laureata konkursu zorganizowanego 
przez PR II i Rozgłośnię Radiową 
w Katowicach; 22.05 Blues session;
23 Hortus musicus — hortus elektro 
nicus: 23.45 Czas na rock.

PROGRAM III: 5.00. 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 12.00, 14.00, 16.00, 17.00,
18.00, 23.00, 0.05 Wiadomości; 7.30 Po 
lityka dla wszystkich; 8.30 i 13 K. P. 
Werden „Operacja Madonna” — 
ode,.: 10.40 I 19.50 V. Naboteov „Tam 
te brzegi” — ode.; 11.30 Miała anto­
logia nagrań chopinowskich; 12 Ra­

dio Kanada; 13.10 Powtórka z roz­
rywki; 14.03 Mistrzowie szkoły ma 
nuheńskiej; 15 Aneks do sprawy;
16.00—19.30 Zapraszamy do Trójki;
18.30 W poczekalni Listy przebo­
jów; 20 Lista przebojów Programu 
III; 21.30 Lista debiutów; 22.15 Po­
wieść w wydaniu dźwiękowym: 
„Moc i chwała”; 22.45 Opera tygod­
nia: G. Bizet „Poławiacze pereł”;
23.10 Przypominamy Paula Simona;-
24 Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV: 5.30 , 6.00, 7.00,
8.00, 12.30, 16.00. 19.30, 23.55 Wiado­
mości; 5 Poranek z Czwórką — 
SPS; 5.20, 6.20, 7.20 Język angielski;
8.30 Gdzie miłość wzajemna; 8.50—
10 Radio najmłodszych; 10 Rozmai­
tości krajowe i zagraniczne — Ra­
dio Moskwa; 11—12.27 Dom i świat
— aud. z tel. udz. słuch. — telefon 
28-57-12; 12.35 W galerii muzyki;
13.45 Na Krakowską nutę: 14—17.35 
Teraz my; 14—14.50 My i nasz świat;
17.50—19.30 Widnokrąg; 17.55 Mat# 
monografie jazzowe: 18.35 „Betle­
jem — Dom Chleba” — rekolekcje 
Redakcji Katolickiej; 19.35 Orygina­
ły i transkrypcje na gitarę klasycz­
ną; 20.20 Piosenka literacka; 21 Po­
słuchaj. przeczytaj: M. Dąbrowska 
„Dzienniki”; 22 BBC — retransmi­
sja; 23—23.55 Radiokomputer nocą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek; 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 „Zielona Góra — lu­
dzie i sprawy”; 17.15 W kręgu mu­
zyki instrumentalnej; 17.30 „Polskie 
książki na Litwie” rep. R. Szury;
17.45 Kwadrans muzyczny; 18 „Piły 
poszły w ruch” — rep. D. Linkow- 
skiego; 18.15 Muzyczny relaks.

SOBOTA, 15 GRUDNIA
PROGRAM I: 5.00. 6.02, 6.30, 8.00,

9.02. 10.00, 11.00, 13.07, 14.00. 15.00,
16.00. 18.00, 20.00 , 21.00. 22.00 Wiado­
mości: B.20 Gi-mnastyika poranna; 
5$0 Po-ranne rozmaitości rotaioze; 
6:'Ó0—8.00 Sygnały dnia? 8.15 Repor­

taż: 9 Cztery* pory roku; 10.30 Prze 
boje zawsze młode; 11.30 Nowości 
nie tylko z CD; 12.35 Radio kierow­
ców; 13.30—18.00 Radio Relax; 18.05 
Matysiakowie; 18.40 W poszukiwa­
niu ulubionej melodii; 19.30 Radio 
dzieciom: „Supełek”; 20.15 Koncert 
życzeń: 20.45 T. Mazowiecki „Óbóz 
wszystkich świętych”: 21.08 Przy 
muzyce o sporcie; 21.55 W kilku tak

kowane nagrania Davida Bowie;
19.10 Cały ten rocik; 20 Magia eroty 
ki; 20.05 Baw się razem z nami;
22.10 Studio 202 — wrocławski maga 
zyn rozrywkowy; 23.00—4.00 Trójka 
pod księżycem.

PROGRAM IV: 5.30, .6, 7, 8, 11, 
15.50, 18, 19.30, 23.55 Wiadomości,
5.00—8:30 Poranek z Czwórką, 6.30 
Język angielski, 8.50—U Klub pod

P o l s k i e  R a d i o
tach, w kilku słowach; 23.1-5 Panora 
s a  świata; 23.30 Zaproszenie do tań 
ca.

PROGRAM U: 7.00, 9.00, 21.45, 1.55 
Wiadomości; 7.10- Mozaika muzycz­
na; 8.40 i 22.40 J. Waldorff „Fidrek”
— ode,.: 9.25 Recital Kaliny Jędru­
sik; 9.50 i 17.50 W. Terlecki „Czar­
ny romans” — ode.; 10.00—13.00 Po­
ranek muzyki klasycznej; 14 Euro­
pejska Lista Przebojów; 15.45 Roz­
maitości operowe; 16.15 Zapiski ze 
współczesności; 16.30 Meandry mu­
zyki; 18 Metalikus; 19 J. Przybora 
„Baśnie Szecherezadka”; 19.30 Naj­
piękniejsze piosenki Kabaretu Star­
szych Panów; 20 Koncert Berlińs­
kiej Orkiestry Filharmonii; 21.50 Fe 
lieton kulturalny; 21.55 Szanujmy 
wspomnienia; 23 Przebój za przebo­
jem.

PROGRAM HI: 5.00, 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 14.00, 18.00, 22.00 Wiadomości;
7.30 Polityka dla wszystkich; 8.30 i
13 „Operacja Madonna” — ode.; 9.05 
—14.00 Radio Mann; 14.03 Mistrzo­
wie szkoły berlińskiej; 15 Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashyillę; 15.35 
Korek — magazyn St. Friedman- 
na; 16 Nadbudowa — magazyn; 18.05 
Ws-pomnienia z kompaktu: Nlepubli

znakiem zapytania, 11.05 Alfabet 
polski, 11.50 Biuro listów, 12 Mu­
zyczne legendy, 12.Ś0 Drogi wiary 
i kultury — aud. Redakcji Katoli­
ckiej, 13 Koncerty zatrzymane w 
czasie: SwiatosŁaw Richter w USA 
1970 r., 14—16 Popołudnie młodych 
słuchaczy, 16.15 O kulturę słowa,
16.30 Tak i nie — magazyn kultu­
ralny, 18.05 Ostatnie opusy wielkich 
mistrzów, 19.45 Język niemiecki, 20 
Redakcja Literacka przedstawia: 
Wieczór w kawiarni Literackiej, 21 
Panorama muzyki polskiej: Euge­
nia Umińska, 22 BBC — retransmi­
sja, 23 Muzykoterapia, 23.30 Roz­
mowy intymne.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek, 8.30 Piosenki z 
myszką (aud. B. Patalas), 9.30 Cżym 
żyjemy (aud. D. Linkowskiego), 11 
Sprawy i sprawki (mag E. Matu­
szewskiego), 12 Koncert melomana 
(aud. E. Banachowicza), 13 Saldo 
(mag. T. Krupy, R. Małitowskiego 
i K. Stanglewicza), 15 Moto-Radio 
(Zb,. Roszczyk i A. Karpiński}, 16 
Wiadomości l muzyka, 16.13 Stefan

— magazyn młodych. 17.15 Piosenki 
z lat 70-tych (aud. E. Banachowi­
cza).

NIEDZIELA, 16 GRUDNIA
PROGRAM I: 7, 8, 14, 16, 18, 20

Wiadomości, 6 Kiermasz „Pod Ko­
gutkiem”, 6.55 Ąbyś dzień święty 
święcił, 7.30 Echa sportowej soboty,
7.35 Z albumu płytowego Hanki 
Ordonówny, 8.05 Radiowy maga­
zyn wojskowy, 8.50 Muzyka daw­
nych mistrzów, 9 Msza święta 
rzymskokatolicka (transmisja z ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie).
10 Z życia Kościoła katolickiego,
10.15 Recital organowy, 10.30 TOP 
10, 11 Magazyn kulturalny, 12.50 
Przegląd tygodników, 13 Radiowa 
piosenka tygodnia, 14.30 W Jezio­
ranach, 15 Koncert życzeń, 16.05 
Teatr PR: „Vivaldi” — słuchowis­
ko, 16.35 Ten stary dobry jazz, 17 
Zsyp — magazyn satyryczny, 18.15 
Wspomnienia muzykalne B. Drze­
wieckiej, 19.30 Radio dzieciom: 
„Radiowe nutki”, 20.05 Przy muzy­
ce o sporcie, 21.55 W kilku taktach, 
w kilku słowach, 22 Teatr PR: 
„Trzynasty” — słuchowisko. 23.15 
Świat w tygodniu, 23.30 Jazz i pio­
senka.

PROGRAM n: 7.05, 13, 17. 21,
0.55 Wiadomości, 7.15 Poranna sere­
nada, 8.15 Orkiestry zespoły, soli­
ści, 9 Concertare znaczy koncerto­
wać, 10 Nowe płyty, nowe nagra­
nia, 11 Filharmonia młodych, 12.10 
Koncert na bis, 13.05 Romanse i 
nie tylko: Edith Wharton „Wiek 
niewinności” (3), 13.50 Niezapom­
niane głosy, niezapomniane melo­
die, 15 Koncert chopinowski, 16 
Piosenki na życzenie, 17.05 Radio­
wa biblioteka muzyczna. 18 Vin- 
cenzo Bellini „Beatrice di Tenda”
— opęra w 2 aktach, 21.05 Wieczór 
płytowy, 0.10 W świecie kamera­
listyki.

PROGRAM III: 7, 9.05, 13.05, 1T 
Wiadomości, 6 Melodie przebtidran

ki, 8 Komu piosenkę. 8.S0 Dixie o 
poranku, 9—10 Co z tą Trójką, 10 
Zespół Adwokacki „Dyskrecja”, 11 
Pod dachami Paryża, 12 Recital * 
nagrań Władimira Sofronickiego,
13.10 Niech gra muzyka. 14 Pry­
watnie u Anny Chodakowskiej, 15 
Powtórka z tygodnia, 15.30 Co nam 
zostało z tych... płyt?, 16.05 Dzieła, 
interpretacje, nagrania, 17.35 Odku­
rzone przeboje, 18.05 Homo homi- 
ni, 19.10 Sprawa precedensowa — 
słuch.,- 20 Puls jazzu. 21.05 Lubi? 
szum starej płyty. 21.45 Ostatni se ­
ans filmowy. 22.15 Świst muzyki 
Anny z hrabiów Mycielskich Lisi­
ckiej przedstawia Kalina Jędrusik, 
23 Rozmyślana przed północą, 23 
Jam session w Trójce, 24—4 Trój­
ka pod księżycem.

PROGAM IV: 6, 12, 19.30, 23.55 
Wiadomości. 7.10 Z dala od zgiełku,
7.30 Mistrzowie bluesa, 8.20 Aneg­
doty i fakty. 8.50 Oratoria, kanta­
ty..., 10 Braciszkowie pt&cy, 10.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci: „Pan 
Rozpędek” — słuch.. U Magazyn 
Rozgłośni Harcerskiej, 12.05 U źró­
deł muzyki, 12.20 Wyprawy Czwór­
ki, 13.20 Pianiści na estradach świa 
ta: Glenn Gould w Moskwie. 1,4 
Teatr Niedzielny: „Kuchnia mi­
strza Rabelaisego” — słuch., 15.15 
Niezapomniane koncerty jazzowe, 
15.45—17..'-'0 Alfa omega, J8 Nabo­
żeństwo Kościoła Kwange''.tJku-Re­
formowanego, 18.40 Canzony instru 
mentalne, 19 Lekcja języka angiol 
skiego. 19.35—22 Wieczór muzyki 
i myśli, 22 BBC — retransmisja, 23 
Wspólnota polska.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GÓRA

7.30 Niedziela z muzami (aud. Cz. 
Markiewicza), 8.30 Grające listy 
(aud. E. Banachowicza), 9 Z dru­
giej strony (rep. I. Linkiewicz), 0.20 
Muzyka, 9.30 Koncert życzeń. 11 
Muzyka z płyt (aud. A. Nawroc­
kiego), 15 Hit’s Radio (aud. W. 
Mroza), 21 W, sportowym rytmie.
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